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Starych D epozytów  W yciągać N ie M ożna.

obiegowych, ciągle

Życie Małego 
i W ielkiego Świata

Dotychczasowe bojówki Hit
lera zamienione będą wkrótce 

czerezwyczajki faszystow-

> P R O Ś B A . je >

POCIĄG ŻAŁOBNY 
PRZYBYWA JUTRO RANO.

R odzina, P rzyjaciele , Eskorta, Na P ociągu .

Washington, 7. marca. —
Mocą przepisu wydanego wczo
raj przez sekretarza skarbu 
Woodina, bankom wolno dzisiaj 
otworzyć swoje podwoje dla 
transakcyj opartych na no
wych depozytach.

Banki, które zechcą skorzys
tać z tego przywileju, mogą 
przyjmować nowe depozyty, 
które będą odgraniczone od sta 
rych depozytów i będą wypła
calne na żądanie bez żadnych o- 
graniczeń.

Urzędnicy skarbowi są pełni 
nadziei, że to zbudowanie no
wej struktury bankowej na 
fundamencie nowych depozy
tów wywabi gromadzone pienią 
dze z ukrycia i ściągnie je z po
wrotem do skarbców banko
wych.

Bankom zostawia się opcję 
na skorzystanie z tego przywi
leju. Przepis sekretarza skarbu 
nie obala dekretów stanowych 
zamykających banki, ani nie 
zmusza banków do otwarcia 
swoich podwoi.

Plan wyratowania kraju z 
1 rudności bankowych drogą 
wydawania kwitów w miejsce

pieniędzy 
jeszcze był w zawieszeniu.

Ogłoszone wczoraj przepisy 
bankowe przedstawiają się w 
krótkości jak następuje:

1. — Ograniczone otwiera
nie banków dla przyjmowania 
nowych depozytów wypłacal
nych każdej chwili na żądania 
depozytorów.

2. Wolny dostęp dla intere
santów do bankowych schów- 
ków bezpieczeństwa.

3. Zmienianie pieniędzy, 
jednak bez wypłat w zlocie lub 
złotych certyfikatach.

4. Zmienianie czeków wysta
wionych na skarbnika Stanów 
Zjedn., jednak również nie w 
zlocie lub złotych certyfika
tach.

5. Zwracanie bez ograniczeń 
wszystkiej gotówki, czeków i t. 
p„ otrzymanych do depozytu 
lub skolektowania po zamknię
ciu ostatnich godzin bankowych 
i nie wciągniętych w księgi.

6. Przyjmowanie w gotówce 
łub w innej formie spłać na ra
chunek -weksli lub innych obli- 
gacyj należnych bankom.

w 
skie.

P o lsk a  Żąda K olon ij od  
Ligi N a ro d ó w .

Senat w  W arszaw ie P o w zią ł Taką U ch w ałę .

Warszawa, 7. marca. — Se
nat Rzeczpospolitej Polskiej u- 
chwalił rezolucję, w której do
maga się od rządu, by ten zażą
dał dla Polski mandatów kolo
nialnych czyli kolonij, w chwili, 
jak tylko sprawa ta znajdzie 
s ię na porządku dziennym o- 
brad Ligi Narodów.

Jak wiadomo, na najbliższej 
esji Ligi Narodów ma być roz

patrywana sprawa b. kolonij 
niemieckich, któremi obecnie 
na zasadzie t. zw. mandatów, 
rządzą — Anglja, Francja i Ja- 
ponja.

KOLEJ DO GDYNI 
OTWARTA.

Warszawa, 7. marca. (Ka- 
blogram do „N. Y. Times’a ” ) 
— Wczoraj została otwarta no

wa lin ja  kolejowa Śląsk-Gdy- 
ina, która wiedzie z Katowic 
do Gdyni, łącząc bogate kopal
nie węgla na Górnym Śląsku 
bezpośrednio z portem Gdynią. 
Pierwszy pociąg z węglem zo
stał przesłany tą lin ją kolejo
wą.

Nowa lin ja  kolejowa zo
stała zbudowana w niespełna 
dwa lata przez francusko-pol
ską kompanję. — Długość jej 
wyższej władzy wychodzące, 
się, że dopomoże ona do lep
szej kompetycji węgla polskie
go na rynkach skandynaw
skich.

Ma ona także i strategiczne 
znaczenie, gdyż biegnie wzdłuż 
t. zw. Korytarza Polskiego z 
Górnego Śląska do Gdyni.

Kto jest tu mądrzejszy: stu
denci angielscy z uniwersytetu 
w Oxfordzie, którzy w rezolu
cji oświadczyli, że nie będą wal
czyć za króla, czy też córki 
“stuprocentowców” amerykań
skich, walczące w korytarzach 
pałacu króla Anglji, aby się 
mogły pokłonić królowi?

>3 W
B. prezydent Hoover, opusz

czając Washington, uśmiechał 
się serdecznie, widać z zadowo
lenia, że już więcej nie będzie 
musiał słuchać różnych ataków 
i ponosić winy za wszystko złe 
i wszelkie niepowodzenia w kra
ju. Dobrze być prezydentem 
Stanów Zjednoczonych, — lecz 
jeszcze lepiej jest ustąpić z u- 
rzędu w takich" czasach, jakie 
zastał prez. Roosevelt.

# # #
Nawet na kryzysie banko

wym można zarobić, tylko trze
ba -wiedzieć jak. Przed jedną 
z filij bankowych w New Yor
ku utworzyła się w ub. piątek 
długa lin ja depozytorów czeka
jących na swoją kolej, aby wy
jąć z banku pieniądze. W pew
nej chwili, na końcu tego “o- 
gonka” zjawiła się kobieta z 
niemowlęciem na ręku i prosi
ła łzawo, aby ją  puścić naprzód. 
Każdy ustąpił jej swego miej
sca i kobieta zaraz dostała swo
je oszczędności. Potem przy
szła inna kobieta z dzieckiem i 
jeszcze inna i znów inna i znów 
inna i wszystkie dostawały się 
na początek linji. Wreszcie 
klerk wypłacający, depozyty 
wystawił głowę z okienka, przy
glądnął się dziecku i kazał ko
biecie wracać na koniec linji 
mówiąc, że widzi to dziecko już 
po raz piąty w kilkunastu mi
nutach. Pokazało się, że jakaś 
sprytna niewiasta wynajmowa
ła swoje niemowlę kobietom, 
którym pilno było odebrać swo
je depozyty, licząc po 25 centów 
za każdą taką przysługę.

O  sp o k ó j  p ro sim y  C ię ,P a n ie /
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W sz y stk o  P r z y g o to w a n e  do  W yd an ia
w  C h icago  K w itó w Z a s ta w n y c h .

B ankierzy  C hicagoscy  O czek ują  D alszych  
P oleceń  W ashingtonu.

Chicagoska fil ja  Federal Re- 
serve Bank otrzymała wczo
raj polecenie z Washingtonu, 
upoważniające banki chicago- 
skie do przyjmowania nowych 
depozytów na specjalnych wa
runkach. Polecenie władz wa- 
shingtońskich zakomunikowa
no natychmiast zarządom ban
ków lokalnych, lecz wątpliwem 
jest, czy banki przygotowane 
będą dzisiaj rano do przyjmo
wania nowych depozytów. Jed
nak decyzja Washingtonu 
świadczy najlepiej, że stan fi
nansowy banków będzie wkrót
ce uregulowany.

HITLEROWCY O BEJM UJĄ STANO W ISKA  
BURM ISTRZÓW  W _  NIEMCZECH.

W szystk ich  Burm istrzów  Socja listyczn ych  P ołożon o  
Na Czarną Listę.

Berlin, 7. marca. — Wkrótce po zwycięstwie w wyborach, 
rząd Hitlera przy pomocy dekretów wydala z urzędów burmi
strzów socjalistycznych i na miejsca ich wprowadza hitlerow
ców. Wczoraj stanowiska burmistrzowskie objęli hitlerowcy w 
miejsce socjalistów w Hamburgu, Chemnitz, Emden, Mann
heim, Freiburgu i w Essen. Na wszystkich ratuszach powiewały 
sztandary hitlerowskie.

W Turyngji rozwiązana została dekretem rządu silna or- 
anizacja żydowska. Dekret władz mówi, że czyni się to dla „u- 
<ymania spokoju.

KOMUNIŚCI I SOCJALIŚCI ŁĄCZĄ SIĘ DO WALKI 
Z FASZYZMEM.

K A L E N D A R Z Y K  |
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Dziś, wtorek. 7. marca: św. 
Tomasza z Akw.

Jutro, środa, 8. marca, św. 
Wincentego. (Suche dnie).

Z Biura Meteorologicznego ;;

Wschód słońca o godz. 6:15. 
Zachód słońca o godz. 5:47.

\
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Paryż, 7. marca. — Na zaproszenie socjalistów międzyna
rodówka komunistyczna odpowiedziała, iż komuniści godzą się 
,a wspólną akcję z socjalistami przeciw faszyzstom na następu

jących warunkach: 1) Ze socjaliści i komuniści będą walczyć 
wspólnie przeciw zbrojnym atakom faszystów; 2) Ze wiece pro
testacyjne przeciw zmniejszaniu pensyj i zapomóg rządowych 
będą również wspólne.

Jeżeli socjaliści przyj mą warunki komunistów, fakt ten bę 
dzie posiadał wielkie znaczenie dla Europy, gdyż poraź pierwszy 
w historji komuniści i socjaliści połączą się otwarcie do wspól
nej obrony.

Pogoda w Chicago i okolicy: 
We wtorek deszcz, prawdopodo
bnie naprzemian ze śniegiem.— 
W środę częściowo pochmurno; 
niewiele zmian w temperaturze. 
Silny, północno-wschodni wiatr 
we wtorek.

Temperatura doby minionej: 
Najwyższa wczoraj o godzinie
3- ciej po południu 39 stopni, 
najniższa wczoraj o godzinie
4- ej nad ranem 31 stopni.

— Biura Konsulatu Rzeczy
pospolitej Polskiej w Chicago 
mieszczą się pnr. 150Ó N. Dear-
born Parkway.
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Kwity ukażą się wkrótce.
Plany na wypuszczenie w 

Chicago specjalnych kwitów 
zastawnych są już skończone. 
Zarządy banków chicagoskich 
są pewną, że kwity będą wy
puszczone, dlatego bez żadne
go polecenia Washingtonu zro
biono już wczoraj zamówienia 
w drukarniach- Melwin A. 
Traylor, prezes banku First 
National, odbył wczoraj dłuższą 
konferencję z sekr. skarbu 
Woodinem, lecz sprawy wyda
nia kwitów nie zdołano zała
twić. Sytuacja w Chicago 
jęst taka sama, jak w New 
Yorku, gdzie wielkie banki po
siadają w ręku kwity na sumę 
$250,000,000 i czekają tylko na 
rozkaz z Washingtonu, aby je 
puścić w ruch.

Finansisiści chicagoscy nie 
obawialiby się otworzyć banki, 
jak oświadczył jeden z bankie
rów, lecz obawiają się, że gdy
by banki otworzono i zaczęto 
wypłacać depozyty, ludzie za
braliby pieniądze i skryliby je 
w skrzynkach. Chowanie pie 
niędzy w skrzynkach jest naj
niebezpieczniejszą rzeczą w ta
kim czasie jak obecnie. Dla
tego bankierzy chicagoscy, jak 
również i nowojorscy, zdecydo
wani są wydać kwity zastaw
ne, które spełnią swe zadanie 
zamiast pieniędzy w okresie 
niepewności. Kwitów zastaw
nych ludzie nie będą chować, 
gdyż kwity nie są pieniędzmi, 
a tylko pewną formą pieniężną,

gwarantowaną majątkiem te
go, który je wydaje.

Na pytanie z Washingtonu:
“Jakie są najbardziej pieką

ce potrzeby w Chicago” ? — 
bankierzy chicagoscy odpowie
dzieli: — “Obecnie dajemy so
bie radę, lecz byłoby dobrze, 
gdyby można było ułatwić wy
płatę pensyj i sprowadzanie 
niektórych artykułów żywno
ściowych”.

Byznesiści chicagoscy, któ
rzy nie mieli najmniejszego do
świadczenia, co czynić w takiej 
sytuacja jak obecna, starali się 
zastosować do sytuacji, jak 
mogli najlepiej./

Plany wydania kwitów za
stawnych przygotowywane są 
prawie we wszystkich więk

West Palm Beach, Fla., Na 
pociągu żałobnym mayora Cer- 
maka. 7. marca. — Anton J. 
Cermak znajdował się wczoraj 

ieczór w drodze powrotnej do 
domu; do miasta nad jeziorem, 
gdzie za życia kontrolował po- 
ityczne przeznaczenia trzech 

miljonów dusz; wraca do domu, 
do ludzi, którzy obrali go „Ma-
yorem Wystawy Wszechświa
towej” w tern przeświadczeniu, 
że kiedy oczy świata zwrócą się 
na Chicago, „Tony” Cermak, 
przybysz z za morza, który pra- 
ował ongiś w kopalni węgla, 

pokaże, że posiada wszystkie 
wartości godne wielkiego u-
rzednika.

Wraca do domu w trumnie.
Ciało jego, przeszyte kulą 

zamachowca, przeznaczoną dla 
Prezydenta Roosevelta w wie
czór 15. lutego, spoczywa w 
bronzowej trumnie udrapowa- 
nej flagą amerykańską. Oby
watelstwo w Miami, Fla., gdzie 
mayor zmarł wczoraj nad ra 
nem, oddało mu ostatni hołd, 
zanim zwłoki umieszczono na

aby rząd federalny wydał kwi
ty takie dla całego kraju i ak
cję ustalił, lecz ten wniosek 
zdaje się odpadł ze względu na 
to, że New York i Chicago są 
już przygotowane do wydania 
kwitów na własną rękę.

Bankierzy nowojorscy, któ
rzy poprzednio dyktowali we 
wszystkich sprawach finanso
wych; zauważyli wczoraj, że 
Washington posiada decydują
cy głos w sprawach finanso
wych. Tam też finansjera no
wojorska zwraca się po rady i 
wskazówki.

Bankierzy w Filadelfji i w 
Milwaukee, wzorując się na 
planach bankierów chicago
skich, przystępują również do 
wydania kwitów zastawnych. 
Filadelfja zamierza wydać kwi
tów za $50,000,000, zaś Mil 
waukee za $25,000,000.

Sytuację finansową w całym
szych miastach. Zrobiono na- kraju trzyma w ręku Washing- 
wet propozycję w New Yorku, i ton.

P ogrzeb  B urm istrza  w  P ią te k .
Po zatwierdzeniu przez krew

nych, przyjacie zamordowa
nego burmistrza, Antoniego J. 
Cermaka podają do wiadomo
ści publicznej plan pogrzebu 
tak i:

Środa, o godz. lOej rano 
Pociąg z Miami stanie na sta
cji Illinois Central, przy 12ej 
ulicy.

Środa, o godz. 10:15 rano— 
Honorowa eskorta złożona z 
c z ł o n ków Demokratycznego 
Centralnego Komitetu, Rad
nych miasta, członków Gabine
tu burmistrza i szefów wy
działów towarzyszyć będzie 
zwłokom Cermaka do jego do
mu pnr. 2348 South Miliard 
avenue, gdzie takowe spoczną 
przez noc.

Czwartek, o godz. 8ej rano. 
— Trumnę ze zwłokami pod e- 
skortą honorową przewiozą z 
domu żałoby do Ratusza miej
skiego, gdzie wystawione bę
dą na widok publiczny.

Piątek, o godz. lOej rano — 
Z Ratusza miejskiego pod e- 
skortą wojskową i cywilną 
zwłoki Cermaka przewiezione 
będą do Chicago Stadium, pnr. 
1800 W. Madison ulica, gdzie

odbędą się ceremonje pogrze
bowe. Trumna ze zwłokami 
burmistrza złożona będzie w 
mauzoleum Cermak ów na Na
rodowym Czeskim Cmentarzu, 
obok zwłok jego żony.

N ASI O BURMISTRZU.
Sędzia powiatowy E. K- Ja

recki. — “Śmierć jego w tym 
czasie jest dla miasta wielką 
stratą, jaką odczuwają oby 
watele Chicago i w powiecie 
Cook’.

Antoni Czarnecki, kolektor 
cła portowego. — “Gdy obywa 
tele miasta Chicago wybrali 
Antoniego J. Cermaka swoim 
burmistrzem stał się on ży
wym dowodem, iż w Ameryce 
wszyscy mają równe prawa 
przywileje, oraz szanse wybi 
cia się na wyższe stanowiska”.

M. S. Szymczak, kontroler 
miejski. — “Śmierć burmistrza 
Cermaka pozbawia nas jedne
go z najprzedniejszych admi 
niistratorów zarządu obecnej 
doby” .

Sędzia Jan Prystalski, szef 
sądu kryminalnego. — “Bur
mistrz Cermak był moim przy
jacielem i dlatego stratę jego 
wielce odczuwam.’

specjalnym pociągu. Mayor 
Gautier ogłosił godzinny okres 
żałoby publicznej w czasie, kie
dy trumnę z ciałem mayora wie 
ziono na dworzec kolejowy. — 
Kondukt żałobny poprzedzał od 
dział członków organizacji Shri 
ners w uniformach, a eskortę 
tworzyły oddziały Leg jonu A- 
merykańskiego.

Specjalnym pociągiem żałob
nym jedzie rodzina zmarłego ’ 
wielu jego przyjaciół. Depesze 
kondolencyjne nadchodziły w 
dalszym ciągu. Nadeszły słowa 
współczucia od J. E. Kardynała 
Mundeleina z Chicago, od E. F. 
Dunne’a, pp. C. H. Harrisonów, 
gub. Scholtza z Florydy i w. i.

Czterech detektywów, któ
rzy pełnili straż w szpitalu pod 
czas choroby mayora i czterech 
członków policji w Miami, sta
nowią eskortę honorową trum
ny.

Jutro o godz. 10. rano pociąg 
żałobny przybędzie na stacje 
kolei Illinois Central przy ulicy 
12-ej.

Miasto Uczci Mayora 
Pogrzebem Obywatelskim.

rum na W ystaw iona Na W idok Publiczny w  Ratuszu.

Miasto Chicago sposobi się 
do oddania tragicznie zmarłe
mu mayorowi Cermakowi ostat 
niej posługi. Będzie to funkcja 
oficjalna i obywatelstwa, przy 
uczestnictwie ogółu ludności.

Będzie to okres 3-dniowej 
żałoby dla miasta, grzebiącego 
wojego burmistrza. Z pociągu 

żałobnego zwłoki będą przecie 
zionę do domu mayora na po
łudniowo-zachodniej stronie 
miasta, gdzie pozostaną przez 
Izień i noc do czwartku rana, 
kiedy będą przewiezione i wy
stawione na widok publiczny w 
ratuszu. W piątek rano odbędą 
się' obrzędy żałobne w Chicago 
Stadium, poczem kondukt po
grzebowy ruszy na cmentarz 
Czeski, gdzie zwłoki mayora 
spoczną w rodzinnym grobow
cu obok trumny jego żony, któ
ra umarła w 1928.

Udrapowany w czerń i fiole
ty. pociąg żałobny zajedzie ju
tro rano na stację Illinois Cen- 
ral, gdzie zbierze się więk

szość urzędników miejskich i 
stanowych.

Formując eskortę honorową, 
członkowie rady miejskiej i ga
binetu mayora będą szli pieszo 
za karawanem do domu mayo
ra Cermaka pnr. 2348 Miliard 
ave. Eskortę wojskową będą 
tworzyli członkowie organiza
cji Combat Medal Men’s Ass’n.

Odprowadziwszy ciało mayo
ra do progu jego domostwa, li
derzy polityczni i urzędnicy o- 
dęjdą zostawiając wokół trum
ny tych, którzy opłakują zmar
łego najwięcej — braci, siostry, 
córki i ich dzieci.

O godz. 8. rano w czwartek, 
eskorta honorowa sformuje 
się ponownie przy domu Cer
maka i odprowadzi trumnę z 
ciałem mayora do ratusza, 
gdzie trumna będzie ustawiona 
na katafalku w hallu na parte
rze, tam gdzie ratusz łączy się 
z budynkiem powiatowym. Cia
ło zmarłego będzie wystawione 
na widok publiczny przez cały 
czwartek i w piątek do godz. 10. 
rano.

ROOSEVELT PRZEDSTAW IA  
GUBERNATOROM  PLAN PŁYNNY"’’ 

B AN K Ó W .
W szystk ie N ow e D epozyty  Trzym ane w  G otów ce.

Washington, 7. marca. —
Prezydent Roosevelt, omawia
jąc sytuację bankową na kon
ferencji z gubernatorami sta
nów, oświadczył, że jego dąże
niem jest mieć wszystkię nowe 
depozyty w bankach trzymane 
w formie gotówki, zdeponowa
nej w banku rezerwy federal
nej, albo obróconej w hondy 
rządowe.

Wyjawił również, że jakikol- 
viek plan rozwiązania obecne- 
.o kryzysu bankowego będzie 

przyjęty, powinien on być roz- 
c i ą g n i ę t y  jednostajnie na 
wszystkie banki krajowe i sta
nowe i zaprosił gubernatorów 
do współpracy
tego celu.

Po wyjaśnieniu przez Prezy
denta sytuacji, która onegdaj 
kazała mu ogłosić chwilowe 
„święto bankowe” w Stanach 
Zjedn., gubernatorzy uchwalili 
jednomyślnie rezolucję proszą
cą kongres i cały naród o da
nie Prezydentowi pełnego po
parcia i kooperację.

Prezydent przypomniał gu
bernatorom potrzebę skonsoli
dowania i zreorganizowania lo
kalnych rządów w celu zreduko 
wania kosztu opodatkowania, 
mówił również o potrzebie sfor 
mułowania polityki krajowej 
w związku z sytuacją, jaka się 
wytworzyła wskutek masowe
go sprzedawania małych do-

w osiągnięciu m6w j farm za długi hipoteczI
1 ne.
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Miejcie się na baczności!
Czuwajcie nad Swoim

S y s te m e m  w e w n ę t r z n y m

Zapchane W nętrzności powodują

N IE D O M A G A N IE
i C H O R O B Ę

których 90% pow staje z  powodu za
nieczyszczonych/jelit.

Dla własnego bezpieczeństwa i zdrowia używajcie Feen-a-MinL
B E Z P IE C Z N A .

N A U K O W A .
O R G A N IZ M  N IE  P R Z Y Z W Y C Z A JA  SIĘ .

Bezpieczna dla młodych i starszych. Łatwa do zażycia.
Smakuje jak Guma. Nis wywołuje boleści.

We Wszystkich Aptekach

kozwalniająca 
Guma do Żucia

‘"'t,

h. ."i&n. ■*?

W SPANIAŁE W IDOW ISK A ZAKOŃCZĄ  
TYDZIEŃ POLSKI N A  W YSTAW IE ŚW IAT.

Celem ostatniej sceny wido
wiska w Dniu Polskim na wy
stawie, 22 lipca, będzie uwy
puklenie trzech głównych punk 
tów, a mianowicie:

1. Symbolizowanie Polski, ja
ko obrońcy kultury i cywiliza
cji zachodniej, na przestrzeni 
wieków.

2. Wskazanie na to, że emi
gracja polska do Stanów Zjedn. 
zaczęła się od emigrantów poli
tycznych, którzy walcząc bez
owocnie o wyswobodzenie Oj
czyzny, zmuszeni byli szukać 
schronienia w kraju, znanym 
podówczas z zasad czystej de
mokracji, w kraju Stanów 
Zjedn, półn. Ameryki.

3. Ażeby wykazać, że wycho- 
dźtwo nasze brało czynny udział 
w rozbudowie Stanów Zjedn. i 
pracą swą przyczyniło się w 
budowie kultury i dobrobytu 
tego kraju. X1

Powyższe trzy punkty połą
czone będą sprawną akcją sce
niczną dzieloną jedynie histo
rycznymi perjodami bez żad
nych nużących widza przerw i 
bez żadnej niepewności. Każdy 
moment akcji tłumaczony bę
dzie widzom za pomocą spotę
gowanych głosów przez naj
sławniejszych dramaturgów ra 
djowych. Ponieważ w „Polskim 
Tygodniu Gościnności” obcho
dzone będą trzy uroczystości, z 
których dwie, a mianowicie 250 
letnia rocznica zwycięstwa pod 
Wiedniem i polska immigracja 
1833 r„ mają swe połączenie 
historyczne, główne nasze wi
dowisko rozpocznie się walką 
pod Wiedniem.

AKCJA.
Pole sceny zupełnie ciemne.
Na piramidalnie zbudowanej 

scenie z jednej stroni areny 
stoi silnej budowy figura kobie 
ty, symbolizującą Polskę. Tłem 
tej postaci jest olbrzymia ma
pa przedrozbiorowej Polski, któ 
rą to mapę podtrzymuje roz- 
krzyżowanymi rękoma poza so
bą. Jedyną iluminacją sceny w 
tym momencie jest jeden tylko 
słup światła rzuconego przez ca 
łe pole na mapę i symboliczną 
postać. O kilka stóp od symbo
lu Polski ukazują się inne po
stacie, symboliczne, reprezen
tujące inne kraje Europy.

Polska zwraca swą głowę we 
wschodnią stronę, skąd docho
dzi gwar wojenny i szczęk bro
ni. Z ciemności, poniżej sceny, 
ukazują się grupy hord ta tar
skich i tureckich i otacząją one 
Polskę. Gdy się to dzieje sym
bole krajów europejskich od
wracają się od Polski i uchodzą 
tchórzliwie, zostawiając Polskę 
odosobnioną i walczącą z na
jazdem. Rozpoczyna się akcja 
wojenna rycerzy polskich z kró 
lem Janem Sobieskim na czele, 
uzbrojonych w oręż owych cza
sów i tarcze ochronne. Bitwie 
towarzyszy stosowna muzyka. 
Sobieska zwycięża. Najeźdźcy 
uciekają. Symboliczne postacie 
państw europejskich na nowo 
ukazują się w pobliżu Polski.
Z pomiędzy państw Europy 
trzy uwidaczniają niepokój z po 
wodu zwycięstwa Polski. Ota
czają się wojskiem swoich kra
jów i kiedy Polska stale ma 
zwrócone oczy na wschód, skąd 
jedynie przychodziły napady, 
wyżej wymienione trzy pań
stwa napadają na Polskę, Poz
rywają mapę na trzy części za
kładając więzy na powalony 
symbol rozerwanego kraju i od
chodzą unosząc każdy zagrabio 
ną część mapy, upojeni łatwem 
zwycięstwem obezwładnionej 
Tulski, otaczając swymi woj-

której stał poprzednio Waszyng 
ton. Nie widzimy go tam wię
cej. Widzimy teraz Woodrow 
Wilsona otoczonego armją amc 
rykańskich żołnierzy. Grają 
sygnał trąbki i bębny i rozpo
czyna się wojenna akcja z u- 
działem armat, tanków, aero
planów, wielkich wybuchów, 
którymi zupełnie zostaje znisz
czone miasteczko, przez które 
przeszedł spiczasty hełm. Ak
cja wojenna, swym ogromeir/ 
niszczących sił zaprze dech wi
dzów. Odetchną wszyscy dopie
ro gdy ukaże się ich oczom ol
brzymi, o dwudziestu stopo
wych literach, ognisty napis: 
„VICTORY”, czyli zwycięstwo. 

Polska powstała! Wolna!
W tyle poza postacią Polski 

rozwija się teraz pięćdziesięcio- 
stopowa flaga Polski, z której 
porywają- się do lotu ogniste 
orły polskie. Rozpoczyna się wi 
dowisko sztucznych ogni, za po
mocą których ukażą się zakreś
lone granice nowej Polski. Pięk 
na triumfalna, otwarta brama, 
zapraszająca niejako, tułające 
się przez półtora wieku swe 
dzieci do powrotu. W tej bra
mie ukazują się portrety na
szych bohaterów historycznych 
i tegoczesnych, jak Kościusz
ko, Pułaski, Paderewski, Piłsud 
ski, Wilson i wielu innych.

Od flagi polskiej wzbija się 
łuk pięćset stopowej tęczy we 
wszystkich kolorach, który to 
łuk dosięgnąwsży piramidalnej 
sceny, na której stał Wilson łą
czy się z olbrzymią świetlaną 
flagą amerykańską. W środku 
tęczy, jako jej podpora, ukazu
je się zarys Statuy Wolności.— 
Gdy Statua Wolności przybie- 
rze kompletnie uwidocznione 
kształty, plac cały napełni się 
całem blaskiem ognia i usłyszy
my muzykę grającą wniosły 
hymn narodowy. Armaty zasa
lutują flagę oddając dwadzieś
cia jeden strzałów. Rozpostrze 
się ogńiowa zasłona przez całe 
pole, na której ukażą się godła 
naszych wielkich organizacyj 
jak Związek Nar. Polski, Zjed
noczenie P. R . K., Związek Po
lek, Macierz Polska, Sokoli itp. 
Wzniosą się ku niebu olbrzymie 
ogniste parasole i wybuchnie 
dwieście bomb, które wstrząs
ną ziemię załego wyhrzeża. — 
Gdy to dojdzie do swego punk
tu kulminacyjnego ujrzą wi
dzowie olbrzymi napis w prze
stworzu — „DOBRANOC”.

5 0  T ys. Z łotych  Na
Stu dentów  O fiarow a ł

B ank P olsk i.
Warszawa. — Rada Banku 

Polskiego uchwaliła przyznać 
do dyspozycji min. Jędrzejewi- 
cza kwotę 50 tys. zł. na ponioc 
dla niezamożnej młodzieży 
szkolnej, studjującej na wyż
szych uczelniach polskich.

P. min. Jędrzejewicz postu
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skami zwyciężony kraj. Przy
ciemnia się blask oświetlający 
Polskę.

Powoli, w oddaleniu, w dwu 
różnych punktach, ukazują się 
dwie postacie, otoczone wojska
mi polskim^, Kościuszko i Pu
łaski. Zchodzą oni powoli z pi
ramidalnej sceny i pragną, bez 
owocnie, przedrzeć się przez 
mur otaczający Polskę obcych 
armij, dla uwolnienia z więzów 
zwyciężonej Polski. Spostrzega 
ich wysiłki Polska; pragnie się 
podnieść lecz nie mogąc tego 
uczynić wyciąga jedynie ręce i 
wskazuje i m przeciwległy 
punkt pola gdzie ukazuje się 
światło Jutrzni Wolności.

Światło to wzmaga się a w 
pośrodku tegoż występuje pod 
olbrzymią flagę postać Wa
szyngtona spoglądającego w 
dal. Znajduje się on na drugiej 
piramidalnej scenie. Kościusz
ko i Pułaski zrozumieli wskazu
jący gest Polski i spojrzenia w 
dal Waszyngtona. Posuwają 
się zrazu wolnym krokiem póź
niej przyśpieszonym w stronę 
sceny, na której on stoi i 
wszedłszy na wierzchołek pira
midy zostają przez niego z za
pałem przyjęci.

Od strony gdzie się ci trzej 
znajdują daje się słyszeć ruch 
wojenny. Wzmagają się śtrza- 
ły. Porywa się Pułąski i doby
wając miecz chce bieó na pole 
bitwy. Wtem, pada strzał. Pu
łaski, trafiony upada u stóp 
Waszyngtona. Kościuszko przy 
klęka nad ciałem towarzysza 
broni. Waszyńgton, rozczulony 
bohaterskim poświ ę c e n ie m  
tych rycerzy, staje teraz na 
szczycie alegorycznego obrazu 
przedstawiającego nasze wysił
ki w rozwoje kultury, siły i o- 
gólnego postępu tego kraju. —
Spostrzegamy olbrzymów, ob
nażonych do pas, dźwigających 
kowadła, młoty, kola trybowe i J
inne narzędzia przedstawiające , nowił większość przeznaczonej 
pracę. Widzimy mężczyzn i ko- kwoty zużyć na zasiłki dla tych
biety, pionierów sztuki, lekarze, 
pielęgniarki, atleci, dobroczyn
ność, towarzystwa naukowe itp.

Rozpoczyna się teraz na no
wo akcja na piramidzie gdzie do 
tychczas jrozostaje ząkuta w 
kajdany Polska.

Zachodzą grupy pierwszych 
Legjonów. W tyle, poza Polską, 
w blasku światła, spostrzega
my miasteczko europejskie po
głębione w ciszy małej mieści
ny. Naraz przed naszymy oczy
ma przesuwa się cień olbrzy
miego hełmu śpi-czastego. Roz
poczynają grać swą pieśń ar
maty i w tej samej chwili staje 
w całym blasku piramida, na

studentów, którym niewniesie- 
nie opłat za naukę w ustalonych 
przez uczelnie terminach grozi 
skreśleniem z list studenckich.
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* ZJÓZAFATOW A  I

Kolekta misyjna przypada w 
przyszłą niedzielę, to jest w dru 
gą niedzielę Postu, dnia 12go 
marca. Koperty rozdane zosta
ły w ubiegłą niedzielę.

Nowenna do św. Józefa.w ko
ściele św. Józafata, rozpocznie 
się w sobotę, dnia 11-go i po
trwa do 19-go marca włącznie. 
Główna intencja tejże nowenny 
będzie prośba o ustanie bezro
bocia. W niedzielę nowenna od
będzie się o godzinie 3ej po po
łudniu.

W czwartek nadchodzący od
będzie się z kościoła św. Józa
fata pogrzeb ś. p. Augusta La- 
kowskiego, zam. pnr. 2709 Bos- 
worth ave. Zwłoki zmarłego po 
odprawionych ceremonjach li
turgicznych złożone zostaną na
cmentarzu św. Wojciecha.

❖
Uprasza się parafjan, aby 

gdy przychodzą po kartki do 
spowiedzi wielkanocnej, mieli 
ze sobą swoją książkę parafjal- 
ną, albo też na pamięć znali nu
mer swojej książki i numer 
książek tych paraf jan, dla któ
rych przychodzą po kartki.«*:

Rodzice, którzy posyłają dzie 
ci swoje do szkół publicznych, 
nie otrzymają kartek do spo
wiedzi wielkanocnej.

*
Dzisiaj wieczorem odbędzie 

się posiedzenie Dworb św. Jó
zafata (mężczyzn), jutro zbio- 
rą się na posiedzenie członko
wie Tow. św. Wincentego a Pa
ulo, a w czwartek Tow. Polek 
św. Heleny.

Panienki z Kółka Dziewcząt 
— zwiedziły niedawno temu 
.gmach kompanji telefonicznej. 
Podziwiały one system jaki 
tamże jest zaprowadzony i 
wszelkie urządzenia jakie tam 
są.

*
Bractwo Dzieci Marji urzą

dza zabawę kostkową i karcia
ną we wtorek, dnia 21-go mar
ca, w sali parafjalnej, o godzi
nie 7 :30 wieczorem.

*
Regularne kontesty piłki ko

szykowej młodzieńców z Tow. 
Imienia Jezus, odbywać się bę
dą: w tę niedzielę, w niedzielę, 
d. 19go i w niedzielę, d. 2^-go 
marca, w sali gimnastycznej.— 
Panienki odbędą swe kontesty 
piłki koszykowej w dniach 16go, 
23-go i 30-go marca, w tej sa-« 
mej sali. Wstęp na te kontesty 
płatny.

W
RELIGJA

KATAK UM BACH.

było przybrać, jak zgarbioną 
łub klęczącą, a ministrantami i 
słuchającymi byli sami tylko 
święci aniołowie.

RADOŚĆ KATOLIKÓW  
ŁOTW Y.

Biskup Słoskan mimo 15 lat 
spędzonych poza Łotwą, w wa
runkach, gdzie rzadko mógł sły 
szeć ojczystą mowę, bardzo 
płynnie i poprawnie mówi po to 
tewsku. Z powrotu biskupa Sło- 
skana cieszą się niepomiernie 
jego rodacy. Jest on chlubą ka
tolickiej Łotwy. Niemniej radu 
ją się Polacy, gdyż biskup Sło- 
skan był ojcem duchownym 
tych setek tysięcy Polaków, któ 
rym los kazał pozostawać w Ro
sji. Ta nawet okoliczność zosta
ła wykorzystana przez bolsze
wików do oskarżenia Ks. Biśku 
pa, a następnie prześladowań 
że miał rozwijać akcję na rzecz 
Polski. Świat katolicki może się 
poszczycić jeszcze jednym bo
haterem wiary!

D N I DO PO LSK U
NA JSZY BSZEM I OKRĘTAMI NA ŚW IECIE

BREMEN • EUROPA
Specjalny pociąg oczekuje na okręt w Bremerhaven 
co zapewnia Wam bardzo wygodną podróż do Polski!

Kupujcie Bilety Okrętowe Teraz Ola Swych Krewnych 
w Europie, Przybywających Zwiedzić Wystawę Chicagoską

•
Po bliższe szczegóły zgłaszać się do lokalnego agenta lub

. NORTH GERMAN LLOYD .
130 W. RANDOLPH ST. - CHICAGO, I L L . _ ^ >

Podzienne Skarby Wielkopolski 
i Pomorza.

W środy wieczorem odbywa
ją się Gorzkie Żale i kazania 
pasyjne; w piątki wieczorem 
Droga Krzyżowa; w niedziele 
zamiast nieszporów Gorzkie Ża
le.

Do spowiedzi wielkanocnej 
przystąpią towarzystwa miej
scowe w porządku następują
cym: W przyszłą niedzielę, d. 
12-go marca: Tow. św. Józafa
ta i Tow. św. Jana Chrzciciela; 
w niedzielę, d. 19go marca: 
Tow. św. Franciszka Ksawere
go i Dwór św. Zyty; w niedzie
lę, dnia 26go marca: Dwór Męż 
czyzn św. Józafata i Dwór św. 
Leopolda.

*
Do Klubu Młodzieńców zapi

sali się w tych dniach następu
jący: Stanisław Andrzejewski, 
Antoni Bura, Harold Lambert, 
Ernest Schultz, Jan Warmow- 
ski i S. Ziemba. Ci nowi człon
kowie są dowodem, iż klub roz
wija się i rośnie w liczbę człon
ków. Klub posiada własny lo
kal, w którym się zbierają mło
dzieńcy w wolnych chwilach. 
Na posiedzeniach klubu wyko
nywane są programy treści po
uczającej i naukowej.

*
W parafji św. Józafata ist

nieją kluby należące do organi
zacji katolickiej młodzieży, po
spolicie zwanej “C. Y. O.”z Są 
to właściwie kluby sportowe, 
składające się z chłopców i pa
nienek. Życie w tych klubach 
jest wielce ożywione. Kontesty 
po kontestach odbywają się w 
sali parafjalnej — w doboro- 
wem kółku, pod okiem duchow
nych kierowników — naszych 
czcigodnych księży.

Stan Kościoła w Rosji jest 
straszny. — Są kościoły — to 
niema księży. Jest ksiądz — to 
niema katolików, lub obawiają 
się zbliżyć do księdza. Księża 
pozostających na wolności, pra
wie nic nie mogą zdziałać dla 
dusz. Wierni z obawy prześla
dowań, utraty stanowiska, ro
boty i chleba, lękają się zbliżyć 
do kapłana. Ksiądz nie może u 
nich znaleźć gościnności, posił
ku, noclegu. Księża, odwiedza
jący kościoły, gdzie jeszcze nie 
są zamknięte, zamieszkują zim
ne i wilgotne zakrystje, tak 
jest np. na Białej Rusi, lecz 
jeszcze gorzej w głębi Rosji. Z 
ciężarem na-sercu ksiądz musi 
patrzeć na spustoszenie mora! 
ńe, a tu jeszcze na każdym 
kroku widzi nędzę, głód, łzy u- 
ciśnionych, musi słuchać skarg 
matek, ojców, że syn wiarę u- 
tracił, wstąpił do szeregu bez
bożników itd. Biskup pokazy
wał srebrny kieliszek, mogący 
być ukryty w dłoni, który pod
czas prześladowania służył mu 
za kielich do odprawiania Mszy 
św. w lochach i kryjówkach, 
gdzie innej postawy nie można

N iem cy Ma ją  o 1 4 0 ,0 0 0
Studentów  Za D użo.
Wyższe zakłady naukowe w 

Niemczech liczyły w r. 1931 
zgórą 140,000' studentów. Z tej 
liczyby tylko 50,000 mogło ży
wić nadzieję otrzymania jakie
gokolwiek zajęcia po ukończe
niu studjów. W kraju istnieje 
bowiem 330,000 posad i placó
wek, objęcie których wymaga 
posiadania dyplomu uniwersy
teckiego. Przyjąwszy, iż każda 
z tych posad jest przeciętnie ob 
sadzona przez 33 lata, otrzyma
my tylko 10,000 posad waku
jących co roku. Obliczając prze 
to trwanie studjów na 5 lat, do 
chodzimy do wniosku, iż 500, 
■000 studentów wystarczy dla 
zaspokąjenia istniejącego popy 
tu na prace.

Tak więc w chwili obecnej 
mają Niemcy 90,000 studen
tów, dla których nie istnieją 
żadne,' ale to żadne szanse i wi 
doki otrzymania zajęcia. To też 
liczba bezrobotnych młodzień
ców z dyplomem uniwersytec
kim wzrasta w Niemczech z ro
ku na rok, rozgoryczenie wśród 
tych zastępów zwiększa się i po 
tęguje w tym samym stopniu, 
co i -nędza, której są ofiarą. Z 
nich przeto rekrutują się bo
jówki hitlerowskie, udział w 
których zapewnia przynaj
mniej dach nad głową i utrzy
manie.

Ż ydow scy K om uniści 
Podżega ją  D o M asów ek.

Komuniści lwowscy usiłowa
li urządzić masówkę pod koś
ciołem św. Elżbiety, przy ulicy 
Gródeckiej.

W chwili, gdy zaczęła zbie
rać się dokoła nich publiczność 
zwabiona przemówieniem, po
jawiła się policja, na widok' 
której komuniści poczęli ucie
kać.

Aresztowano 3 agitatorów, 
mianowicie: b. studentkę uni
wersytetu Henię Lewitas, sio
strę znanej i karanej komuni- 
stki, b. ucznia gimnazjum ży
dowskiego T. S. L. Abrama 
Zwasa i pomocnicę krawiecką 
Taubę Morgenstern.

Egzamin.

— Jaką karę przewiduje się 
za bigamję?

— Dwie teściowe, panie pro
fesorze !

Poświęcenie kopalni węgla 
brunatnego „Wanda” pod Mię
dzychodem dało inicjatywę 
„Kurjerowi Poznańskiemu” do 
zwrócenia uwagi społeczeństwa 
na niewyzyskane skarby pod
ziemne w Wielkopolsce i na Po
morzu. Oto owe informacje: .

Lignit, czyli węgiel brunat
ny stanowi, pod względem che
micznym, ogniwo przejściowe 
pomiędzy torfem i węglem ka
miennym. Formacja lignitowa 
w Polsce Zachodniej jest dal
szym ciągiem występowania li
gnitów w północnych Niem
czech. Niestety, w przeciwień
stwie do sąsiedniego kraju, zło
ża węgla brunatnego w Polsce 
są uboższe i nie mogą odegrać 
tak wielkie roli dla gospodar
stwa narodowego, jak naprzy- 
kład torf.

Torfowiska zajmują w Pol
sce obszar mniej więcej trzech 
mil jonów hektarów, z czego na 
województwo pomorskie, poz
nańskie i śląskie przypada bli
sko 400,000 hektarów. . Przy- 
tem tutejsze, zachodnio-poiskie 
torfowiska posiadają najwyż
szą wartość użytkową, gdyż w 
dużej mierze są t. zw. torfowi
ska wysokie.

Z pośród ogólnej ilości trzech 
mil jonów hektarów, przeszło 90 
procent przypada na torfowi
ska niskie, a tylko kilka na mie 
szane i wysokie. Sześćdziesiąt 
procent tych ostatnich przypa
da właśnie na Wielkopolskę i 
Pomorze.

Różnica między wspomniane- 
mi kategorjami torfu na tern 
polega, że torfy wysokie, jako 
powstałe z roślin o małej zawar 
tości części mineralnych dają 
przy spaleniu mato popiołu, na
tomiast torfy niskie, wytworze 
ne z resztek roślin o większej 
zawartości substancyj nieorga
nicznych i zalewane ongiś czę
sto wodami, niosącemi namuły, 
pozostawiają po spaleniu znacz 
ne liości popiołu.

To też, dzięki dużej zawarto
ści popiołu i azotu, a często 
kwasu fosforowego i wapna, 
torfy niskie bardziej nadają się 
do kultury rolnej, niż do celów 
przemysłowych. Rzecz to nie
wątpliwie bardzo cenna, ale 
chwilowo meljoracja torfowisk 
dla celów rolniczych nie jest na 
czasie, choćby tylko dlatego, że 
koszt takiej meljoracji sięga 
tysiąc złotych na hektar.

Zużytkowanie torfu (szcze-

W yjechali N a K onferencję E konom iczną D o W ash ingtonu .

f  a
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Gubernator Henryk Horner (po prawej stronie) i I’. A. Nash, powiatowy przewcdnirząey partji demokra 
lyrziiej, wyjechali na konferencję zwołana przez Prezydenta Kooseyeita.

golnie wysokiego) dla celów 
przemysłowych jest, jak sądzi
my, możliwe i aktualne. O ile 
w krajach sąsiadujących z Pol
ską przemysł torfowy rozwiną! 
się szeroko i ogarnia coraz szei 
sze horyzonty (w Niemczech 
produkcja torfu opałowego wy
nosi rocznie przeszło dwa mi- 
ljony tonn!) to u nas, w Polsce, 
wskutek bogactwa pokładów 
węgla i łatwości dostania drze
wa, przemysł torfowy nie roz
winął się odpowiednio do natu
ralnych bogactw kraju. Obec
nie, wskutek wysokich cen wę
gla i drzewa, wykorzystywanie 
torfu na opał dla celów prze
mysłowych nabiera coraz więk
szego znaczenia.

Zapas energji zawartej w tor 
fach polskich możnaby również 
eksploatować, wyrabiając z 
torfu gaz silnikowy. W Z. S. R. 
R. istnieje dziewięć olbrzymich 
torfowych centrali elektrycz
nych, o mocy przeszło pół miljc 
na kilowat-godzin ’

Warto wresźcie nadmienić 
że torfowe płyty izolacyj‘ne cc 
do przewodnictwa cieplnego i 
akustycznego nie ustępują pły 
tom korkowym, a jako znacz
nie tańsze powinny korkowe 
wyrugować w budownictwie i 
przemyśle.

Niestety jednak w Polsce nie 
ma dotychczas ani jednej fabry
ki płyt izolacyjnych torfowych, 
natomiast czynnych jest aż kil
ka fabryk płyt korkowych.

POLSKI KLUB
UNIWERSYTECKI.

W Niedzielę Zapustną człon
kowie powyższego klubu poszli 
gromadnie do “Terrace Gar
den,” by przy dźwiękach dobrej 
orkiestry należycie zakończyć 
karnawał. Śmiechom i dowci
pom a także oklaskom, nie by
ło końca. Wszystkie też zabawy 
tego klubu cieszą się wielką po
pularnością. Następna zabawa 
odbędzie się w drugiej połowie 
kwietnia.

Wiadomem jest, że Polski 
Klub Uniwersytecki składa się 
z polskich studentów uniwersy
teckich i młodych profesjonali
stów. Poza rozrywkami,. klub 
skupia .młodych maturzystów 
szkół średnich, służy im dobrą 
radą i wskrzesza ducha do po
bierania wyższych studjów. — 
Statystyka wykazuje bardzo 
niski procent Polaków w wyż
szych uczelniach. Chłopcy, u- 
kończywszy szkoły średnie, — 
winni wstąpić do Polskiego Klu
bu Uniwersyteckiego, — gdzie 
spotkają studentów i profesjo
nalistów, napewno wytrwają w 
nauce, by dorównać drugim. — 
Zaś członkowie doświadczeni, 
chętnie posłużą radą, dopomogą 
duchowo, a o ile możności i fi
nansowo.

Główna siedziba klubu mieś-/' 
ci się w hotelu Knickerbocker, 
pokój 226. Posiedzenia odbyw.'"' 
ją się miesięcznie. Po bliżr 
szczegóły pisać do Edwa
Pankowiak,
ulica.

1402 W. Supę

Podejrzany komplement.
— Narzeczony twój opowia

da wszystkim, że jesteś warta 
tyle w zlocie, ile ważysz.

— Kochany chłopak! I ko— 
muż on to mówi?

— Przeważnie swym wierzy
cielom.

Czytajcie Oziertnik 
Chicazoski

ł
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POLSKI NA WEWNĄTRZ.

(Ciąg dalszy)

F.
O FUNDAMENT PRACY NA DALSZĄ PRZYSZŁOŚĆ.

Wszystkie kredyty, jakie Polska do swej odbudowy, do 
stworzenia swej ogromnej siły i podjęcia wytwórczości gospo
darczej otrzymała, według źródeł urzędowych, a więc zamknięć 
budżetowych i wykazów bankowych tak się przedstawiają: 
Prywatne Amerykańskie Kredyty ...................... 19,700,000.—

(za dostawy od firm amerykańskich)
Publiczne Amerykańskie Kredyty od Banków am. 103,000,000.— 
Rządowe oficjalne Kred. $159,666,972.39 z 4i/2% 178,560,000.—

Razem 301,260,000.
Poza oficjalnemi rządowemi kredytami w sumie $159,000,- 

000, otrzymała Polska za staraniem Paderewskiego od Ameri
can Relief Administration w dziale “Polish Children Relief” 
$29,404,000, i od “American Red Cross” $7,961,319.15.

Oprócz tej sumy Czerwony Krzyż przysłał Polsce między 
październikiem 1919, a marcem 1920 r. 378 wagonów urządzeń 
szpitalnych i środków leczniczych.

Od innych Państw Europejskich Polska otrzymała w tym 
lub późniejszym okresie pomoc:

Od Anglji .................................  23,288,579.—
Od Francji ................................ 40,783,145.—
Od Włoch .................................  4,102,041—
Od innych Państw 10,130,930.—

78,304,695—
Pomoc z Ameryki wyniosła 70 proc.
Więcej jak trzy czwarte tej pomocy zawdzięcza Polska oso

bistym wpływom' i staraniom Paderewskiego.
The U. S. World War Foreign Debt Commission, utworzo

na uchwałą Kongresu z d. 9 lutego 1923, ograniczyła dług Pol
ski do Amer. Skarbu na podstawie umowy z Rządem Polskim, 
reprezentowanym przez posła Rzptej. Ministra Wład. Wróblew
skiego do sumy .........................................  $159,666,972.39
z doliczeniem procentu 4 tę od sta ......................  18,898,053.60

Razem $178,565,025.99
płatnej w ratach rocznych od r. 1923 do r. 1984.

Z pożyczek Bankowych w Ameryce, za rządów Paderew
skiego przygotowanych, korzystała Polska dopiero po jego u- 
stąpieniu w rezultacie wyprawy kijowskiej, gdy wydatki wojen
ne, jak się dowiemy z przytoczonej przez nas później mowy Da
szyńskiego w Sejmie, ogromnie wzrosły.

Pierwsza z tych pożyczek z r. 1920 w sumie $18,000,000, 
była wyłącznie ze sprzedaży bondów wśród Polonji Amerykań
skiej.

Druga w r. 1921 i trzecia w 1925 pokryte także sprzedażą 
złotych bondów w kołach polsko-amerykańskich. — Dwie te po
życzki wyniosły $38,000,000.

Trzecia, już tylko przy moralnem poparciu Paderewskiego 
z r. 1927 była pożyczką stabilizacyjną dla ustalenia waluty pol
skiej — przyniosła $47,000,000, wzrosła do $62,000,000.

Przy wszystkich tych pożyczkach Paderewskiego opinja o 
stanie rzeczy w Polsce i jego wpływ osobisty ułatwiły ogromnie 
podjęte transakcje.

Paderewski w sprawach tych i w sprawach finansowych 
wogóle, przedstawiał zawsze istotną, niczem nie zabarwianą 
prawdę, a zarazem obraz położenia ekonomicznego.

Ta szczerość ujęła w wysokim stopniu prezydenta Wilsona, 
który po objęciu przez Paderewskiego rządów w Polsce, powołał 
osobną Komisję, złożoną z Dr. Vemon Kelloga, Normana H. 
Davisa i Thomas’a W. Lamopta do rozważenia memorjahi Pa
derewskiego i obmyślenia środków odbudowy Polski. Komisja 
ta ułożyła projekt akcji dlatego ważny, że zaznaczył on po raz 
pierwszy z wielką stanowczością żywy interes Ameryki w sy
tuacji europejskiej.

W memorandum tern czytamy:
“Żaden z ważniejszych regjonów kuli ziemskiej nie może 

znajdować się w chaosie bez oddziałania przez to na inne regjo- 
iy. Amerykańskie stosunki handlowe z Europą są tak rozległe, 

że wiele działów przemysłu zależy od ustalenia warunków w 
Europie. Ścisła kooperacja z Ameryką polepszała zawsze siłę 
interc ów, a usunięcie się od tego Ameryki prowadziło do de
presji Europa mając wielkie, przez wieki nagromadzone, skar
by. nie ma wielu zapasów, które ma» Ameryka, lub łatwo mo- 
glaby wytworzyć. Stany Zjednoczone osiągnęłyby nawet przez to 
poważną nadwyżkę eksportową. Nie da się pomyśleć, aby Ame
ryka nie miała sprostać takiej sytuacji. Wymagają tego wszy- 
tkie względy ludzkości, sprawiedliwości i zrozumienie własne

go dobra. Z tego wypływają zasady co do kooperacji amerykań
skiej, które Komisja w porozumieniu z Prezydentem Wilsonem

Łtak określiła:
“Kredyt prywatny, jak publiczny winien być gwarantowa

n y  przez kilka rządów.
Kredyty amerykańskie nie musiałyby być użyte wyłącz

na zakupy w Ameryce i większa swoboda akcji co do tego 
by dopuszczalną.
’;Ze względu na sytuację w wielu krajach, jak w Polsce, 

krytyczną, zaliczenie sum niezbędnych należy przyspie- 
czekając na uchwały legislatur i inne formalności.

Ś dó Polski — zaznaczyła Komisja — że Stany Zjednoczo- 
czyniwszy się do jej odbudowy, mają moralny obowią- 

poprzeć ją w podniesieniu jej narodowego życia, (“to a fair 
start up their new national life”).

Z potrzeb Polski Komisja dwie szczególniej na pierwszy 
plan wysunęła:

a) zdobycie surowców, materjałów kolejowych, bydła i 
..zyn rolniczych,

b) utworzenie wystarczającej rezerwy do stworzenia wa
' ’ y obiegowej o stałym kursie, l

Kredyty, jakie dla Polski .w najbliższych sześciu miesiącach 
winny być uruchomione, obliczyła Komisja, uwzględniając 
przedstawienia Paderewskiego, na sumę ćwierć miljarda dola
rów.

Komisja uznała, że kredyty te powinny być zwolnione od 
opłacania procentów przez pierwsze trzy lata.

Dla sfinansowania niezbędnych kredytów dla Polski i innych 
krajów, stworzył Wilson jedną z najwspanialszych, wieczną 
chlubę przynoszącą mu, instytucję powojenną: Najwyższą Ra
dę Ekonomiczną, “The Supreme Economic Council.”

Prezydent Wilson kierował się w tern niezłomnem swem 
przekonaniu, tem że “nie można dopuścić na zagłodzenie wolno
ścią obdarzonego narodu,” i “że trzeba mu dostarczyć kredytu 
na odbudowę.”

Najwyższe kierownictwo potężnej tej instytucji spoczywa
ło w rękach pięciu osób:

Lord Robert Cecil (Wielka Brytanja), Dyktator żywnościo
wy Herbert Hoover (Ameryka), M. Clementel (Francja), Sig- 
nor Crispi (Włochy), i delegat Japonji.

Z utworzeniem tej instytucji wszystkie państwa i mocar
stwa musiały się liczyć z jej zarządzeniami i zaleceniami.

Okazując Polsce najwyższą swoją przyjaźń i przychylność, 
także w sprawach wojskowych, nie chciał Prezydent Wilson do
puścić do dowolności ograniczeń w pogotowiu obronnem, i za
prosił przedstawicieli Polski, Czechosłowacji, Rumunji, Grecji 
i Serbji do wypowiedzenia się w sprawie rozbrojenia powojen
nego.

Przedstawiciele wszystkich tych państw' podnosili z zapa
łem doniosłość rozbrojenia powszechnego, ale żądali zabezpie
czenia swych państw przeciw przemożnym sąsiadom.

Lloyd George zapewnił wtedy, że “po podpisaniu pokoju 
Wielka Brytanja zredukuje znacznie swe siły zbrojne.”

Na to mu Paderewski — jak opisał później Roy Stanner 
Baker — z niezrównanym dowcipem, jakby ostrzem strzały, w 
tych słowach się odciął: “Wielka Brytanja nie będzie też po
trzebowała zwalczać morza swoich granic.”

Rada Czterech zgodziła się z zapatrywaniami Paderewskie
go, że problem tak trudny nie dał się w danych warunkach od- 
razu załatwić i pozostawiła go nietkniętym.

Stabilizacja waluty była wymogiem nieodzownym. Pade
rewski, nietylko dążył do tej stabilizacji, ale wydrukować już 
kazał w drukarni rządowej francuskiej w Paryżu, kosztem kil
ku miljonów franków, nowe pieniądze polskie.

W planie Paderewskiego było wprowadzenie jako jednost
ki walutowej “Piasta”, gdyż nie chciał “złotego” ze starą zep
sutą tradycją, ale większość w Sejmie głosowała za “złotym” 
— więc musiał się na to zgodzić.

Paderewski był na drodze uzyskania, przy pomocy Prezy
denta Wilsona, niezbędnego funduszu na stabilizację złotego, 
ale minister skarbu Biliński zwlekał z tem, jak z uregulowaniem 
wszystkich ważniejszych zagadnień gospodarczych, aby utrud
nić Paderewskiemu jego zadanie, a dla siebią zdobyć stanowi
sko : “niezbędnego dla Polski człowieka, jedynego na urząd Pre
zydenta Rządu.”

Ale nawet w tych kołaeh, w których mile widziano wszy
stko, co Paderewskiego osłabiało, tak daleko posunięte intrygi 
nie osiągnęły zamierzonego celu. Po ustąpieniu Paderewskiego, 
kandydatury Bilińskiego nikt nie wziął pod uwagę.

(Ciąg dalszy nastąpi)
(C opyright: T e s t and Illu s tra tio n s : by H  T. Beekert, Chicago, 111.) 1932
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K R E W N I
C E R M A K A .
Zgon burmistrza Antoniego 

Józefa Cermaka opłakują trzy 
córki, dwóch braci, jedna sio
stra i kilkoro wnuków i wnu
czek.

Żona jego, z domu Mar ja Ho- 
rejas, zmarła dnia 24 listopa
da, 1928 r.

Pozostawił on w wielkiej ża
łobie córki: panią Lillian Gra
ham, żonę senatora stanowego 
Richey V. Graham; panią Ellę 
Jirka, żonę dr. Franciszka Jir- 
ki, szefa Stanowej Rady Zdro
wia i panią Helenę Kenlay, żo
nę Floyd Kenlay.

Pozostała także jedna sio
stra, pani Emma Kallala, za
mieszkała w Des Plaines, 111., 
oraz bracia Józef i Jakób Cer- 
makowie.

Pozostali także wnuczki i 
wnukowie: — Vivian Graham, 
lat 15, uczennica w szkole Lake- 
wood, w Indianapolis, fawory
ta zmarłego, która w czasie 
kampanji politycznej wszędzie 
ogłaszała kwalifikacje swego 
dziadka i wspólnie z nim rado
wała się gdy on .został wybra
ny burmistrzem; — Antoni J. 
Graham, lat 15, student w szko
le wojskowej St. John’s Milita- 
ry Academy, w Delafield, Wis.; 
Robert Graham, lat 8; Richey 
Graham, Jr., lat 10, obaj ucz
niowie w szkole wyższej w Ci
cero; Franciszek Jirka, Jr., lat 
11; Marylka Jirka, lat 8 i Ma- 
rja Alicja Kenlay, lat 4.

zT ycia
C E R M A K A .
Dnia 9 maja, 1873 r.—Uro

dził się w małej wiosce Kladno, 
50 mil od Pragi, prastarej sto
licy Czechosłowacji.

1874.—Przyjechał do Stanów 
Zjednoczonych z rodzicami; — 
Cermakowie osiedlili się w 
Braidwood, 111.

1884.—Licząc lat 11, zaczął 
pracować na swoje i rodziny u- 
trzymanie. Otrzymywał po $2 
tygodniowo.

1887.—Pracował w kopalni 
węgla w Braidwood z ojcem i 
braćmi. Jego ojciec pracował w 
kopalni w Czechosłowacji.

1889.—“Wyfajerowali” go z 
z kopalni za udział w strajku o 
wyższe pensje.

1889-1892.—Pracował tu i 
tam w Chicago; był zwrotni
czym na kolei E. J. & E .; póź
niej pracował dla spółki tram
wajowej.

1892.—Za pieniądze uciuła
ne, kupił sobie parę koni i wóz 
i rozpoczął własny interes roz
wożenia drzewa i węgla. Liczył 
wtenczas lat 19. Pierwszym 
kontraktem jaki do ostatka u- 
trzymywał, był na wywożenie 
drzewa z zakładów spółki Inter
national Harvester Company.

Dnia 15 grudnia, 1894 r.— 
Poślubił pannę Marję Horejas. 
Żona umarła w 1928 r. Pozosta
ły ich dzieci: Lillian (pani Ri
chey V. Graham), Ella, (pani 
Fr. J. Jirka) i Helena (pani 
Flayd M. Kenlay).

1902. — Pod opiekuńczemi 
skrzydłami George E. Brenna- 
na i Roger Sullivana, mianowa
ny został kandydatem na po
sła do legislatury stanowej i 
wybrany większością tylko jed
nego głosu.

1904. — Ponownie -wybrany 
został posłem do legislatury.

1906.—Ponownie wybrany.
1908. —Ponownie wybrany.
1909. — Wybrany alderma

nem.
1912. — Ponownie wybrany 

aldermanem, ale zrezygnował, 
gdy wybrano go na urząd szefa 
woźnych sądu municypalnego.

1918. —Przegrał walkę wy
borczą o urząd szeryfa powia
towego; była to jego pierwsza 
porażka.

1919. — Ponownie wybrany 
został aldermanem.

1922. — Wybrano go człon
kiem i prezesem Rady Powia
towej.

1928.—Przegrał walkę o u- 
rząd senatora Stanów Zjedno
czonych.

Dnia 7 kwietnia, 1931 r. — 
Wybrano go burmistrzem mia
sta Chicago; termin jego skoń
czyć się miał w 1935 r.

Spraw a K onkursu  
L iterack iego.

Liga morska i rzeczna z Chi
cago, podaj e do wiadomości o- 
sób zainteresowanych, że z po
wodów niezależnych od Zarzą
du Ligi, wynik Konkursu lite
rackiego zostaje odłożony do 
końca bieżącego miesiąca. Za
rząd ligi poczyni wszelkie sta
rania aby konkurs został za
kończony przed dniem 31 mar
ca, b. r. Za Zarząd Ligi Mor
skiej i Rzecznej w Chicago: — 
Mar ja Piątkiewicz, wice-preze- 
aika.

Inne pisma polskie uprasza 
się o przedrukowanie powyż
szego zawiadomienia-
MIESIĘCZNE POSIEDZENIE 

KUPCÓW
I PRZEMYSŁOWCÓW.

Miesięczne posiedzenie Stówa 
rzyszenia Polsko - Amerykań
skich Kunców i Przemysłow
ców odbędzie się w przyszłą 
środę, dnia 8go marca, o go
dzinie 7mej wieczorem, w Ave 
nue Cafeterja, 1250 Milwaukee 
avenue.

Mowę wygłosi Pułkownik P. 
E. Holp, a także pokaże obraz
ki ruchome — „Muscle Shoals”. 
Omawiane będą sprawy kupie
ckie i zdane będą sprawozdania 
z pracy w Stowarzyszeniu.

Zapraszamy wszystkich Kup 
ców i Przemysłowców na po
siedzenie miesięczne.

Jan F. Czarnik, 
Prezes Stów. P- A. K. i P.

(S P O R T ]
JEDEN W YGRALI, 

DRUGI PRZEGRALI.
W sali gimnastycznej Fran

cis Gordon Gym, przy Haddon 
avenue piątka lekkiej wagi gra 
czy w piłkę koszykową z Weber 
High pokonała rywali tej sa
mej wagi z Loyola, punktami 
20 do 17, a więc jedna wygra
na.

Piątki ciężkiej wagi z tych 
samych uczelni także stanęły 
do gry z rezultatem takim, że 
Weber High przegrali. Pokona
li ich rywale punktami 38 do 
17. A więc jeden kontest wy
grali, a drugi przegrali polscy 
koszykarze z Weber High. Cy
fry:

B. FT. P.
Loyola (lekkiej wagi) 7 3 4
Weber 9 2 9
Loyola (ciężk. wagi) 13 12 6
Weber 6 5 19

Referentem gier był Wm. 
Blake, sędzią Groeniger, a czas 
raportował E. Bocian.

Ogłaszajcie się w 
“Dzienniku Chicagoskim"

V/ NASTĘPNY DZIEŃ PRANIA
JESTEM ZDUMIONA! BIELIZNA4 I I ID K

Te M ydlm y „BEZ TA RC IA” robią  

życie b ielizn y  dw a razy dłuższem

TARCIE robi dziury w metalowych deskach do pran ia— 
pomyślcie Jak działa na bieliznę! Nic dziwnego, że 

tak często musłcie kupować koszule, ręczniki i inne 
rzeczy .'

Ale teraz pożegnajcie się a tarciem. W yrzućcie deski 
do prania. Gęste mydliny Binso usuwają brud przez 
moczenie. Bielizna trwa 2 do 3 razy dłużej! Otrzymu
jecie też tym sposobem bielsze pranie, niż kiedykolwiek. 
Kolory pozostają jasne i czyste.

Użyte w tej samej ilości, Rinso da je dwa razy wię
cej mydlin, niż lekkie puszyste m ydła. Bogatych, 
trw ałych mydlin — bezpiecznych d la najcieńszych 
płócien I m aterjałów  baw ełnianych. Znawcy gospo
darstw a domowego 316 głównych gazet —  fabrykanci 
40 słynnych maszyn do
prania — polecają Rinso.
Doskonałe do naczynia i 
wszelkiego czyszczenia. Cu
downie łagodne na ręce.
Kupcie DUŻĄ paczkę.

Najwięcej Sprzedawane Mydło w Paczkach 
_______________________w Ameryce.

Z.S.S.R. Zaczyna
B udow ać M etalow e  

Sterów ce.

Z Moskwy donoszą: „Diriża- 
blestroj” (Przyp. Red. — In
stytucja, kierująca budową ste 
rowców) przystąpi! do projek
towania pierwszego sowieckie
go całometalowego sterowca, w 
którym błona i szkielet mają 
być zrobione ze stali. Pojem
ność sterowca ma wynosić 8 
tys. kub. metr., szybkość — 
100 kim. na godzinę.

PELEKYNKOWE RĘKAWKI SĄ 
NAJNOWSZĄ MODĄ. ,

Annę Adams Modelko 3371.

Zamówić można tylko w wielko
ściach 12, 14, 16, 18, 20. 30, 32, 31, 36, 
38, 40. Na wielkość 16 potrzeba 3?ś 
.jarda 36 calowej materji.

M oneta Jubileuszow a
O dsieczy W iednia.

Warszawa. — Na posiedze
niu senackiej komisji skarbo
wo-budżetowej, podczas rozpa
trywania preliminarza budżetu 
ministerstwa skarbu sprawo
zdawca dr. pos. Szarski zgłosił 
rezolucję, wzywającą rząd, a- 
żeby z uwagi na przypadający 
w roku bieżącym jubileusz od
sieczy Wiednia przez Jana III. 
Sobieskiego, dał wyraz pamięci 
i hołdu odrodzonej Polski dla 
bohaterskiego króla przez wy
bicie odpowiedniej monety pa
miątkowej.

SUKIENKA Z WEŁNIANE) 
MATERJI.

Modelko 424.

Nabyć można w wielkościach 1 1, 
16, 18, 20 lat, 36 i 38 cali w biliście. 
Na. wielkość 16 potrzeba 2aś jardu 
39 calowej m aterji na sukienkę i ITś 
jarda 39 ealowej materji na bluzkę.

Prosimy przysłać PIĘ T N A ŚC IE  CENTÓW (15c) w raz z kuponem na 
którym należy w yraźnie wypisać imię i  nazwisko, adres, num er fasonu 1 
wielkość.

Zamówienia przysyłać na ad res : Dziennik Cbieagoski, 1455 W. Division 
Bt., Chicago, III.

KATALOG MÓD, przedstaw iający najnowsze fasony popołudniowych, 
sportowych i domowych sukien, dam skiej bielizny, kosztuje tylko PIĘTN A 
ŚCIE CENTÓW. K atalog w raz z jednem  modetkiem DW ADZIEŚCIA PIĘÓ 
CENTÓW.

W szelkie w Dzienniku Chicagoskim podane mo
delka rozsyłamy na żądanie za nadesłaniem 15 cen
tów w srebrze łub znaczkach pocztow ych i w y
pełnieniem poniższego kuponu:

Dobry kupiec.

— Czy ma pan krem dla na
brania ładnej cery!

— Dla nabrania? Pani zape- 
wne chciała powiedzieć: dla za
chowania?

Oczywiście klientka kupiła 
największe pudełko najdroższe
go kremu.

PROSZĘ O NADESŁANIE MODELKA

Nr...........................  '

Wielkość.......... . ........... ..
Imię i Nazwisko....................
A dres ....................................

M iasto...................................
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I walki łatwo byłoby nam zdobyć sprzymierzeńca, względnie 
I sprzymierzeńców w polityce.

Demokraci jednak dołożą wszelkich starań, ażeby do ostrej 
i walki nie doszło. Gdyby im się to udało szczęśliwie, wówczas 
! najlepiej dla nas stać się sprzymierzeńcami innych, jesteśmy 
' bowiem pewni, że w każdym razie będą fakcje. Ale za usługi 
sprzymiei żeńca musielibyśmy otrzymać stanowiska zawczasu

P A R Y Ż  I M O S K W A .

Półrocznie.............................. 3.00 | omówione i zgóry nam zapewnione — oczywiście — w razie
K w arta ln ie  .........................................1,75
W Chicago pocztą m iesięczn ie .. .85
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THE POLISH PUBLISHING COMPANY 
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Telefon B runsw ick 7040.

zwycięstwa. Zwyczaj dopominania się zapłaty po wyborach i
po zwycięstwie okazał się zły, niepraktyczny, a nawet bardzo 
upakarzający. Lepiej więc zawczasu tę zapłatę omówić i wy
sokość jej postanowić.

N asze S tanow isko  w  Polityce.

H itle r  u W ład zy --Ju tro  
N iepew ne.

Pisząc wczoraj o zgonie Burmistrza Cermaka, podkreśliliś
my stratę wielką, jaką ponosi miasto, partja demokratyczna i 
my, polska grupa narodowościowa. I dodaliśmy także, iż nie- 
tylko my sami tę stratę głęboko odczuwamy, ale że tak samo 
głźboko będą ją odczuwali współobywatele nasi innego pocho
dzenia, albowiem zmarły Burmistrz był upostaciowaniem na
szych aspiracji w polityce. Przełamał uprzedzenie do obywateli 
przezywanych „foreignerami” i dowiódł, że „foreigner” na sta
nowisku burmistrza umie gospodarzyć i o interes mieszkańców 
miasta dbać lepiej, jak „nie-foreigner”. Potwierdzają to dzisiaj 
wymownie głosy prasy i najwybitniejszych obywateli, opłaku
jących zgon tragiczny Burmistrza chicagoskiego.

Ale, czy wobec tego wszystkiego, mamy tylko rozpaczać i 
żale zawodzić? Przecież one nam Burmistrza nie wrócą, Pocho- 
u amy go i po pogrzebie wrócimy do rzeczywistości.

Otóż ta  właśnie rzeczywistość każę nam już dziś zastana
wiać się, jak mamy zachować się w powstałej sytuacji. Do 
zastanawiania się nad tern zmusza nas rzeczywistość. Ta 
więc rzeczywistość kazała politykierom odbywać poufne zebra 
nia celem kreślenia planów na wypadek śmierci Burmistrza. 
Nie mówiło się o tern głośno, ani pisało, gdyż uważa się to za 
niewłaściwe. Nawet nasze dzisiejsze uwagi niejeden nazwie 
conajmniej przedwczesne i może nawet będzie miał rację. My 
jednak już zgóry usprawiedliwiamy się rzeczywistością.

Rzeczywistość mówi, że w szeregach demokratów nawołuje 
się do zachowania harmonji, a gdzie taki zew idzie, to albo tej 
harmonji niema, albo powstaje niebezpieczeństwo utracenia jej.
I tak jest. Demokraci znajdują, się w obliczu niebezpieczeństwa 
utracenia harmonji, może nawet już niema harmonji między 
nimi. x -

Komitety obywatelskie wydały wspólną odezwę, wzywając 
politykierów do wyzbycia się względów’ politycznych przy de
cydowaniu o burmistrzostwie. Panowie z komitetów obywatel
skich się łudzą niepotrzebnie. Połitykier się nie wyrzeknie wzglę
dów politycznych gdyż przestałby być politykierem, a to znów 
jest niemożliwe dlatego, że połitykier musiałby zostać niczem. 
Żądać więc od obywatela-politykiera, żeby został niczem, jest 
stanowczo za wiele. Dlatego panowie z komitetów obywatel
skich bałamucą ludzi sw’ojemi odezwami.

Rzeczwistość zatem mówi nam, że właśnie politykierzy 
zdecydują co i jak ma być. Dlatego ta sama rzeczywistość na
kazuje nam, obywatelom polskiego pochodzenia, zastanawiać 
się nad naszem stanowiskiem w tej grze.

Jak więc mamy się zachować? Co mamy czynić?
Przedewszystkiem starać się musimy zatrzymać ten doro

bek polityczny jaki obecnie mamy. To jest podstawa nasza, 
baza operacyjna, punkt wypadowy w strategji politycznej. 
Wszelkie projekty, wszelkie plany, wszelkie dyskusje stąd po
winny brać swój początek. Na zachowanie obecnego stanu 
posiadania powinno być nastawione działanie naszych panów 
komitymanów - rodaków, naszych pięciu ałdermanów' i wreszcie 
panów na innych urzędach. Takie nastawienie potrzebne jest 
zarówno całej Polonji, jak im samym.

Drugi punkt do rozważenia na tle,rzeczywistości to decy
zja, czy mamy mieć politykę samodzielną z ewentualnym włas
nym kandydatem na burmistrza, czy też mamy pójść z kandy
datami innej fakcji wzamian za jasne i pewne przyrzeczenia.

Wobec prawie że pewnej walki w szeregach demokratów, 
możliwość własnego kandydata z naszej strony nie jest wyklu
czona. Przeciwnie, może być nawet bardzo pożądana, a wido
ki na zwycięstwo będą dla nas tern lepsze im ostrzejsza byłaby 
walka, im drobniejszy byłby podział na fakcje. W razie takiej

Adolf Hitler, pasowany przez prez. Hindenburga na „żelaz
nego kanclerza Rzeszy, doszedł wreszcie po trupach, po stru
mieniach krwi do władzy, do której wzdychał.

Niedzielne wybory w Niemczech oddały rządowi Hitlera 
pełną władzę. Hitler razem z nacjonalistami, posiada obecnie 
oecydującą większość w reichstagu i w parlamencie pruskim, 
czyli, że może robić, co uważa za stosowne i dobre dla Niemiec.

Co teraz zrobi rząd Hitlera ? — to pytanie, na które trudno 
w tej chwili odpowiedzieć. Są głosy niektórych obserwatorów 
życia politycznego w Niemczech, że Hitler długo nie utrzyma 
się u władzy pod kontrolą prez. Hindenburga. Obecna sytuacja 
w Niemczech wsłazuje jednak, że Hitler zaczyna przerastać sa
mego nawet Hindenburga, któremu w pewnej mierze zawdzię
cza swój triumf. Taki objaw nie jest pocieszający dla starego 
prezydenta, ani dla jego zwolenników, którzy cbcą zawsze trzy
mać „pięknego Adolfa” na cuglach.

Siedząc postęp akcji Hitlera w Niemczech, ma się wraże
nie, że Hitler, widząc, że inną drogą nie możę dostać się do ste
ru państwa, przyjął propozycję prez. Hindenburga stwo
rzenia gabinetu koalicyjnego, lecz tylko po to, aby sytuację tę 
wykorzystać dla, siebie, aby po dojściu do władzy tak długo to
lerować kontrolę Hindenburga i von Papena nad sobą, jak dłu
go uważać będzie za stosowne i potrzebne dla. wprowadzenia w 
życie swego programu. Z chwilą, gdy Hitler zauważy, iż jest 
dość silnym politycznie, starać się będzie zerwać cugle, które 
hamują go dotychczas. Chyba, że Hitler wszedł w tajne porozu
mienie z Hindenburgiem, w celu zaprowadzenia w Niemczech 
mcnarchji. A wtenczas Hitler nie będzie potrzebował zrywać 
cugli, ani też usuwać z rządu von Papena, gdyż plany ich są 
wspólne i dążą do jednegcf celu.

Ten punkt patrzenia na sytuację w Niemczech uważać trze
ba za domysł tylko, gdyż nikt nie posiada dokumentów, które- 
by stwierdziły wspólność programów Hitlera i Hindenburga.

Poza przypuszczeniami są rzeczy pewne, o których już dzi
siaj można powiedzieć, że będą przeprowadzone. Rząd Hitlera, 
mając pełną władzę w kraju, zmiecie przedewszystkiem w na
stępnych dwóch latach komunistów, socjalistów i demokratów, 
oczywiście, jeżelhutrzyma się tak długo u władzy. Akcję prze
ciw komunistom i socjalistom, rozpoczętą przed wyborami, Hit- 
lei prowadzić będzie nadal, aż z opozycji radykalnej i umiarko
wanej pozostaną tylko szczątki. Zachodzi pytanie, czy Hitler, 
tak jak Mussolini we Włoszech, będzie umiał rozwiązać obecne 
związki robotnicze, kontrolowane w większości wypadków przez 
skrajnych lewicowców, i zastąpić je związkami faszystowskimi. 
Jeżeli uda się Hitlerowi sprawę tę przeprowadzić, walka przeciw 
opozycji radykalnej będzie w trzech czwartych skończona.

Dla sąsiadów Niemiec, szczególnie dla Polski od chwili zwy
cięstwa Hitlera w wyborach, przyszłość nie jest wyraźna. Będzie 
on szukał sposobności do wszczęcia zatargu z Polską o Pomorze, 
o Górny Śląsk, a z Francją o Traktat Wersalski. Hitler w po
przednich mowach politycznych obiecywał zawsze Niemcom, że 
gdy dojdzie do władzy, przyłączy Prusy Wschodnie z Gdańskiem 
i z Pomorzem do Niemiec. Obecnie przychodzi czas na spełnie
nie obiecanek. Dla obalenia Traktatu Wersalskiego, Hitler 
flirtuje z Mussolinim i Węgrami, przypuszczając, że gdy trak
ta t zdoła obalić, nie będzie miał większej trudności w ode
braniu Polsce Pomorza, Tak się zdaje Hitierowi, lecz Polska 
odpowiada: „Przypomnijcie sobie Grunwald.”

Moskiewskie kola dyplomatyczne i dziennikarskie z ożywie
niem komentują zapowiedź ewentualnych zmian w polityce za
granicznej Sowietów, dość wyraźnie zarysowujących się pomi
mo oświadczeń prasy rządowej o kontynuowaniu dotychczaso
wej linji politycznej. Głosy prasy sowieckiej, wejście w życie so- 
wiecko-francuskiego paktu o nieagresji, obok ostatniej dekla
racji genewskiej komisarza Litwinowa, uważają za wycofanie 
się ZSRR z obozu rewizjonistycznego. Komisarz Litwinow wy
powiedział się faktycznie przeciwko rewizji granic przy użyciu 
siły zbrojnej. Jest rzeczą oczywistą, iż żadne państwo nie zgo
dzi się na uszczuplenie swego terytorjum bez wojny. Oświad
czenia co do „konieczności rewizji niektórych krzywdzących 
granic”, pozostnją siła faktu w dziedzinie teorji i jest to 
ideologją Kominternu, która coraz bardziej zanika w sowiec
kiej polityce zagranicznej. Artykuł wstępny „Izwiestji”, z oka
zji wejścia w życie francusko-sowieekiego paktu, zaznacza.- 
„Zbliżenie polityczne i gospodarcze pomiędzy Francją a Sowie
tami będzie czynnikiem pokoju zarówno na azjatyckim jak i na 
europejskim kontynencie.” Moskiewskie koła polityczne uwa
żają powyższe oświadczenie za wyraźną zgodę na ewentualne 
osłabienie więzów rapalskich, jeśli Francja ze swej strony 
przestanie popierać dążenia Japonji na Dalekim Wschodzie.

Z  C U D Z E J  G R Z Ę D Y
GWIAZDA POI,ARNA W STEVENS POINT, 4.-III.

Na okręcie “President Rooserelt” odesłano niedawno temu około 
setkę cudzoziemców z powrotem do Europy. Niektórzy z nich byli de
portowani przez rząd, większość jednak była deportowaną na własne 
ich prośby. Jak  opowiadają reporterzy pism amerykańskich, Wśród 
deportowanych panowała na okręcie radość niesłjchana. Nie widzia
no jeszcze tak  wesołego i uradowanego skupowiska ludzi, jak  ci odsy
łani s tąd  z powrotem do ieh krajów rodzinnych.

t  i ludzie opuszczali ten kraj z wielkiem zadowoleniem. Na żad
nej twarzy nie widziano smutku i  żalu. Przekonali się oni, że Stany 
Zjednoczone są teraz złem miejscem do zamieszkania, że kraj ten s tra 
cił już wszystko to, co poprzednio ściągało do mego ze wszystkich 
stron św iata nowoczesne wędrówki narodów-.

Oczywiście Wuj Sam nie jest winien temu stanowi rzeczy. W o- 
bccnyin czasie nie tylko emigrnaci cierpią w Stanach Zjednoczonych, 
gdyż los ich podziela bardzo wielka liczba rodowitych Amerykanów. 
Przekonają się też ci deportowani, którzy z taką uciechą opuszczali 
ten kia,j, że i w Europie w czasie obecnym nie znajdą ani jednego kra
ju, w którym mogłoby ini być o wiele lepiej.

Lecz mimo wszystko jest przygnębiającą ta  świadomość, że Ame
ryka nie jest już więcej dla ludów świata kra jem obiecanym, krajem 
wielkich sposobności dla cięmiężonych dawniej ludów europejskich. 
Ameryka straciła już swój dawny potężny urok. Jedna z je j wielkich 
i najpiękniejszych tradycyj przeżyła się już — prawdopodobnie na 
zawsze.

„S a tu rd ay  E v e n in g  P ost’’ m a  
Ż a l d o —W ilsona.
( N o w y  Ś w i a t  w  N o w y m  Y o r k u ) .  

----- h

Tadeusz R ejtan ze smutku po wielkich nieszczęściach ojczyzny popadł- 
szy w pomieszanie zmysłów i w tej chorobie szybę rozbiwszy, ciężko się 
pokaleczył. Przed skonaniem wróciła mu przytomność um ysłu; przykładnie 
przygotował się na śmierć i te ostatnie słowa wyrzeld: Rozmyślnie nigdy 
mego Stwórcy nie obraziłem i najmniejszego powątpiewania nie miałem 
o wierze. Mam nadzieje, że Jego miłosierdzie i zasługi Jego najdroższego 
Syna mnie nie ominą; a  cierpienia moje ofiaruję Tobie, o Panie! prźyunij 
je za grzechy moich współbraci! jj. giemieński.

wactaw s  H u r a g a n  o d  W s c h o d u
N i e z a b i t o w s h i ** ..............................  ......, ,  . ___________

P O W I E Ś Ć

„Człowiekiem jestem więc 
nie jest mi obcą żadna ludzka 
sprawa” — taka już jest mak
syma, piękna, słuszna, głęboka 
i dlatego może nie dość często 
znajdująca zastosowanie w lu
dzkich stosunkach, choć uwa
żana powszechnie za — przyka
zanie moralne.

Można tu  jeszcze przypom
nieć inną prawdę, a mianowicie, 
że gdyby przykazania moralne 
były obserwowane przez naro
dy choćby tylko w tym stopniu, 
co przez jednostki ludzkie, to 
na świecie byłoby znacznie le
piej, niż jest. ,

Może dlatego głównie i jest 
na świecie gorzej, niżby mogło 
być, że prawdom tym hołduje 
słaba mniejszość w poszczegól
nych narodach podczas gdy 
mocna większość nie usiłuje 
nąwet zbliżyć się do zagadnień 
moralności międzynarodowej. 
Cóż dziwnego, że prasa obsłu
gująca te większości, najgorli-

wiej reklamuje separatyzm ja
ko najlepsze lekarstwo na na
rodowe przeziębienie jak rekla
muje inne niewątpliwie skute
czniejsze lekarstwa na przezię
bienie, jeżeli można się tak wy 
razić prywatnie.

Charakterystyczną próbkę 
takiej propagandy separatyz
mu znajdujemy w najpoczyt
niejszym tygodniku amerykań
skim „The Saturday Evening 
Post” w artykule zatytułowa
nym: „We are not the referee 
in Europę” co w mniej sporto
wym języku znaczyłoby „nie 
mieszajmy się w europejskie 
sprawy.”

„Coraz więcej jest dowodów 
na to — czytamy w tym arty
kule, — że pewne pogrążone w 
uśpieniu ale nie załatwione 
kwestje mają być formalnie 
wznowione.”

Są to, jak łatwo się domyś
lić, kwestje niektórych granic 
w Europie i kwestja kolonij

niemieckich, o których zwrot 
ma upomnieć się rząd niemiec
ki po załatwieniu tej pierwszej 
sprawy.

Udział Stanów Zjednoczo
nych w wojnie światowej nie 0- 
znaczał bynajmniej w przeko
naniu ogółu amerykańskiego, 
by miał się on ustosunkować 
tak czy inaczej do tych kwe- 
styj lub brał na siebie odpowie
dzialność za takie czy inne ich 
rozstrzygnięcia.

Osobiste poglądy prezydenta 
Wilsona wpłynęły w znacznej 
mierze na obecne granice euro
pejskich krajów, a jego doktry 
na przyznająca mniejszym na
rodom prawo do stanowienia o 
sobie była „traktorem, który 
pługami aspiracyj narodowych 
przeorał obszary Europy”, nie 
mniej przeto „nie przestaje 
być faktem, że osobista rola 
prezydenta Wilsona, jako twór
cy traktatu, nie ubowiązuje by
najmniej Stanów Zjednoczo
nych do czuwania nad przestrze 
ganiem jego postanowień.”

To czego Niemcy żądają dziś 
nieformalnie pierwiej czy 
później stanie się przedmiotem 
ich żądań formalnych. Spełnie
nie tych żądań wymagać bę
dzie zmian w traktacie. Strony 
reprezentowane w „konflikcie 
dyplomatycznym” którego nie 
da się uniknąć będą starały się 
wciągnąć w- ten spór Amerykę 
i będą dowodziły że skoro Wil
son traktat ten stworzył, to A- 
meryka winna uczestniczyć w 
korekcie jego postanowień. A- 
le naród amerykański nie posia 
da ani odpowiednich zdolności 
politycznych ani potrzebnego 
doświadczenia, by pośredniczyć 
w załatwieniu sporów o grani
ce europejskie czy o kolonje. 
Naród amerykański nie zamie
rza upoważniać historyków, po
lityków czy dyplomatów do. .. 
ferowania decyzyj, za które 
później musiałby płacić lub któ 
re mogłyby .wymagać później 
jego presji militarnej. Naród 
amerykański nie udzieli żadne
mu swemu rządowi pełnomoc
nictw tak szerokich, jak te, 
któremi rozporządzał rząd Wil
sona (dosłownie ■. to give to any 
administration the authority 
the Wilson administration took 
over. . . )  „Można przecież nie 
przestać -być życzliwym, nie po
dejmując się i nie przyjmując 
roli uczestnika czy pośrednika 
w sprawach spornych.”

Słpwem; po co mieszać się w 
cudze sprawy, kiedy własnych 
kłopotów mamy po same uszy 
jeżeli nie powyżej głowy. . .

„Można przecież nie przestać 
być życzliwym. . . ” Może i mo
żna, To nic nie kosztuje, ale i 
nie przedstawia nie tylko poli
tycznej czy moralnej, ale na
wet tak zwanej „praktycznej” 
wartości taka wszechobejmują- 
ca życzliwość, równie życzliwa 
i dla tych co bronią swych praw 
i dla tych, co prawa te chcieli- 
by złamać siłą i dla tych, co 
czczą pamięć Wilsona, i dla

GŁOSY NASZYCH  
CZYTELNIKÓW.

KIJEM  W POLSKIEGO KUPCA.
W  odpowiedzi panu  11. S., 5444 W.

D rumm ond pi.. Chicago, na głos a  
dnia 3go m arca, 19331 

K iedy pan  M. S. zaznacza, ż e 'P o 
lonja w ydaje  200' m iljonów  dolarów  
rocznie, na godziny rad jow e w obce 
ręce, to może to .  i  praw da, lecz, jak  
można winić- polskich kupców za to. 
Polskie godziny raidjowe sq dzis ia j 
pod psem, lecz p an  sam  w ie o tem, 
że są, to  godziny w  ogrom nej w ięk
szości żydow skie i  ta k ie  gd-zle się 
omawia, dlaczego człow iek m a zielo
ną ikirew. Godziny te  wykoszlawiajij. 
nasz piękny język polski, polski Śpiew 
i polską muzykę, lecz zam iast się za 
brać do oczyszczenia polskich godzin, 
to k ijem  w  polskiego kupca bo to  
najw ygodn ie j; on m a b y ines to m u
si siedzieć cicho.

P an ie  M. S. zam iast doglądać r a 
c ji u  kupców, Trzeba spojrzeć ile  też 
pan ma racji.

D aw ać ogłoszenia do polskich pism 
to poniekąd obowiązek kupca, lecz za 
ogłoszenia trzeba  płacić gotów kąj 
jeżeli n ie  poprzecie polskiego kupca, 
to  on n ie będzie m iał gotówki, więc 
i ogłoszenia nie da. T u ta j trzeba nad 
mienić, że nie w ystarcza tylko brać 
pieniądze za ogłoszenia, takow e u- 
mieścić i gazetę sprzedać.

P an ie  M. g. lepiej obaj zaapelu j
my do prasy, ażeby ta  nareszcie 
wzięła się do tych t. zw. polskich go
dzin radjow ych, a P o lon ja  będzie 
wdzięczna.

Polscy kupcy nie liczą ile  wyda 
ją  ogłoszeń w  obce ręce, gdyż w ła
ściwie sum a rów na się zeru.

K ijem  w  kupca, to  bardzo wygod
nie, n ie  m am  tu ta j na  m yśli sp ra 
w iedliwej krytyki, gdyż ta  nigdy nie 
zaszkodzi, tak  sam o nie zaszkodzi ku. 
piecfcwu zdem askować niesum ienne
go kupca, lecz ileż to razy  słyszy 
się bezpodstawne złorzeczenia na  pol
skie przedsiębiorstw a, lecz n ie  sły 
chać, żeby ten  sam  złorzeczył na ob- 
conarodowe, a  110 może obconarodow- 
cy spraw iedliw si. Sądzę, że. może 
niejeden Poiaik w stydzi się  przyznać, 
że się d a ł oszukać obconarodowcowi, 
a le  za to  kijem  w polskiego kupca.

J. O.
1337 W. E rie  ul.

HUMOR “MUCHY 
WARSZAWSKIEJ”

DWA LWY.
— Herby angielski i czeski są do 

siebie uderzająco podobne, tu  lew i 
tam  lew. Różnica jest tylko ta, że lew 
czeski ma ogon od góry do dołu roz
szczepiony czyli jakby dwa ogony.

— W takim razie niema żadnej ,róż
nicy, bo i lew angielski, od czasu 
u tra ty  Irlandji, powinienby swój o- 
gon rozszczepić.

STAŁE ZAJĘCIE.
— Pan się starasz o rękę mojej 

córki, a czy pan masz stale zajęcie?
— Owszem, proszę pana, albo me

bli, albo gardciroby przez komornika.

PO POWROCIE DO DOMU O 3-ej 
W NOCY.

— Zaraz mi gadaj, gdzie byłeś?!
— Nnie mo...gę. Marciu aniołku 

to... to... tajemnica... gabinetowa.

ROZMÓWKA.
— Gdzie pani mąż?
— Wyjechał na miesiąc do Paryża
— Dla swojej przyjemności?
— Co znowu. Dla mojej.

tych, co chcieliby mieć znowu 
kajzera na tronie. Taka wszech 
obejmująca życzliwość „psu na 
buty- się nie zda”, jak to doslo- 
nie określa nasze brzydkie 
przysłowie.
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DZISU

(Ciąg dalszy)
— To też bądź pewny, kochany kolego, iż o sforsowaniu tej 

linji obronnej sztab żółtych hord nie pokusił s,ię. Mają oni daleko 
lepszą drogę. Ale do rzeczy. Rozpatrzmy dalej wszelkie możli
wości. Wspomniałem o drugiej bramie morskiej, to jest o przy
lądku Dobrej Nadziei,. Ta droga również nie wydaje mi się łat
wą do zdobycia. Po pierwsze: nie wierzę w możliwość przewie
zienia morzem miljonów żołnierzy, a tyle trzebaby ich przewieźć, 
chcąc podbić Europę, po drugie, odległość południowego cypla 
kontynentu afrykańskiego od pasa wiecznych lodów nie jest 
zbyt wielką. Otóż zjednoczone floty państw europejskich, skon
centrowawszy się na tych wodach, z łatwością dadzą opór flocie 
żółtych, a nawet, gdyby nie odniosły, całkowicie nad nią zwycię
stwa, to i tak transporty żółtych żołnierzy narażone byłyby na 
ciągłe i poważne niebezpieczeństwo. Zresztą droga ze Wschodu 
koło przylądka Dobrej Nadziei jest tak długą, iż niema mowy 
o1 przewiezieniu nią takich mas ludzkich. Żółci musieliby mieć 
flotę przewozową, liczącą tysiące jednostek, a to jest niemożli
we. Ustrzec takie transporty od napaści jest faktycznym niepo
dobieństwem, że wspomnimy tylko wypadki zatapiania trans
portów japońskich przez ‘flotę władywo3tocką w czasie wojny 
rosyjsko - japońskiej, jakkolwiek przestrzeń dzieląca Japonję 
od wybrzeży Korei jest zgoła niewielką i jakkolwiek flota rosyj
ska uwięziona we Władywostokd nie mogła się mierzyć nawet z 
drobną częścią floty japońskiej. A jednak kilka takich wypad
ków zatopienia transportów japońskich miało miejsce. Nie, moi 
panowie, drogi naokoło Afryki nie będą oni próbować. Pójdą 
inną drogą... zupełnie in n ą .. . drogą lądową. ..

Umilkł i napełniwszy swój kieliszek pił brandy drobnymi 
łykami.

Pretwicz poruszył się żywo.
— Więc pułkownik przypuszcza, iż droga ta wiodłaby przez 

Syberję, Rosję, aż do. .. — urwał, wpatrując się bacznie w 
twarz Macready’ego. '

Ten postawił kieliszek na stole.
— Tak, majorze. . .  ta k ; tylko tędy mogliby dotrżeć do kra

jów europejskich. Naturalnie, jeśli Rosja stanie po ich stronie.

Aże opowie się za nimi, to więcej niż pewne, wzmacniając zna
komicie i tak już potwornie olbrzymie ich siły.

— To byłoby straszne!
wicz.

— Tak. .. to będzie straszne! — z naciskiem poprawił jego 
słowa Macready.

Sir Bruce położył dłoń swą na kolanie Pretwicza.
— Teraz wierzysz już Pan, maj orze,'że sprawa żółtego nie

bezpieczeństwa jest niemniej aktualną dla pańskiego kraju, jak 
i dla nas — rzekł, uśmiechając się lekko.

— Idźmy dalej! — ciągnął Macready. — Logiczną i łatwą 
do utrzymania linją obronną Europy byłaby lin ja : góry Uralu, 
morze Kaspijskie, Kaukaz, morze Czarne i Dardanelle, lecz ze 
względu na pozostawienie poza nią miljonów rosyjskich, jako 
sojuszników żółtych band osłabia, a nawret zupełnie niszczy jej 
znaczenie. Pozostaje zatem tylko, jako realna rzecz, linja Wisły 
i Dunaju, połączona trzonem Karpat. Na tej linji ludy Europy 
starałyby się zatrżymać żółty najazd.

— Lecz w takim razie ojczyzna moja stałaby się terenem 
straszliwych zmagań! A większa część jej zalaną zostałaby 
przez miljonowe hordy!

— Tak! — potwierdził spokojnie Macready. — Dziewięć
dziesiąt dziewięć procentów prawdopodobieństwa wskazuje na 
to, iż walka o losy białej rasy rozegra się na równinach polskich.

— I muszę zaznaczyć, kochany majorze, iż tam u nas, w 
Anglji, ludzie zajmujący się tą  sprawą, są takiego samego zda
nia — wtrącił sir Bruce.

— Nie, na to nigdy nie pozwolimy! — gorąco zaoponował 
Pretwicz. '

A jednak tak się stanie, jeśli ludy białe dość wcześnie 
nie dostrzegą grożącego im niebezpieczeństwa i nie zjednoczą 
się celem skutecznego zapobieżenia nieszczęściu — poważnym 
tonem przemówił pułkownik, podnosząc się z fotelu.

Nastała chwila ciszy, przerywana tylko odgłosem kroków 
Macready’ego, który, zapaliwszy nowe cygaro przechadzał się 
po werandzie.

Sir Bruce, chcąc zatrzeć wrażenie, jakie na młodym ofice

bezwiednie wykrzyknął Pret-

rze wywarły ostatnie słowa pułkownika, napełnił kieliszek 
trącając swym kieliszkiem o kieliszek majora, ozwał się wesoło,

— Pesymistyczne przepowiednie naszego kochanego pułko
wnika spełnią się tylko w tym wypadku, jeśli Europa i wogóle 
ludy białe pozwolą się niespodziewanie zaskoczyć. A do tego 
nie dopuścimy. .. w pierwszym rzędzie my, jako ci, którym nasi 
biali bracia powierzyli zaszczytne i wymagające olbrzymiej 
czujności stanowiska obserwatorów i obrońców swych interesów 
na Wschodzie. Za zdrowie tych ludzi obowiązku, panowie! 
dodał, wznosząc kieliszek w górę.

— Jednem słowem, za nasze zdrowie — zaśjniał się Macrea
dy, podnosząc kieliszek do ust.

W tej chwili ozwał się cichy głos dzwonka aparatu telefo
nicznego, stojącego na biurku.

Sir Bruce, przeprosiwszy gęści, ujął za słuchawkę.
Sekretarz poselstwa polskiego prosi pana, panie majorze

do telefonu — oznajmił po pewnej chwili Anglik, podając Pret- 
wiczowi słuchawkę. /

Po -paru minutach rozmowy major, kładąc słuchawkę na 
widełkach aparatu, zwrócił się do Macready’ego.

— Czy możesz mnie pułkowniku objaśnić, kto to jest gene
rał Tawaschiki?

Ba! — zaśmiał się wesoło pułkownik. — Z przyjemnoś
cią! Chociaż nie jestem pewny, czy moje objaśnienia zadowolnią 
cię, kochany kolego. Otóż, generał Tawaschiki zajmuje stano
wisko szefa trzeciego departamentu, tj. działu uzbrojenia w Mi- 
nisterjum Wojny. — Jednak, — tu uśmiechnął się ironicznie — 
darmobyś, kolego, chciał go zastać w biurze departamentu. 
Wszelkie sprawy uzbrojenia załatwia jego, niby zastępca, puł 
kownik Aoschi.. ,  on z a ś ... ale to jest tylko moje podejrzenie 
— zastrzegł" się opowiadający, zciszając mimowoli głos.—On 
zaś jest. . .  szefem wywiadu. Stanowisko jego, jako kierownika 
departamentu uzbrojenia uważam za sprytny manewr zamydle
nia wszystkim oczu.

Pretwicz zagryzł wargi
— Ach tak ! — rzekł po chwili. — Dziękuję ci, pułkowniku; 

teraz przypominam sobie, że generała Tawaschiki poznałem 
przed paru miesiącami z racji jakiejś uroczystości wojskowej, 
wyszło mi to jednak z pamięci, gdyż znajomość ta ograniczyła 
fjię tylko do wymiany naszych nazwisk i zamienienia uścisków 
dłoni. Tembardzie.j dziwi mnie fakt otrzymania od generała za
proszenia na obiad. . .

Pułkownik, który przed chwilą znów rozpoczął swój spacer

po werandzie, zatrzymał się jak wryty.
Co?. ..  Co? — wykrzyknął, topiąc zdumione spojrzenie 

w twarzy Pretwicza.
Tak! potwierdził ten. — Właśnie sekretarz poselstwa 

zakomunikował mi. przed chwilą, iż w czasie mej nieobecności 
przyniesiono z Ministerjum Wojny jakiś list dla mnie. Prosiłem 
go, aby mi zakomunikował treść listu i okazało się, iż jest to 
zaproszenie na ęlzisiaj do generała Tawaschiki. Dziwi cię to 
pułkowniku? ---------- k__
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dodał, widząc poważną minę Macready’ego.
Ten obejrzał się wokoło podejrzliwie i widząc że prócz nich 

w ogrodzie niema żywej duszy, rzekł, marszcząc brw i:
Nietylko dziwi ,lecz i niepokoi, mówiąc prawdę.

— Niepokoi ? — zdziwił się z kolei Pretwicz.
— T ak! — twierdził Macready. — Zaproszenie to, to do

wód, iż ktoś, niezauważony przez ciebie, majorze, obserwował 
twą rozmowę z tyni nieszczęsnym Hitaschim.

- Czyżby? — zakrzyknęli równocześnie Bruce i Pretwicz.
Macready przymknął znacząco prawe oko.
— Jestem tego pewny, moi panowie. Pamiętajcie, że Japoń

czyk tego pokroju, co Tawaschiki nic nie robi bez logicznej przy- . 
czyny. Jest szefem wywiadu, mniejsza z tem, czy jawnym, czy 
zakonspirowanym, doniesiono mu, iż rozmawiałeś z umierającym 
Hitaschim i. . .  leszta już wiadoma. Będzie cię chciał, majorze .ł1 
wybadać... jednem słowem musisz się kolego miąć na bacz Hi 
ności.

II.
Obiad dobiegał końca.
Różnokolorowe, kgłyszące się lekko na cienkich drucik.-^*; 

lampjony, zwisające z pułapu werandy, na której obiadow > 
rzucały delikatne blaski na twarze biesiadników.

Miss Alice, straciwszy w dzieciństwie matkę, zawo/ . 
zupełnie ubóstwiającego ją ojca, zezwalającego jej na ■ ■ 
kie wybryki i eskapady, których pomysły rodziły się p - d |  
ką^jasnowłosą i wielce niesforną fryzurą uroczej miss

Przed paru miesiącami wyruszyła ona z San Frań 
własnym jachcie w podróż naokoło świata, przyczem, jako 
dziwę dziecko „Hoovard — Pacific Linę” sama pełniła na jacti- 
cie swym służbę kapitana. Miss Alice pierwszy raz w ż.\ iu wi
działa mundur polski, więc też zasypywała Pretwicza, który sie
dział przy stole obok niej, pytąniami o Polskę, która w jej poję
ciu znajdowała się gdzieś tv bezpośredniej bliskości bieguna 
północnego.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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JAK POWSTAJE SKRZEP KRWI I JAK GO LECZYĆ?
Od blisko 10 lat lekarze zau

ważyli w całej Europie podpa
dające częste wypadki skrzepu 
krwi (tembolji, trombozy), o- 
wego tajemniczego tworzenia 
się zgrupienia krwi w żyłach, 
które nagle zatykając naczynia 
krwionośne, powoduje niespo
dziewaną śmierć, jeśli choć 
cząstka krwi zakrzepłej przedo 
staje się do obiegu krwi. Wów
czas bowiem powstać może za
tkanie naczynia krwionośnego 
w mózgu, sercu, płucach itd. — 
Wobec wprost dziesięciokrotne
go wzmożenia się wypadków 
skrzepu krwi lekarze zaczęli 
badać przyczynę tego zjawiska 
i doszli do wniosku, że to przy
pisywać należy zmianie poży
wienia szerszych warstw lud
ności. Rozważano również szko 
dy, które ludzkość ponosi ws'ku 
tek coraz większego rozpo
wszechniania się przemysłu, po 
wodujący większy wysiłek i zu
życie ludzkiego ciała oraz wy
padki zachorzeń' nóg w postaci 
żylaków. Niektórzy uczeni ba
dacze znów powód częstszy wy
padków skrzepu krwi upatrują 
w rozpowszechnianiu się cho
rób zakaźnych, mianowicie w 
rozszerzaniu się grypy. Wska
zują przytem na ten szczegół, 
że zakażenia te częstokroć po
wodują poważne zmiany we 
krwi i w naczyniach krwionoś
nych.

Leczenie skrzepu krwi pole^ 
ga głównie na natychmiąsto- 
wem ułożeniu chorego do łóżka, 
a przy żylakach, na całkowitem 
unieruchomieniu chorej nogi 
itp. Wskazane są pozatem okła
dy wodą z rozmoczonej gliny 
łub zimnego odwaru koszczki 
(Zinnkraut), które okazały się 
bardzo skuteczne. Pewne pis
mo lekarskie doniosło niedaw
no o dawnym sposobie leczenia 
skrzepu krwi za pomocą pija
wek. W 22 wypadkąch osiągnie

to świeżo w pewnej lecznicy 
19 uleczeń, a skutek w niektó
rych wypadkach wprost był 
zdumiewający. Dziwnem też 
jest, że w obecnym czasie le
karze wracają do niejednego 
spospbu leczenia, którego stoso 
wanie przed kilku laty jeszcze 
wiedza całkiem potępiała. Do
tyczy to się zwłaszcza częstsze
go stawania baniek i pijawek i 
to w naukowych lecznicach. Te
go samego uznania i zastosowa 
nia doznaje obecnie najstarszy 
sposób leczenia, wodolecznic
two.

NADMIAR SOLI SZKODLI
WY DLA ZDROWIA.

Już nieraz przestrzegaliśmy 
przed mocnem soleniem poży
wienia. Powoduje ono bowiem 
niejednokrotnie mdłości, brak 
apetytu i zaburzenia żołądko
we i jelitowe. Zbyt mocne sole 
nie pokarmów może jeszcze spo 
wodować cięższe zaburzenia 
przez zatrzymanie się soli w 
tkankach ciała, które wtedy roz 
wadnia, z czego znów powsta- 
je puchlina wodna. Pewien le
karz angielski na własnem cie
le odczuł ujemny wpływ nad 
miaru soli. Używał tyle soli, że 
nawet marynowane śledzie i 
peklowane mięso jeszcze przy 
salal. Podczas każdego posiłku 
wypróżniał solniczkę stojącą na 
stole. Wtem odrazu temu czło 
wiekowi, zresztą całkiem zdro 
wemu, poczęły puchnąć nogi i 
stopy w taki sposób, że obawia 
się o swe serce i nerki. Tym
czasem po zbadaniu narządy te 
okazały się całkiem zdrowemu. 
Zaburzenia podane przypisywa 
no wtedy nadmiernemu używa 
niu soli i lekarza zmuszono do 
unikania soli w pożywieniu. Po 
trzech tygodniach już obrzmie 
nia znikły, a waga ciała obniży 
la się o 4 do 5 funtów.
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DZISIEJSZA SYTUACJA BANKOWA I ŻYCIOWE POLISY 
PŁATNE JEDNĄ PREMJĄ.

Podcząs ostatniego tygodnia 
otrzymaliśmy sporo listów od 
czytelników, które wykazują 
paniczną obawę o bezpieczeń
stwo instytucyj bankowych, 
które się dotychczas utrzyma
ły. Większość pisze, że wycią
gnęli swe oszczędności nawet 
z największych banków w śród
mieściu, i teraz chcą wiedzieć 
jak wielkie kompan je aseku
racji na życie mogą im pomoc 
z funduszami, które mają na 
ręku.

Oczywiście, mora tor ja \ ogło
szone w kilkunastu stanach co 
do wyciągnięcia depozytów by
ły powodem trwogi o bezpie
czeństwo kontów oszczędności 
i tu w Chicago. Ponieważ oba
wiano się, że podobne “święto 
bankowe” będzie ogłoszone tak
że w stanie Illinois (co się o- 
czywiście stało), — zniewoliło 
to wielu do wyciągnięcia sum 
przez 'nich złożonych. Podczas 
każdej wielkiej depresji w prze-

dzlojśęi mieliśmy podobne sy
tuacje, i zapewnie będziemy je 
mieć także w przyszłości. Nie 
można się wiele ludziom dzi
wić gdy się zwd^y, że wielu już 
poprzednio poniosło często do
tkliwe straty i zamrożenia w 
mniejszych bankach i w róż
nych inwestycjach; chcą natu
ralnie zachować co zdołali li- 
trzymać.

Wydobywszy swe oszczędno
ści, teraz nawet nie chcą ich 
trzymać w “safety boxes”, lecz 
do wielkich kompanj i życio
wych, które tak szczęśliwie 
przeszły niezmiernie trudne 
czasy w przeszłości. Chcą oni 
informacji co do koszut ubez
pieczenia pojedynczą premją 
i chcą wiedzieć czy mogą wy
ciągnąć pieniądze złożone w 
razie potrzeby.

Kompan je życiowe dają po
lisy płatne jedną premją w 
różnych formach- Wartość go
tówkowa lub pożyczkowa jest

nieco mniejsza od sumy wpła
conej w pierwszych dwu la
tach, lecz potem ciągle wzrasta,. 
Naprzykład, w wieku 40, moż
na kupić §1,000 zwyczajnej a- 
sekuracji (Ordinary Life) po- 
jedyńczą premją za §401.83. 
W 1-szym roku gotówkowa 
wartość §376.82; w 2-gim ro
ku, 8397.69; w 3-cim roku, 
§414.97; w 5-tym roku, 
§442.32; w 10-tym roku, §508.- 
49; w 15-tym roku, §566.15; 
w 20-tym roku, $626.92; w 25- 
tym roku, $688.24. W razie 
śmierci kiedykolwiek po zakup- 
nie, §1,000 jest wypłacone 
spadkobiercy.

Tym, którym zasoby pozwa
lają, zamiast powyżej radzimy 
formę zwaną “Retirement In- 
come at 65”. Gdy taki kon
trak t dojrzewa w wieku 65, 
można obrać albo §1200 gotów
ką albo dochód na całe życie 
w sumie §10 miesięcznie od 
każdego tysiąca ubezpieczenia, 
sto takich wypłat gwarantowa
nych bez względu na krótkość 
życia. Kontrakt taki na §1,000 
można kupić jedną premją w 
wieku 40, za §544.10. Wartość 
gotówkowa w 1-szym roku jest 
§505.51; w 2-gim roku, §536.75; 
w 3-cim roku, §568.13; w 5-tym 
roku, §608.28; w 10-tym roku, 
§724.41; w 15-tym roku, §843.- 
41; w 20-tym roku, §994.01; 
w 25-tym roku, §1200, — gdy 
kontrakt dojrzewa. Nieco więk
szą premją można obrać kon
trakt kończący się w wieku 55 
albo- 60.

Raty powyższe są dane w 
kompanji nie-dywidendowej. W 
różnych kompanjach premje 
będą się nieco różnić, — jednak 
powyższe dadzą wyobrażenie 
o przeciętnym koszcie takiej 
polisy. Ponieważ jest to ase
kuracja na życie, egzaminacja 
lekarska jest wymagana.

Tym, którzy są nieubezpie- 
czalni, radzimy kupna t. zw., 
“Retirement Annuity”, czyli 
Pensji Dożywotnej, którą moż
na zacząć brać kiedykolwiek 
przed wiekiem 70. N. p., dla 
mężczyzny w wieku 40, premją 
§500 jedną sumą zakupi do
chód na cale życie począwszy 
w wieku 50 w sumie §3.71 mie
sięcznie; w wieku 55, $4.90; 
w wieku 60, §6-61; w wieku 65, 
§9.09; w wieku 70, §12.78. War
tość gotówkowa takiego kon
traktu w pierwszym roku jest 
§475 a pośmiertne §479; w 
2-gim roku, §496; w 3-cim ro
ku, §511?; w 5-tym roku, §550; 
w 10-tym roku, §652; w 15-tym 
roku, §770; w 20-tym roku, 
§909; w 25-tym roku, §1076; 
w 30-tyip roku, §1273. Raty te 
są w kompanji dywidendowej; 
według tegorocznej skali, dy
widendy w powyższym kon
trakcie wynoszą w 5 latach 
$26.20; w 2z latach §136.89.

Oczywiście, trudno jest na
leżycie tak ważny temat okre
ślić w krótkim artykule. Ra
dzimy, więc, wybrać dobrego, 
kompetentnego agenta jednej 
z wielkich kompanij życiowych 
i z nim szczegółowo swe poło
żenie omówić. Lub można się 
zgłosić osobiście lub listownie 
do referenta'niniejszego Dzia
łu o szczegółową poradę i in
formację co do wyboru kom
panji, formy, itd.

Inauguracja Alumnów Kolegjum 
Św. Stanisława Kostki.

Onegdaj w sali kolegjalnej 
odbyła się nadzwyczaj okazała 
instalacja nowego zarządu Sto
warzyszenia Alumnów Kole
gjum św. Stanisława Kostki, 
przy udziale z górą dwóch set 
członków. Współudział był tak 
liczny i tak zrównoważony, że 
każda z trzydziestu klas ostat
nich trzydziestu lat była repre
zentowana.

W nieobecności kapelana, X. 
Jakóba Strzyckiego, przysięgę 
od zarządu odebrął Rektor Ko
legjum, przew. X. M. N. Sta
rzyński, C. R., który również do 
tegorocznej administracji nale
ży jako Honorowy Prezes.

Przyjmując władzę przewod
niczącego z rąk byłego prezesa 
p. Józefa Martinusa ,p. Michał 
Grzybowski w słowach pełnych' 
zapału, oraz silnej determina
cji, skreślił dosadnie swe poję
cie zaszczytu jakim go Stowa- 
rżyszenie obdarzyło, oraz wyt
knął sobie cel tegorocznych wy
siłków, a którego osiągnięcie 
postawi Stów. Alumnów na wy
żynie jaka oddawna nań czeka.

Podziękowawszy serdecznie 
poprzedniej administracji za 
ich pracę w roku ubiegłym, p. 
Grzybowski dalej prowadził re
gularne posiedzenie Stowarzy
szenia; chociaż, co prawda, cza
sami trudno było dociec, kto ko
go w rzeczywistości prowadzi, 
tak burzliwie obrady toczono; 
a jednak tak sama burzliwość 
szczęśliwy postęp rokuje Stowa
rzyszeniu, budząc życie w orga
nizacji, jak burza wiosenna co 
budzi naturę.

Wobec nadchodzącej Wysta
wy Światowej, Stów. Alumnów 
gotuje się na przyjęcie współ- 
kolegów,' rozrzucanych po ca
łych Stanach Zjednoczonych. I 
ta  sprawa, między innemi była 
szeroko omawiana. Tu zazna
czyć należy, że zjazd taki wy 
chowanków pierwszej w Ame-' 
ryce polskiej wyższej uczelni 
nietylko samych Alumnów ale 
Polonję całą w Chicago zainte
resuje. Bo przecież zespół ten 
obejmować będzie pionierów 
przywóctwa polsko-amerykań
skiego z każdej osady polskiej 
w Ameryce.

Ukończywszy obrądy, przy
stąpiono do wykonania progra
mu, który pod mistrzowską rę
ką ceremonjarza, Dr. Jana Liss, 
tak ubawił obecnych, iż pod na
ciskiem ich nieustających okla
sków tak go przedłużono, że nic 
czasu nie pozostało na zapowie
dzianą zabawę karcianą, którą 
miano wieczór zakończyć.

Program rozpoczął krótkiem, 
nadprogramowem przemówie
niem p. Jan Konopa, który od 
tygodnia w rozpromienieniu 
swej nowej godności, “Grand 
pere,” tak dalece się zapomniał, 
iż przybył na posiedzenie w 
kwiatek przystrojony.

Jak młotem o kowadło, w 
dłuższej mowie, trafnie walił 
odważny szerijiierz polskości, p. 
Szczepan Kolanowski. Chwy
ciwszy od słowa w kleszcze swej 
silnej wymowy, nie wypuścił 
on do ostatka ani jednego ze 
swych słuchaczy. Jak zręczny 
harcownik z łatwością przerzu
cał się z obrony do ataku; na 
odmianę, już to wyzywając, już 
zachęcając, lub też śmiało wy
tykając błędy swych młodszych 
współ-kolegów. A w miarę jak 
postępował, podnosiło się coś 
od dawna zduszone w sercu ze
branych ; coś co w rychłej mło
dości inne miejsce miało, a to, 
duma z swej polskości.

Jak zwykle klasyczną mowę 
wygłosił przew. X. Rektor Sta
rzyński. Nieustępując miejsca 
nikomu w gorliwości, dostejny 
mówca z indygnacją świętą pię
tnował nikczemne ataki, które 
rzucają na wiarę naszą świętą 
profesorzy, najmici, którzy swą 
złością chcieliby wykorzenić z 
serc wychowanków zakładów 
katolickich zaszczepioną w nich 
wiarę św. Z zapałem apostoł 
skim zachęcał on zebranych a- 
by podjęli akcję przeciwdziała
jącą takiej niecnej propagan
dzie; aby wystąpili odważnie i 
solidarnie jako prawdziwi żoł
nierze Chrystusowi.

Przeplatano udatnie mowy 
powyższe numerami wesołymi, 
śpiewami, monologami komicz- 
nemi itp. I tak sześć numerów 
wokalnych wykonał kwartet 
złożony z panów: L. Hełminia- 
ka, F. Kozioł, K. Soszyńskiego 
i B. Obuchowskiego, pod dyrek
cją p. L. Hełminiaka. Deklama
cję angielską wygłosił p. E. Bie
licki, a djalog w języku polskim 
wykonali umiejętnie p. E. Ślisz 
i. p. J. Grabski. Dr. Henryk Ciu- 
daj ubawił zebranych w spo
sób zaiste kunsztowny, bo grą 
na zwykłej piłce do żagowania 
drzewa. Na takimże to instru
mencie, Dr. Ciudaj odegrał dwa 
numery popularnej treści.

Program zakończono odśpie
waniem hymnu “Boże coś Pol
skę,” przy dźwiękach fortepia
nu z pod palców p. Stanisława 
Mrozińskiego.

JECHAC DO SPRINGFIELDUI TAM 
ZŁOŻYĆ REZOLUCJE.

W ołano Na Zebraniu D elegatów  Centrali Zjedn. 
K lubów W łaśc ic ie li Dom ów.

* ♦ S E Z Y O U  *

Obrażona panna Alicja.
Panna Alicja jest osobą bar

dzo wrażliwą na punkcie swego 
wieku. Pewnego razu była u 
znajomych, gdzie toczyła się 
rozmowa o dawnych dobrych 
czasach.

— Panno Alicjo — zwrócił 
się do niej pewien pan — pani 
musi pamiętać przedwojenne 
czasy, kiedy np. paczka papie
rosów kosztowała. . .

— Musi ? —- zdziwiła się pan
na Alicja — nie, jak będę 
chciała, to będę pamiętała!

True False Score

Dwie Wystawy— Dwóch Burmistrzów 
Obaj Zamordowani.

PRENDERGAST ZASTRZELIŁ CARTER H. 
HARRISONA; ZANGARA MORDERCĄ  

CERMAKA.
Harrison Zm arł Przy Końcu W ystaw y; Cermak Się Jej 

Nie D oczek a ł.

Ze śmiercią burmistrza An
toniego Józefa Cermaka, nasu
wa się na myśl sprawa podob
nej zbrodni, dokonanej także 
na burmistrzu miasta Chicago, 
podczas wystawy światowej,— 
Tak Cermak jak i Carter H. 
Harrison, Sr., zginęli z rąk mor
derców. Miami było miejscem 
śmierci Cermaka, Harrison zgi
nął w domu w Chicago.

O zbrodni dokonanej, — o 
śmierci Cartera H. Harrisona, 
Dziennik Chicagoski w ponie
działek, dnia 30 października, 
1893 roku, pisał co następuje;

“Carter H. Harrison Zamor
dowany! — Burmistrz miasta 
Chicago zastrzelony przez nar
wańca.—-Całe miasto w żałobie.

“Zamordowany! Burmistrz 
miasta Chicago, “nasz” Carter 
H. Harrison, najpopularniejsza 
bezwątpienia osobistość, typicz 
ny obywatel pierwszego miasta, 
wzór Amerykanina, a przecież 
prawdziwy przyjaciel przyby
szów, którzy obywatelami tu
tejszego krąju pragnęli pozo
stać i pozostali—padł ofiarą pół 
obłąkanego narwańca, którego 
nawet za trudno pociągnąć do 
odpowiedzialności! Kiedy o tern 
rozeszła się wiadomość w ubie
głą sobotę wieczorem, dnia 28 
października, po większej częś
ci wierzyć jej nie chciano, tak 
wydawała się nieprawdopodob
ną.

“Było 10 minut przed godzi
ną 8-mą wieczorem, w ubiegłą 
sobotę, kiedy zadzwoniono do 
mieszkania burmistrza Harri
sona, pn. 231 Ashland boule- 
vard. Otworzyła służąca Mary 
Hansen. — Wchodzącego męż
czyznę, który wyglądał dość 
nędznie tak pod względem u-

brania, jak i całej zresztą po
staci, zapytała się czego żąda. 
— “Chcę się widzieć z burmi
strzem Harrisonem,” — odpo
wiedział. — “A kogo mam za
meldować?” — “Powiedz tylko, 
że urzędnik miejski, dobry 
przyjaciel burmistrza, chce się 
z nim widzieć.”

“Nie było bezpośrednio świad 
ka następnej sceny morder
stwa; nikt na pewno nie wie, 
czy co rozmawiali morderca z 
z ofiarą, ponieważ jednak pra
wie bezpośrednio po wejściu 
burmistrza rozległy się trzy 
strzały, przeto zdaje się, że wca
le, albo bardzo mało rozmawia
no. Strzały nastąpiły tak szyb
ko po sobie, że trafiony nie zdo
łał się odwrócić; wszystkie trzy 
kule trafiły go w przednią 
część ciała; po trzecim strzale 
upadl.

“Woźnica burmistrza, Peter 
Reićhberg, usłyszawszy strza
ły, pobiegł szybko po rewolwer 
i chcąc dopędzić zbrodniarza, 
prawie potknął się o swego pa
pa. Ale tymczasem morderca 
szybko popędził przez Ashland 
ave.; Reićhberg wystrzelił za 
nim pięć razy, ale nie trafił, 
gdyż zanadto był wzburzony.

“Sąsiad i przyjaciel William 
J. Chalmers, pobiegł z żoną do 
domu, gdzie dokonaną została 
przed chwilą zbrodnia i znalazł 
Harrisona w kałuży krwi. Nad
biegł syn burmistrza, wkrótce 
też sąsiedzi i policjanci i ci po
znali, że wszelki ratunek jest 
niemożliwy. Syn pytał ojca, kto 
straszny czyn ten popełnił. — 
“Mniejsza o to — odrzekł umie
rający, — muszę umierać; po- 
ślijcie po Annę!”

“Anna, to narzeczona, panna 
Howard, z którą Harrison miał 
wziąć ślub za dziesięć dni.

“Tymczasem morderca po
biegł do stacji policyjnej przy 
ulicy Desplaines. “Aresztujcie 
mnie!” — zawołał — “wypełni
łem, com zamierzał! Carter H. 
Harrison został przezemnie za
mordowany; zastrzeliłem go!”

“Morderca liczył lat 25, na
zywał się Eugene Patrick Pen- 
dergast, mieszkał pn. 609 James 
ul., a trudnił się sprzedażą ga
zet.”

Kończąc opis tragedji życio
rysem zamordowanego Harriso
na, Dziennik Chicagosik tak pi
sał:

“W 1885 r. obrano go po raz 
czwarty burmistrzem miasta 
Chicago.

“Wszyscy pamiętają ostatnie 
wybory. Przed dwoma laty — 
w roku 1891 — pobity wskutek 
rozdziału partj i demokratycz
nej, w bieżącym roku zapowie
dział, że chce być burmistrzem 
miasta wystawowego w czasie 
wystawy — i rzeczywiście o- 
gromną większością głosów zo
stał wybrany, chociaż prawie( 
wszystkie wielkie dzienniki, 
wychodzące w mieście, tak de
mokratyczne, jak i republikań
skie—walczyły przeciw niemu.

“I życzenie jego się spełniło 
—był burmistrzem na czas wy
stawy i na parę dni przed jej 
zamknięciem, w tragiczny spo
sób życie zakończył.”

Burmistrz Antoni J. Cermak 
także bardzo pragnął być bur
mistrzem miasta na czas wy
stawy światowej — której jed
nak się nie doczekał — ręka 
zbrodniarza przecięła pasmo je
go życia i sprawiła, że w dzień 
otwarcia wystawy, w czerwcu, 
Cermak spoczywać będzie w 
grobie—ale pamięć jego pracy 
i zabiegów, jego szlachetnego 
życia—nie zagaśnie w sercach 
prawdziwych chicagowian i Chi
cago wianek.

Circlet is a Iarge circle............................... .
Dihedral mcana,having two piane faces or

rides .......................... .....................
R. K.javik is the Capital of Sweden.............
The patron saint of the Irish is St. John.... 
An epithalamium is a nuptial song in hon

or of the bride and bridegroom...............
Napoleon Bonaparte conquered Gaul for

the Romans .................................................
The Doukhobors are a Russian sect which

settled in C a n ad a .......... ........................... .
A charivari is a medley of incongruous

noises .................................. ..........................
Mt, Ęverest is situated in Nepal, India.....
Elizabeth reigned in England fo r 20 years.
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W sali p. Stefanika odbyło 
się ubiegłej niedzieli po połu
dniu nader ożywione zebranie 
Jelegatów i delegatek Centrali 
Zjednoczonych Klubów Właści
cieli Domów, do której należą 
kluby z różnych części miasta.

Po załatwieniu spraw jak od
czytania listy urzędników, za
mianowania odźwiernych, przy
jęcia do swegó grona klubów 
trzech, a mianowicie Klubu Pol
skich Właściciel i Domów z 
Franciszkowa, Klub Kazimie
rza, odczytania protokółu z o- 
statniego posiedzenia, czytania 
korespondencji i wielu innych, 
pozwolono obecnym na sali Po
słom do Legislatury stanowej z 
23-go dystryktu, panom Kaindl 
I Waterloo przemówić do zebra
nych i wytłómaczyć sprawę bi

lów o moratorjum jakie przyjdą 
wkrótce pod obrady w Spring- 
field.

Poseł Kaindl tłómaczyl, że są 
bile oznaczające moratorjum na 
jeden rok, na dwa, cztery i pięć 
lat. Teij ostatni ma szansę 
przejścia. —: Znaczyłoby to, że 
właściciele domów nie płaciliby 
przez ten okres czasu ani pro
centu ani też morgeczów, jedy
nie tylko podatki. Obu tym pa
nom zebrani zadawali pytania 
w c e l u  wyświetlenia wielu 
spraw.

Co do przedstawionej rezolu
cji w sprawie “Home Loan 
Banku” poseł Waterloo radził 
wysiać takową wprost do Wa- 
shingtonu.

Uchwalono aby każdy klub 
do Centrali płacił po lOc och

członka na przeciąg sześciu 
miesięcy. Doszło do starcia je 
dnostek, gdy do sprawozdania 
powołano Komitet Rezolucji. 
Sprawozdali panowie Ostręga, 
Adamski i Koralik, który na
zwał adwokata F. Janiszewskie
go “pogrzebowym naszego mie
nia”, gdyż on zajęty jest właś
nie temi “foreclosures” a Cen
trala w robocie tej mu prze
szkadza. To wypowiedzenie się 
p. Koralika wywowalo burzę na 
sali, a w obronie adwokata Ja
niszewskiego wystąpił p. Ostrę
ga, który twierdził, że ten “nie 
■jest pogrzebowym, ale powie
dzieć miał że z “czerwonymi’7 
nic nie chce mieć do czynienia”. 
Nastąpił spokój, a powaśnieni 
się uspokoili i dalej przystąpio
no do omawiania spraw.

Radzono wysłać rezolucję 
wprost do Springfield, tłóma- 
ezono się czemu oryginalny Ko
mitet rezolucji swego nie wy
konał, dlaczego prezes p. J. Kla
sa musiał zamianować innych 
do ułożenia rezolucyi. Delegat 
Józef Niemiec, pytany trzykro
tnie nareszcie zgodził się przy
jąć urząd przewodniczącego 
komitetu rezolucji i sprawą tą 
nagłą się zająć. Pan Niemiec 
przemawiając do zebranych ra
dził im łączyć się z obconaro- 
dowcami, dalej, aby nie mniej 
jak 1,000 osób wyjechało auto
mobilami wprost do Springfiel- 
du i tam osobiście doręczono re
zolucję Posłom i Senatorom 
stanowym dla zrobienia na nich 
większego wrażenia. — “Jechać 
do Springfieldu i to jaknajprę-

dzej,” wołał p. Niemiec. “Łącz
cie się z innemi narodowościa
mi, aby wspólnie odnieść pożą
dany skutek”.

Propozycja ta większości się 
spodobała, znaleźli się jednak 
tacy, którzy Polakom jako jed
nostce sprawę rezolucji radzi
li załatwić. Uradzono, aby o- 
pracowano program pracy, zwo
łać masowe zebranie wszyst
kich właścicieli domów tak Po
laków jak i Czechów, Niemców. 
Litwinów i innych. Delegat i u- 
rzędnik Centrali p. Koralik w 
tej chwili zaproponował aby 
liderem tej wycieczki automo
bilowej do Springfieldu zamia
nować p. Józefa Niemca.

Uchwalono następnie, aby 
wszyscy prezesi klubów stano
wili Komitet Rozwoju i aby ci 
sami także zajęli się urządze

niem wycieczki do stolicy sta
nu Illinois.

Przemawiali krótko adwoka
ci Fijał i Jakubczak, poczem nie. 
którzy delegaci i delegatki za
częli opuszczać salę. Prezes p. 
Klasa zamianował Komitet 
Skarg i Zażaleń w skład weszli: 
p. Władysław Kokowski, pani 
Helena Zaniatowska* pani Ali- 

} cja Gawkowska, p. Ą. T. Szpin- 
der i p. Michał Sokołowski. Na 
polecenie delegata Niemca u- 
chwalono także, aby zarząd u- 
stalil regulamin przyszłych po
siedzeń i na tern posiedzenie za
kończono.

Młoda ta Centrala robi s»vo- 
I je, nie rozumieją jej pracy 
| jeszcze wszyscy, ale jest na- 
| dzieją, że wkrótce dojdzie do 
porozumienia f wspólnej prac.' 
na korzyść właścicieli domów.

N O W A  K S I Ą Ż K A

R o z m y ś la n ia  W s p ó ln ie  
z  C h r y stu se m  P a n e m

napisał Ks. Paweł Smolikowski, C. R.

“Dopiero w czytując sio w św. Alfewsa Liguorego zrozuininlem, 
że m edytacja je s t m odlitw ą.”
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Naród Oddaje Ostatnią Posługę 
Zmarłemu Senatorowi.

R atusz M iejski O kryto K irem  na Znak Ż ałoby.

A rcybiskup Curley O dprawia M odły Żałobne  
Za Śp. T. J. W alsh’a.

Washington. 7. marca. — 
Powaga rytuału Kościoła kato
lickiego i pogrzebu państwowt- 
go cechowała ceremonje żałob
ne odprawione wczoraj w sali 
senatu przy trumnie ś. p. Tho
masa J. Walsha, senatora z 
Montany, który miał być pro- 
kuratorem generalnym w gabi
necie Prezydenta Roosevelta.

Frezydent Rcosevelt zajął 
miejsce honorowe blisko ma
sywnej, bronzowej i srebrzonej 
trumny, spoczywającej na ka
tafalku przed mównicą prezy
denta senatu.

Na mównicy zająi miejsce 
X. u; cy iskup Curley z Balti
more, w Wspaniałych szatach 
koście lir/ch, który odprawił ob- 
zjd, i  dotne.

Zgrupowani blisko trumny 
i y i ki e a ni i przyjaciele zmar- 
• cgo. Dalsze miejsca zajęli 
czion.ecwir rai wyższego sądu, 
u z  un.cr gabinetu. Korpus 
Dy, pnnatycźny, ptzedstawicie-

Z A N G A R Ę
C ZEK A  K R ZESŁO  

■ ELEK TRYCZNE.
0??P’żony o mord mayora 

Cermaka.
Miami, Fla., 7. marca. — 

Ława wiilknprzysięgłych pow. 
Da it postawiła wczoraj Giusep 
pe Zangarę w stan oskarżenia 
za morele stwo pierwszego stop 
nia w związku ze śmiercią ma
yora Cermaka. Zbrodnia tego 
rodzaju jest karana śmiercią w 
krześle elektrycznem.

Ak. oskarżenia w y d a n o  
p rz d  godz. 5. po południu, w 
i iesoełna dwanaśpie godzin po 
; mierri mayora Cermaka, któ
ry umarł z raęy od kuli prze
znaczonej dla Prezydent Roo- 
stve to. Zan gara stanie przed 
rajem obwodowym dzisiaj w 
polu dnie

Zangara, Zasądzony poprzed- 
i io na 8C lat więzienia za po- 
trzelenie czterech innych o- 
ć j podczas nieudanego zama

chu na życie Frez. Roosevelta, 
miał przyjąć obojętnie wiado
me ść o śmierci mayora Cer
maka.

Prez. R oosevelt Nie
Będzie Na P ogrzeb ie

Cerm aka.
Wydeleguje swojego 

przedstawiciela.

Washington, 7. marca. —
Prezydent Roosevelt przyłączył j 
wczoraj swój głos do głosów 
wielu innych liderów obydwu 
1-artyj w Washingtonie, wyra-, 
żajrcych żal z powodu śmierci i 
mayora Cermaka z Chicago.— ; 
Prezydent wyrazi! żal, że niej 
i ędzie mógł być na pogrzebie j 
mayora w Chicago i powiedział, 
że jego starszy adjutant woj
skowy, pułk. Campbell B. Ho-j 
dges przybędzie jako jego oso
bisty przedstawiciel.

Zbytecznem jest mówić — 
Prezydent powiedział — że wia 
domość o śmierci mayora Cer
maka dotknęła mnie bardzo głę 
boko i bardzo osobiście. Nawet 
bez tragicznego splotu wyda- 
izeń, których rezultatem była 
jego śmierć, jego gorąca przy
jaźń i wysoki szacunek dla je-

!e floty i armji, senatorzy i 
kongresmani.

Kapelan senatu Rev. Phil
lips, protestant, wprowadził 

j procesję księży, ministrantów 
i chór dótoali. Arcybiskupowi 

j Curley’owi towarzyszyli du- 
) chowni katoliccy z Washingto- 
nu i Baltimore..

Krótkie wspomnienie po
śmiertne wypowiedział Arcy
biskup i jego słowa przypom
niały walki ustawodawcze, w 
których zmarły senator był li
derem, osobliwie w pamiętnym 
śledztwie w sprawie skandalu 

jnaftowego Teapot Dome. Za 
I tekst mowy żałobnej, X. Arcy
biskup Curley wziął słowa św.

I Pawła: „Wiodłem dobrą walkę, 
skończyłem, co miałem zrobić,

| dotrzymałem wiary”.
Po skończeniu ceremonij,

| trumnę zabrano na pociąg, któ- 
! rv powiózł ją do Helena, Mont., 
j gdzie zwłoki zmarłego spoczną 
, na cmentarzu obok grobu jego 
' pierwszej małżonki.
Igo zdolności i lojalności uczy- 
niłyby jego stratę bardzo cięż- 

j ką w każdych okolicznościach, 
j Ca’y kraj, a osobliwie miasto 
I Chicago odczuje brak tego sil- 
Inego charakteru.

Gub. Homer z Illinois powie
dział : „Jestem przybity stratą 
Lak lojalnego i oddanego przy- 
aciela. Chicago traci wielkiego 

| człowieka, którego przewodnic- 
! twa tak potrzebowało w tym 
j kryzysie i trudno będzie znaleźć 
człowieka, któryby go potrafił 
zastąpić. Wracam natychmiast 
do Chicago rezygnując z ndzia- 

|łu w tutejszej konferencji gu
berńatorów.”------ -------------

H oover W zyw a K raj
D o P oparcia  P lanu  

R oosevelta .
Sam zaprzątnięty sprawami 

prywatnemi.
New York, 7. marca. — By

ły prezydent Hoover, ze swoje
go apartamentu w hotelu Wal- 
dorf-Astoria, wydał przez swo
jego sekretarza dla prasy o- 
świadczenie. w którem powie
dział, że nadzwyczajny pro
gram bankowy Prez. Roo,sevel- 

j ta powinien uzyskać poparcie 
! i kooperację każdego obywate- 
lą. Poza tern, p. Hoover nie 
miał do zaofiarowania żadnego 

i komentarza, ani też nie oma- 
[ wiał szczegółów planu Roose 
celta.

Były Prezydent zajął się 
wczoraj całkowicie swojemi 
sprawami prywatnemi, które 
go mogą zatrzymać w New 
Yorku przez czas nieograniczo
ny, Od jego sekretarza, Law- 
repce Richey’a, dowiedziano się 
że p. Hooyer nie jest zbyt obfi
cie zaopatrzony w gotówkę, że 
jednak nie stanowi to wielkiej 
dla niego niedogodności, ma bo 
wiem wielu przyjaciół goto
wych każdej chwili zmienić mu 
czek lub wygodzie gotówką.

K om uniści Ścierają  Się  
z P olicją  w  Stolicy .
38 aresztowanych; Roosevelt 
nie zabrania „paradować”.
Washington. 7. marca. —

Demonstracyjny pochód komu
nistyczny, złożony przeważnie z 
murzynów, starł się -wczoraj z

Ratusz miejski na znak żałoby okry to wczoraj kirem. Tam też przed pogrzebem znajdować się będą zwłoki 
burmistrza Cermaka,
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policją, która zagrodziła drogę 
do gmachu Komisarzy Dystryk 
ru Kolumbji. Maszerujący szli 
lo komisarzy, aby im przedsta 
wić żądania większej pomocy 
dla bezrobotnych i równości tej 
romocy pomiędzy białymi i mu 
zynami.

Kiedy wezwanie do rozejścia 
się nie poskutkowało, policja 
puściła w ruch pałki i w rezul
tacie sześciu ludzi zabrano do 
szpitala. Aresztowano '38 osób, 
w tern trzy kobiety, za udział 
w „paradzie", na którą nie było 
pozwolenia.

W tym samym czasie Prezy
dent Roosevelt poinformował 
władze Dystryktu Kolumbji, że 
nie ma nic przeciw demonstra
cyjnym pochodom komunistów, 
jeżeli tylko nie cierpi na tern 
normalny ruch w mieście i nie 
tworzy się okazyj do zaburzeń 
publicznych.

Senat P o tw ierd z ił 
N om inacje 6 D oradców  

R oosevelta .
Prof. Moley idzie do departa

mentu stanu.
Washington, 7. marca. —

Bez jednego słowa 'sprzeciwu, 
senat potwierdził wczoraj no
minacje sześciu ważnych do
radców administracji Roose- 
velta.

Ludźmi tymi są; prof. Ray
mond Moley z uniw. Columbia, 
członek „trustu mózgowego” p. 
KooseVelta, który został asys
tentem sekretarza stanu; Wil
liam Phillips z Massachusetts, 
nowy podsekretarz stanu; Wil- 
bur J. Carr z New Yorku mia
nowany ponownie asystentem 
sekretarza s tan u ; Henry Mor- 
genthau jr„  członek federalne
go Wydziału Rolnego; W. F. 
Stevenson z S. C., członek fede
ralnego Wydziału Banków Hi- 
poteczno-pożyczkowych i T. D. 
Webb z Tennessee, również po
wołany na członka tego wy
działu.

Na liście brakowało nazwi
ska L. Douglasa z Arizony, mia 
nowanego dyrektorem budżetu, ] 
Jego nominacja, oraz nomina
cja prof. R. G. Tugwella z New 
Yorku na asystenta sekretarza 
rolnictwa, będą przesłane póź
niej do senatu.

Po zatwierdzeniu nominacyj, 
senat odroczył się o godz. I I  :08 
przed południem zamykając 
specjalną sesję, na jakiej się 
zebrał o godz. 12:01 w sobotę.

FURJAT ZABIŁ 2, PORANIŁ 
10 OSÓB NA ULICY.

Cleveland, O., 7. marca. —
Herman Klink, liczący lat 29, 
w napadzie ostrego pomięsza- 
nia zmysłów otworzył wczoraj 
ogień z automatycznej strzelby 
na jednej z ulic i położył tru- ,

pem dwóch ludzi, poranił 10 in
nych osób, kilka z nich ciężko, 
aż wreszcie sam padł martwy 
pod salwą policjantów.

S Z A L E Ń C Z Y  CZYN 
DOMBROWSKIEGO.

Zabił sąsiada, zranił drugiego 
i odebrał sobie życie.

St. Joseph, Mich., 7. marca.
W przystępie szału, Piotr Dom- 
browski zadał wystrzałem z re 
wolweru śmiertelną ranę Fran
kowi A. Kelble, zamieszkują
cemu w jego sąsiedztwie. Kelb- 
łe zmarł wkrótce z powodu do
znanej rany. Był on ■ dyrekto
rem miejscowego banku i brał 
udział w lokalnej polityce, jako 
radny miejski.

Po dokonaniu tego morder- 
stwa, oszalały Dombrowski 
wpadł do domu Emila Webera, 
którego postrzelił. Na miejscu 
strzelaniny zjawił się szef poli
cji Phairas, gdy jednak zbliżał 
się do Dombrowskiego, ten po
witał go strzałami. Gdy jednak 
Phairas zbliżał się wciąż do sza 
ieńca. ten skierował broń do 
siebie i wystrzałem z rewolwe
ru położył się trupem na miej
scu.

Stan zdrowia rannega Webe
ra jest bardzo poważny.

Popierajcie Tych
Którzy Się Ogłaszają w 

“Dziennika Chicagoskim”

Dział Śpiewaków.
WIADOMOŚCI Z ZWIĄZKU 

ŚPIEWAKÓW.
Na estatniem posiedzeniu Za 

rządu Centralnego Z. S. d. Igo 
marca, referendum odczytał 
sekr. generalny, który Został 
przyjęty i uchwalono rozesłać 
Chórom, w sprawie odłożenia 
Sejmu do roku 1934 z powodu 
depresji i braku funduszy na 
zjazdy!

Sekretarz gen. M. Wyżykow 
ski oznajmił, iż nuty nadeszły z 
Polski, przeznaczone na wysta
wę. Polecono bibliotekarzowi 
odebrać i rozsyłać Chórom 
związkowym, dla Chórów zaś 
parafjalnych odesłać do komi
sji muzycznej panów organi
stów'.

Program na wystawę jest 
sformowany do ćwiczenia w na 
stępujący sposób: Na chóry 
żeńskie 3 pieśni, na Chóry mie 
szane 3 pieśni; na Chóry męs
kie 2 pieśni; na Chóry ogólne 
2 pieśni ; razem 10 ludowych 
piosenek. W ten sposób podzia- 
łn występów', Chóry żeńskie 
ćwiczą 5 pieśni; Chóry miesza
ne 5 pieśni a Chóry męskie 4 
pieśni!

* •
Cd Komitetu Rautu Z. Ś.
Komitet ostatniej zabawy 

Rautu Z. Ś., który się odbył w 
sali Zjednoczenia, przedstawił

Zarządowi, iż dotąd niewróco-
| so przeszłe 40 biletów, które 
| zostały rozesłane prywatnym  
| osobom.

Uchwa’ono niniejszym przy- 
pemnić szanewmym adresat nn, 
o łaskawe załatwienie tej sura-' 
wy na adres M. Wyżykowski, 
1193 S. La Salłe str. — Górą
Pieśń! — J. Handke, koresp.

*
Protokół 52gi z posiedzenia Za

rządu Centralnego Zw. »Śp. 
Pol. wr Am., z dnia Igo iptego 
1933 roku.
Obecni na. posiedzeniu; E.

Pawłowska, M. W yrzykowski,
J. Karezyński, J. Handke, M. 
Śniegowska, J. Korzeniewska,
K. Ukłeja, J. Rybowiak, W. Si- 
niarski. A. Ka.rczyński, J. Wie
czorek, A. Ciesielski.

Z powrcdiu nieobecności preze 
sa p. Panka i wicr-prezesa L. 
Szpaczek, posiedzenie otworzyła 
kol. wice-prezc.ska E. Pawłow
ska naszem hasłem Górą Pieśń 
powołując sekr. do odczytania 
protokółu z ostatniego pósiedze 
nia, który to przyjęto tak jak 
był czytanym. •

Sprawozdania Komitetów.
Komitet Rautu : z powodu 

nieobecności prezesa i wice-pre 
zesa odłożona na następne po
siedzenie.

Kol. M. Wyrzykowski zdał 
sprawozdanie z obecności swej 
wł Konsulacie Polskim w spra
wie nut, oznajmiając że takowre 
będą wysłane już 4go lutego 
br., jak również oznajmił, że 
był obecny na posiedzeniu Sto
warzyszenia Dnia Polskiego i 
Suma $150. n a  zakupno nut 
jest nam uchwalonta i w krót
kim czasie takową otrzymamy.

Podniesiono sprawę chórów, 
które biorą udział w wystawie 
na Wystawie Chicagoskiej. Pre 
zes Okręgu 1. kol. Wieczorek 
zdał sprawozdanie z działalno
ści chórów w jego Okręgu jak 
również i kol. A. Ciecielski, pre
zes Okręgu 2go oznajmiając, że 
chóry silnie pracują nad wysz
koleniem utworów na wystawę 
chicagoską.

Kol. J. Handke zdał sprawoz 
danie jako bibljotekarz, oznaj
miając, że wysłał 1375 egz. nut 
do poszczególnych chórów w 
miesiącu styczniu 1933 r.

Nowe sprawy.
Na nowe sprawy podniesiono 

sprawę przyszłego Walnego 
Zjazdu w N. Y. City. Sekr. od
czytał korespondencję od kol.
L. Tomaszewskiego, prezesa 
Okręgu Wschodniego N. Y. z 
propozycją odłożenia Zjazdu na 
jeden rok, nad sprawą tą  wywią 
zała się szersza dyskusja, w 
której to sprawie wypowiedzie
li się wszyscy obecni urzędnicy, 
a po szczegółowem wypowiedze 
niu się na .wniosek kol. A. Cie
sielskiego, poparty przez kol. J. 
Rybowiaka, uchwalono rozpisać 
ponowne referendum do chórów 
z odłożeniem Zjazdu na jeden 
rok. Wybrano komitet do uło
żenia referendum ja.k następu
je: J. Wieczorek, A. Karczyń- 
ski, M. Wyrzykowski, A. Cie
sielski i E. Pawłoyska.

Specjalna Sesja  w  C zw artek .

Wiceprezydent G am cr (w środku) z senatorami II. Johnsonem (z lewej) i Bymesem, opuszczają Biały Dcm 
pod zapadnięciu decyzji odnośnie zwołania nadzwyczajnej sesji nowego kongresu na czwartek.

, (Klisza Prasy Słów.)

K onferują z P rezydentem .

Senator C arter Glass (z lewej) i sen. J . Robinson, w chwili przybycia 
do Białego Domu na naradę bankową z Prezydentem Roosereltem.

(Klisza Acnie)

Po odczytaniu rachunków o- 
droczono posiedzenie naszem 
hasłem Górą Pieśń!

Dochód:
Za podatek od chórów $57.85 

Rozchód:
Dziennik Chic. ogłoszenie 

świąteczne <• $ 5.60
Dziennik Zjednł ogłoszenie 

świąteczne 4.50
Dziennik Związ. ogłoszenie 

świąteczne 4.48
Na nuty na wystawę 136.85
Za papier do nut 19.85
Pensja bibl. za sierpień 

1932 i wydatki 18.29
Wrócony czek P. Buczyń

skiego z N.W. banku 5.00
Pensja sekr. i wydatki za 

marzec 1932 r. 36.80
M. Wyrzykowski,

Sekr. Gen.
ORĘDZIE PREZESA 

Dla Okręgu No. 2 Zw. Ś. P.

Na mocy prawa i ustaw Kon
stytucji Związku Śpiewaków 
Polskich w Am., paragrafu 2go, 
artykułu 20go, zwołuję niniej- 
szem orędziem zjazd Okręgu 
2go Zw. Sp. Pol. w Am., do mia 
sta So. Chicago, 111., na dni Igo 
i 2go lipca, 1933 r.

Zjazd 2go Okręgu, drodzy 
pieśniarze, jest pierwszym w 
historji Zw. Śp. Pol. w Am.,— 
więc dla tego zwracam uwagę 
Komitetowi przedzjazdowemu, 
że obowiązkiem jego jest dopil
nowanie by wypełniano wszy
stko podług praw i ustaw na
szej Konstytucji. Komitet zjaz
dowy, zatwierdzony przez za
rząd okręgowy jest prawomoc
nym gospodarzem porządku 
zjazdowego i za takowy jest od
powiedzialnym. Konstytucja ns 
sza określa prawa i przywileje 
komitetu na sejm walny i te 
same prawa obowiązują Komi- 
tfet Okręgowy.

Apeluję do wszystkich chó
rów należących do tegoż okrę
gu, by wzięły czynny udział w 
działalności tegoż zjazdu, by 
nasza praca przyniosła nam sto 
krotne korzyści na chwałę Pie
śni Polskiej. — Górą Pieśń!

F. W. Panka, 
Prezes Zw. Ś. P. w Am.

PODDANIE SIĘ STOCZNI
GDAŃSKIEJ POLSKIEJ 

KONTROLI.
Poznań, 7. marca. — W

związku z poddaniem się Stocz 
ni Gdańskiej polskiej kontroli 
celnej i kontyngentowej pisze 
. Danziger Landeszeitung, że z 
punktu widzenia gdańskiego 
należy oczywiście nad faktem 
tym ubolewać, mimo że — po 
kupiecku rzecz biorąc — mogą 
dla Stoczni wyniknąć z tego 
korzyści finansowe. Jest to 
precedens, który może być nie
bezpieczny na przyszłość dla, 
samodzielności gospodarczej 
Gdańska przez publiczne, od 
wyższy władzy wychodzące, 
przeprowadzone rozwiązanie.

1

Liga Narodów przyznała pra
wo gdańskim kontyngentom i 
obrotowu uszlachetniającemu, 
powinna też pilnować ich prze

strzegania, jeżeli niema utra
cić reszty śladów prestige’u.

P rop agan d ow y P olsk i
Film  N a W ystaw ę.
Warszawa, 7. marca. — W 

związku z jubileuszową wysta
wą w Chicago Wydział Gospo
darczy Rady Organizacyjnej 
podjął inicjatywę zmontowania 
polskiego propagandowego fil
mu gospodarczego. Film tego 
rodzaju wyświetlony będzie nie 
tylko na tegorocznej wystawie 
w Chicago, ale za pośrednict
wem Rady Organizacyjnej 
przy współdziałaniu naszej Po
lon j i Zagranicznej, na wszel
kich imprezach, organizowa
nych dla propagandy naszej 
twórczości w świecie. Projekto
wany film będzie obrazował ca
łokształt produkcji polskiej, je
dnocześnie reklamował firmy 
polskie zagranicą, co niezawo
dnie przyczyni się skutecznie 
do wzmożenia zainteresowania 
polską wytwórczością rynku 
międzynarodowego.

ZE SCHRONISKA  
W ETERANÓW .

Do schroniska Weteranów 1 
okręgu, S. W. A. P., pospieszy
li ze szczerą pomocą następują
cy przyjaciele: — Pułaski Coal 
Co., p. K. Pazdan, Midwest Gr., 
p. Zdrojewski, Korpus Pomoc
niczy No. 49, przy Placówce 5, 
Alba Laundry, p. Starzyk, U- 
nited Butchers, p. Sadowski, p. 
Niemczyk, pogrzebowy, Konsu
lat Polski, p. W. Kościański, 
sekr. Il-go Okręgu S. P., p. S. 
Hejna, 18th Street Meat Mar
ket, który dal za około $10 róż
nych wiktuałów. A także sta
raniem pani E. M. Robleskiej, 
weterani otrzymali 30 funtów 
wrędlin. Wędliny te zostały o- 
fiarow’ane przez p. F. Bacha, 
własnym kosztem, który jest 
zarządcą jednego ze składów p. 
Nowaka, pn. 2914 Milwaukee 
ave„ w Avon,iale. P. A. Dębiń
ski, aptekarz, dał 310 sztuk pa 
pierosów.

Wszystkim ofiarodawcom na 
leży się podzięka. — J. Kowal
ski, gospodarz schroniska.

W PRACOWNI MALARSKIEJ.
— Pan dobrodziej jest. taki... ja

kiś... nieuchwytny...
— J a  to wiem. Mnie już dawno « 

tein mówili moi wierzyciele.

-------------------------------------------------------- -

SEZ YOU Answers
1. Ealtse. A smali circle. 2. 

True. 8. False. Iceland. 4. 
False. St. Patrick. 5. Truć. 6. 
False. Julius Caesar. True.
8. True. 9. Truć. 10. False.
46 years.
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Ostatnie Wieści ze Świata.
KRWAWE WALKI W CHINACH TRWAJĄ NADAL.
Peiping, Chiny, 7. marca. — Pobite przez Japończyków 

wojska chińskie reorganizują się do dalszej walki z nieprzyja
cielem. Nowa linja obronna Chińczyków znajduje się o 20 mil 
na południe od miasta Kupejkow, gdzie Chińczycy bronić będą 
wstępu armji japońskiej do Chin właściwych. Na południowy 
wschód od miasta Dżehol, zajętego przez Japończyków, toczą 

-się nadal krwawe walki. Japończycy, jak donoszą depesze chiń
skie, zamierzają zająć wschodnią część Muru Chińskiego i 
wkroczyć na terytorjum Chiń właściwych.

ISKIERKI MIEJSKIE.

DECYZJA ANGLJI W SPRAWIE SPRZEDAŻY AMUNICJI 
ZIGNOROWANA.

Londyn, 7. marca. — Sir John Simon, angielski minister 
spraw zagranicznych oświadczył tu wczoraj, że ani jedno pań
stwo nie poszło za przykładem Wielkiej Brytanji, która posta
nowiła wstrzymać dostawę broni i amunicji do Chin i do Japo- 
nji, Min. Simon przyrzekł, że sprawę tę poruszy na najbliższej 
sesji międzynarodowej konferencji rozbrojeniowej.

HITLER DĄŻY DO ZAPROWADZENIA MONARCHII 
W NIEMCZECH.

Berlin, 7. marca. — Z wczorajszych przemówień różnych 
wodzów hitlerowskich, wygłoszonych na zebraniach politycz
nych w Berlinie i w" innych miastach Rzeszy, rozumieć można 
jasno, że „hitlerowcy po trzynastoletnich walkach i zmaganiach 
się z przeciwnikami, aby tylko zadowolić zwolenników rządów 
demokratycznych, nie odstąpią od swych oryginalnych zamia
rów, mianowicie w sprawie zaprowadzenia w Niemczech mo
narchii.”

Kanclerz Hitler odbył wczoraj dłuższą konferencję z mał
żonką eks-kajzera, której miał oświadczyć, iż jest zdania, że 
rządy monarchistyczne muszą być zaprowadzone w Niemczech.

— Kasjer powiatowy nie pa
mięta, aby tak licznie zgłaszali 
się właściciele realności jak w 
tych dniach, aby opłacić podatJ 
ki realnościowe nie tylko za rok 
1931 ,ale i za inne lata. Wczo
raj naprzykład długa linja po
datników stała nawet poza bu
dynkiem powiatowym, czekając 
na okazję ząpłacenia podatku. 
Obliczono, że do kasy powiato
wej wczoraj wpłynęło przeszło 
$2,000,000. Najchętniej płacą 
podatki właściciele małych po
siadłości. — Termin płacenia 
pierwszej raty podatkowej u-
pływa dnia 15-go marca.*

— Komisarz powiatowy Ho
mer K. Byrd, nie jest kandyda
tem na superintendenta powia
towego szkół. Radzi on, aby na 
miejsce niedawno zmarłego Ed
warda J. Tobina Rada powiato
wa zamianowała jego wdowę.

*
— Po ćwiczeniach odbytych 

w zbrojowni 132-go pułku pie
choty, pierwszy deputowany

Komisarza policji, Jan H. Al- 
cock wczoraj wieczorem posiał 
do czynnej służby 243 nowych 
policjantów miasta Chicago.

*
— Sędziowie James H. Wil- 

kerson, Jan P. Barnes i Char
les E. Woodward, w sądzie dy
stryktowym Stanów Zjednoczo
nych wczoraj zamianowali ad
wokatem dystryktowym, fede
ralnym Dwight H. Greena, któ
ry urzędować nadal będzie do 
czasu zamianowania następcy 
przez Prezydenta Roosevelta.

K to Byli P ozytyw iśc i 
w  Polsce?

Odpowiedź na to pytanie da 
dzisiaj prof. Gałązka.

Przy końcu XIV stulecia w 
całym świecie cywilizowanym 
zapanował nowy kierunek lite
racki, który w przeciwstawie
niu i marzycielskiemu roman
tyzmowi nazwano pozytywiz
mem. Polska, na równi z inne- 
mi narodami świata, ńie by-ła 
wolna od wpływów pozytywiz
mu. Po wielkich i nieśmiertel

nych poetach i pisarzach ro
mantyzmu, przyszli pozytywiś
ci, tworząc wprost rewolucyjny 
przewrót w myślach i poglądach 
narodu.

Któż to byli owi pozytywiści 
w Polsce?

Odpowiedź na to pytanie da 
słynny znawca literatury pol
skiej i powszechnej, prof. Ga
łązka, w prelekcji, dzisiaj wie
czorem w Polskim Klubie Arty
stycznym, 2024 Pierce ave. Po
czątek o godzinie 8 :30 wieczo
rem. Prosimy wszystkich inte
resowanych o punktualne i jak 
najliczniejsze przybycie.

D robne O głoszen ia
ROZMAITE

DOLAR STOI SILNIE NA GIEŁDACH EUROPEJSKICH.
Londyn, 7. marca. — Pomimo niepewności finansowej w 

Stanach Zjednoczonych i pomimo ogłoszenia przez prez, Roose- 
velta „święta bankowego”, dolar stoi silnie na giełdach europej
skich. Są pewne trudności w wymianie dolarów, ale to tylko z 
powodu braku raportów o kursie dolara. Wszyscy finansiści 
europejscy są pewni, że niepewność ta  jest tylko chwilowa.

K t o  B ę d z i e  B u r m i s t r z e m  
C h i c a g o s k i m ?
R ada M iejska D ziś Z adecyduje

Różne są opinje, a sprzeczne, 
kto zastąpi burmistrza Cerma- 
ka, kto wypełni wakans i kto 
ma prawo następcę zamiano
wać. Idzie tu  o burmistrza pro 
tempore, gdyż dn. 5go czerwca 
mieszkańcy wybiorą nowego 
burmistrza do wypełnienia wa- 
kansu.

Ćentralny Komitet Demokra
tycznej partj i dzisiaj rano od
był specjalne zebranie w celu 
zajęcia się pogrzebem, jak rów
nież w celu omówienia sprawy 
następcy Cermaka. Gubernator 
Horner i Pat Nash, przewodni
czący powiatowej organizacji 
demokratycznej prawdopodob
nie wrócą z Washingtonu na 
czas, aby brać udział w obra
dach. Komitymani wardowi z 
partj i republikańskiej zaś wczo
raj odbyli specjalne zebranie w 
hotelu Bismarck.

Utrzymanie programu Cer
maka nadal, o to się troszczą o- 
becni liderzy demokratyczni. 
Obecnie w Radzie miejskiej za
siada 32 demokratów, reszta to 
republikanie. Organizacja de
mokratyczna pewna jest, że na 
dzisiejśzem zebraniu Rady 
miejskiej mieć będzie kontrolę 
o ile w  tem dopomogą jej ei, 
którzy od partj i otrzymali tłu
ste “dziaby,”.

Na wypadek wyboru przez 
Radnych miasta burmistrza, 
tymczasowego, liderzy twier

dzą, że może się to odbyć na 
dwóch warunkach. Pierwszy, że 
burmistrz tymczasowy musiał- 
by poprzednio złożyć zeznanie, 
że sam w wyborach na urząd 
ten kandydować nie będzie; — 
drugi, że nadal utrzyma pro
gram Cermaka i nie poczyni 
żadnych zmian w układzie o- 
becnej “maszyny” ratuszowej.

Są i tacy wśród liderów poli
tycznych, którzy twierdzą, iż 
do dnia specjalnych wyborów 
burmistrza zastępować powinni 
czterej członkowie jego gabine
tu, a mianowicie zarząd miasta 
powinien spoczywać w rękach 
Williama Sextona, doradcy kor
poracji; M. S„ Szymczaka, kon
trolera; Henryka Sonnenschei- 
na,. sekretarza burmistrza i Os
kara Hewitta, Komisarza Ro
bót Publicznych. Tych właśnie 
wyznaczył Cermak nim wyje
chał do Miami, tym oddał za
rząd miasta w opiekę.

Co będzie dowiemy się dzi
siaj po zebraniu Rady miej
skiej. Pewnem jest, że do dnia 
5-go czerwca, kiedy wybierze- 
my następnego burmistrza, w 
mieście toczyć się będzie bardzo 
ożywiona kampanja w obu par- 
tjach politycznych. Miejmy na
dzieję, że wybiorą człowieka 
dbającego o® dobro miasta i o- 
bywateli w niem zamieszka
łych.

TARGI ŻYWNOŚCIOWE CZYNNE; MAŁE  
ZMIANY W  CENACH.

Chicagoscy handlarze żyw
ności, tak w śródmieściu jak i 
w dalszych dzielnicach dono
szą, że takiego interesu nie za
znali jak ubiegłego poniedział
ku, gdy odbiorcy urządzili 
wprost “run” na artykuły spo
żywcze.

Grosernicy tak detaliczni jak 
i hurtowni oznajmiają, że żad
nych zmian w cenach nie bę- 
Izie, gdyż zapas żywności w 

mieście jest wielki, wystarcza
jący na wyżywienie wszystkich 
mieszkańców przez następne 
sześć miesięcy.

Wczoraj, o godzinie 3ej po 
południu rozkazano zamknąć 
giełdę “Chicago Live Stock Ex- 
change” na czas nieograniczo
ny.

Ceny hurtowne mięsa wę
dzonego, cielęciny, baraniny, i 
wieprzowiny podniesiono o 
do 2.1-3 centów na każdym

* funcie. Karhonada podsko
czyła w cenie o 50 procent na 
largu wczorajszym.

Zapasy cukru, mąki, masła 
i jaj są wystadćzające. Jedynie 
doznano trudności w zamianie 
pieniądze na drobne i musiano 
w niektórych składach otwo

rzyć konta kredytowe dla od
biorców.

Charles Irrgang, manażer 
Chicago Fruit Auction powia
da, że kupowanie owoców i ja 
rzyn wczoraj było wielkie na. 
targu przy South Water ulicy. 
Większa część zakupna była 
za gotówkę. Dzisiaj 70 wago
nów owoców i jarzyn sprzeda
nych będzie na tym targu.

Po zebraniach urzędników 
spółek mleczarskich oznajmio-? 
no, że mleko dostarczane bę
dzie jak dotychczas, gdyż jest 
go wiele do nabycia.

“Towarów' żywnościowych 
mamy w zapasie dla Chicago 
na następne cztery miesiące”,' 
powiedział wczoraj F. J. War
ner, prezes spółki Sprague, 
Warner & Co.” “Obawa o. brak 
żywności jest zmyślona”-

J. H. Lindeman ze spółki 
Reid, Murdoch & Co., oznajmił, 
że “niema obawy o brak żyw
ności, jest tej pod dostatkiem 
w składach chicagoskich”.

Jlandlarze hurtpwni rozpo
częli wczoraj udzielanie kredy
tu handlarzom detalicznym ną 
“normalnych byznesowych wa-j 
runkach".

P R A C A

W szystkim  krew nym  i znajom ym  donosimy tę  sm utną  w ia
domość, iż najukochańsza żona m oja, m atka  i s io stra  nasza, ś .p ,

F R A N C ISZ K A  D O R O SZ
Członkini Trzeciego Zakonu św. F ranciszka, B ractw a N iew iast 
Różańcowych. K lubu P ań  W andy. Tow. św. Em ilji, nr. 763 
Zjedn., Tow. Sobieski Counęil nr. 1751 S. B. A. oraz Tow. M atki 
Boskiej Dobrej R ady — po k ró tk ie j lecz ciężkiej chorobie, po
żegnała się z tym  św iatem , opatrzona św. Sakram entam i, dnia 
5go m arca, 1933 roku, o godzinie 4 :10  po południu, w średnim 
wieku.

Pogrzeb odbędzie Się w czw artek, dn ia  9go m arca. 1933 r., 
o godzinie 9:30 rano, z domu, żałoby pnr. 936 N. Fairfie ld  are . 
do kościoła św. Heleny, a s tam tąd  n a  cm entarz św. W ojciecha 
na parcelę fam ilijną.

N a ten  sm utny obrządek zapraszam y w szystkich krew nych i 
znajom ych, w ciężkim żalu pogrążeni:

Stanisław, mąż; Edward i  Jan , synowie; Wanda, Adela i 
W iktorja, córki; Anna, synowa; Zofja Smagacz i Katarzyna 
Baron, s io s try ; Józef i  M arjanna Bratko, teściowie, w raz  z całą 
rodziną.
. .P o  in form acje telefonow ać H ayn tarket 0254. 8

W szystkim  krew nym  i  znajom ym  donosimy tę  sm utną  w ia
domość, iż najukochańszy m ąż mój i  ojciec nasz, ś. p.

K o n s t a n t y  C h w a s z c z e w s k i
Członek Tow. Jedność Polskich P iekarzy, S ekretarz  Finansow y 
In te rn a tio n a l U hji Polskich P iekarzy, g rupa 49. Tow. Synowie 
Zjednoczonej Polski, Z. N. P., g rupa 826, po k ró tk iej i ciężkiej 
chorobie pożegnał się z tym  św iatem , opatrzony św. S akram en
tam i, dnia 6go m arca 1933 roku, o godzinie 7 :20 rano, w  śred
nim wieku.

Pogrzeb odbędzie się w  czw artek  dnia 9go m arca, o godzinie 
10:30 rano, z domu żałoby pnr. 3237 W. C ortez ulica, do koś
cioła św. Heleny, a  s tam tąd  tia  cm entarz św. W ojciecha.

Ńa ten  sm utny obrządek zapraszam y w szystkich krew nych 
i znajomych, w  ciężkim  żalu pogrążen i:

K atarzyna (z domu H «fka), żona; F le rja ił, Alicja, W łady
sława, Józefa, dzieci; (Jan  1 Rozalia Chwaszczewscy, rodz ice ; 
Adani, b ra t ;  Zofja, siostra w  Polsce), Piotr i Magdalena Waj- 
nert, teściowie; Jan  Wójcik, Franciszek, Ja n  i Edward Hcfka, 
szwagrowie; M arjanna Wójcik, Apolonja Koziarz, szw agierki; 
Elżbieta i Aniela, bratowe; Feliks i Józef Chwaszczewscy, pól- 
b rac ia ; Franciszka i Helena, pół-Siostry, w raz  z całą rodziną.

Pogrzebowy E dw ard  A. K irsten , A rm itage 3378. 8

W szystkim  krew nym  i znajom ym  /donosimy tę  sm utną w ia
domość, iż najukochańsza żona moja, m a tk a  i babcia nasza, ś.p.

W ła d y s ła w a  W o jta s ik
Członkini B ractw a N iew iast R óżańca św. 2go D rzew a 9ej Ró
ży, Tow. św. F ranciszka Serafickiego, G rupa 340 Z. P. R. K. i 
S iiver Bell Camp, R oyal N eighbors of America, Tow. św. T e 
resy, B ractw a św. B arbary  przy p a ra f ii św. Jacka , A postolstw a 
Modlitwy i Tow. N ajsł. Serca P an a  Jeiżusa, po k ró tk ie j lecz 
ciężkiej chorobie, pożegnała się z tym  św iatem , opatrzona św. 
Sakram entam i, dn ia  5go m arca, 1933 roku, o godzinie 4 :15 rano  
w  średnim  wieku.

Pogrzeb odbędzie się w środę, dn ia  8go m arca, o godzinie 
9 :30 rano, z domu żałoby pnr. 2959 N. lJ iw ndale  nve. do  ko
ścioła Sw. Jacka, a  s tam tąd  na  cm eątarz  św. W ojciecha..

Na ten  sm utny obrządek zapraszam y w szystkich krewnych 
i znajom ych, w ciężkim żalu pog rążen i:

Jan, m ą ż ; Helena, Jam na, W acława i Zofja, có rk i; Bernard, 
syn; Alojły Zmieli; Henryk ZHlicb i Jan  (łidaszewski, zięciowie; 
(M arja, siostra  : Aleksander Naskrenski, szw agier w Polsce*) ; 
Józef i Stanisław Piskorz, b ra c ia ; Anna i Franciszka, bratow e 
i wnuczki, w raz z całą rodziną.

Pogrzebowy P. K owa czek, 'S pau ld ing  6630. 7

W szystkim  krew nym  i znajom ym  donosimy tę  sm utną 'wia
domość, iż najukochańsza m atka  nasza, ś. p.

J ó z e f a  S z w a r k o w s k a
Członkini Foreslterek, O ddział 660, Grupy 47 Związku Polek—- 
po długiej chorobie, pożegnała się z tym św iatem , opatrzona św. 
Sakram entam i, dn ia  5go m arca, 1933 roku, o  godzinie 8:15 wie
czorem w podeszłym wieku.

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 8go m arca, o godzinie 
9ej rano, z domu żałoby pnr. 4030 N. F rancisco ave. ,do  kościo
ła  Sw. Trójcy a stam tąd  na cm entarz Sw. W ojciecha.

Na ten sm utny obrządek zapraszam y wszystkich krewnych 
i znajom ych, w ciężkim żalu po g rążen i:

M arjanna Ralkiewicz, c ó rk a : Emil,ja Stressel. córka ; w nu
ki, wnuczki p raw nuki w raz z całą rodziną.

PODZIĘKOWANIE.

Niniejszem składamy najser
deczniejsze podziękowanie wszy 
stkim, którzy brali udział w po
grzebie ukochanego syna nasze
go

S. P.
CZESŁAWA MOSTEK

Dziękujemy kapelanowi ks. S. 
Ozmina, za eksportację i za asy
stę przy Mszy św., za ostatnią 
usługę na cmentarzu, organiś
cie p. Cząstce; wiel. ks. prób. 
Zalezińskiemu, za odprawienie 
Mszy św. i ks. Komosy, za asy
stę; członkom Klubu No. 72, I- 
mienia Jezus, za tak liczne ze
branie i honorową ostatnią przy 
sługę; członkom Tow. Security 

iBenefit Ass’n., No. 1751, So- 
Ibieski Council; pogrzebowemu 
p. Martin J. Behnke, za umie- 
jętne kierowanie pogrzebem; 

j wszystkim, którzy nadesłali 
kwiaty i bukiety duchowne oraz 
tym, którzy oddali ostatnią 

j usługę zmarłemu, — składamy 
serdeczne Bóg Zapłać!

Rodzice.
(ogł.)

W szystkim  krew nym  i  znajo
mym donosimy tę  sm utną wilai- 
domiość, iż najukochańszy syn 
i  hnat nasz

S. P.
EDWARD WOLSKI

po długiej i  ciężkiej chorobie, 
pożegnał się z -tym światem, 
opatrzony Sw. Sakram entam i, 
dn ia  7-go m arca, 1933 roku, o . 
godizinie 4 :40 rano, przeżywszy ’ 
la t  26.

Dorni żałoby pnr. 3748 No-. 
Christiana. Ave. —■ , B liższe 
szczegóły o- pogrzebię podatny 
-później.

W  ciężkim  żalu  pogrążona :
RODZINA.

Pogrzebowy Klemrandt, — 
Iry ing  1212.

REZOLUCJA
Cajłonkiiińe Tow. N iepokala

ne Poczęcie Najśw- M arji Pan
ny. grupa 47 Związku Polek w 
Ameryce SJasyłają rodzinie

S. P.
Józefy Szwarkowskiej

wyraizy szczerego Współoztieia. 
Donn żałoby prur. 4030 N. F ra n 
cisco Ave. —■ Ozłonklnie są  pro 
szolne s taw ić  się  przed kościo
łem św. Trójcy, w  środę, dn ia  
8-go m arca, o  godizitaie 9-tej r a 
no, aby  oddać oita.tnią usługę 
zm arłej siostrze.

Konstancja Marlewska. prez-,
M arja Ciesielska, sefcr. prot.

W szystkim  krew nym  i znajo
mym donosimy ię  sm utną w ia
domość, iż najukochańszy mąż 
mój, ojciec i dzinduś nasz,

ś. I’.
STANISŁAW ŻMLDA

Członek Foresterów  M ikołaja 
K opernika No. 1478 i Tow. św. 
Jana  Kaniego. Stowarzyszenia 
Polaków w Ameryce, grupa 
ICO — po długiej i ciężkiej cho
robie, pożegnał się z tym św ia
tem, opatrzony św. S akram en
tam i. dnia 4go m aren, 1933 ro
ku, ó godzinie 4 :19 po południu, 
przeżywszy la t 65.

Pogrzeb cdtięJzie się w śro
dę, dnia 8go marcu, o godzinie 
9ej rano, z domu żałoby pnr. 
2395 Ktillerton nve. do kościoła 
św iętej Jadw igi, a stam tąd  na 
cm entarz św. W ojciecha.

Na ten sm utny obrządek za- 
prasziim y w szystkich krewnych 
i znajomych, w ciężkim żalu 
pogrążen ik

M arjanna, ż o n a ; Ju ljanna , 
Helena. Bronisława, Stanisła
wa i Władysława, c ó rk i; A- 
dam, Józef. WłazIJsław, Bro
nisław i Ellgenjusz. syno
w ie; Antoni Kowalski, Bro
nisław Roman, William Jan 
kowski, zięciowie; Jan ina  Żmu
da, synowa : M arjanna Żmuda, 
bratowa ; Jan  F,egenza. Józef 
Bandur. Szwagrowie: wnuki i 
wnuczka w raz z całą rodziną.

Pogrzebowy Józef W ojcie
chowski. A rm itage 4630. 7

PODZIĘKOWANIE.
Niniejszem pragniemy złożyć 

nasze najserdeczniejsze podzię
kowanie wszystkim krewnym i 
znajomym, którzy przyczynili 
się do upiększenia pogrzebu 
najukochańszej córki naszej 

S. P.
SIOSTRY M. JOANNY D’ARC 

(Ireny Kaczmarek)
Przedewszystkiem dziękujemy 
Wielebnym księżom: S. Buba- 
czowi, W. Belińskiemu, E. Schu- 
sterowi, K. Marcinkiewiczowi,
J. Prusińskiemu, C.R., A. Klos- 
ce, C.R., T. Piwce, T. Smykowi, 
kapelanowi szpitala, oraz pa
nom organistom L. Gieszy- 
kowskiemu i S. Bolewskiemu, 
za udział w eksportacji zwłok 
do kaplicy szpitala Najśw. Ma- 
rji z Nazaretu; ks. W. Beliń- 
skiemu, za odprawienie Mszy 
św. w asyście ks. T. Sampoliń- 
skiego i ks. F. Damsza, oraz na
stępującym księżom, za udział 
w pogrzebie: H. Piepenkottero- 
wi, M. Cieplakowi. W. Balcero
wi, S. Różakdwi, F. Kulińskie
mu, E. Schusterowi, P. Sobocie. 
Panom organistom L. Ci-eszy- 
kowskiemu. Ant. Karłowiczowi 
z Cleveland i W. Witt, za od
śpiewanie wigilji. Dalej dzięku
jemy Wielebnym księżom W. 
Belińskiemu, M. Cieplakowi i E. 
Schusterowi, za ostatnie modły 
na cmentarzu. Również składa
my podziękowanie Czcigodnym 
Siostrom Nazaretankom za od
danie ostatnich usług i wzięciu 
udziału w pogrzebie, tym, któ
rzy nadesłali bukiety duchowne 
oraz Wielebnym księżom I. Ren- 
klewskiemu i S. Koralewskie
mu, za nadesłanie kondolencji; 
tudzież członkiniom Tow. św. 
Róży z Limy, gr. 695, Z. P. R.
K. , za współudział w pogrzebie, 
a nakoniec p. P. Kowaczek, za 
umiejętne kierowanie pogrze
bem. Wogóle wszystkim tym, 
którzy w jakikolwiek sposób o- 
kazali nam swe współczucie z 
powodu zgonu najukochańszej 
córki naszej, ś. p. Siostry M. 
Joanny D’Arc, składamy staro
polskie Bóg Zapłać!

Andrzej A. i Franciszka
Kaczmarek, rodzice, wraz

z całą rodziną.
(ogł.)

P \  PT ERO W A N IE i debetow anie — 
wykonuję w szystkie robo-ty tani-o. 
prędko i gustownie. Bum lwJdt 7890.

• 23.25.28.2.4.7.9,11

ZAPŁACĘ $10.00 aa dobry elekt w o ź
ny młynek <lo kawy. 3555 So- Honore 
ulica.

P O Ż Y C Z K I
WYPOŻYCZAMY pieniądze w sn- 
madh $100.00 do $300.00 na pensje, 
meble lub autom obile. Spltacalne mn- 
iemi miesięczneani ra tam i. L ikw ida
cja i koilelŁtowaaiie sta rych  rachun
ków 1 notów. Tebąfon Aron-ue 6684.
WYPOŻYCZAMY pieniądze w za
staw  za pierw sze morgecze i polskie 
hondy. G. Koppel, 2434 W. D irisiou 
ulica.

MORGECZA n-a sprzedaż $600 i wy
żej, dolbra asekuracja . Telefon H um 
boldt 2002. 4-7-9-11

DO W YNAJĘCIA *
NA MieszkanJp potrzeba, parow e o- 
grzewanie, można gotować. $2-00. -— 
543 No. A shland Avei - 16
PIEK A R N IA , w yrobiona przez 30 
la t, skład, fabryka i apartam en t, do 
w ynajęcia -bardzo przystępnie. fiSdge- 
w ater 5124. F ran k  SeMem. 9

NA M IESZK AN IE potifzeba pana lub 
panien. 1060 N. Paulina ul., 2-gie pię
tro .
DWA pokoje do w ynajęcia’, wodą o- 
grzew ane i kąpiel, na dole, z um cllo- 
waniem łttb bez. 6419 N ashville are .
PO KO J do w ynajęcia dla mężczyzny, 
wodą ogrzewanie, tanio. 2017 Woltom, 
ul. 8

P R A C A
STAŁE POSADY

Potrzeba k ilku  zdolnych mężczyzn do 
sprzedaży, —  s ta łe  posady. P rak ty 
czne wyszkolenie w zakresie  sprzeda
ży udzielam y bez żadnego kosztu. — 
Poprzednie doświadczenie w  sprzeda
ży nie wymagane- Zobaczcie się z p. 
Gronkiewicz, 4834 So. Ashland Ave- 
nue lub  -f. p. Zlegler, 2508 S. Kedzie 
Ave.. tylko od 9 rano  do południa. 
COMMONWEALTH EDISON 

COMPANY. 8
POTRZEBA kobiet całeani dtaiami 
lub cĘwiiOwo. dośw iadczenie nie po
trzebne. C rysta l Sfiies, 4207 C rystal 
ulica.
POTRZEBA dziewczyny do  lekkiej 
domowej roboty. Mrs. Schw artz, 1525 
So. Komensky Ave. •

POTRZEBA dziewczyny do domowej 
pracy, doświadczonej. WiOters, 637 
Buckinghain idące. Tel. lYellingtoin 
6138.
POTRZEBA dziewczyny do lekkiej 
domowej roboty. H arris , 1352 So. Kil- 
d are  Ave. Telefon L aw ndale 3282.

POTRZEBA daiew ezjny do domowej 
roboty, pozostać n a  noc, pan i Berm an, 
2948 W. Walitan ul.
POTRZEBA czystej i uczciwiej dziewi- 
czyny do ogólnej domowej roboty.— 
2051 M ilwaukee Ave.
POTRZEBA do ponnocy matce, tele
fonować Lalwndalfe 9217. — 4059 W- 
Rooserel.t Rd. Mrs. Laskey.

POTRZEBA doświadczonego pierw 
szorzędnego cukiernika natychm iast. 
8651 B altim ore Ave.

POTRZEBA europejiskiej dziewczyny 
dio domotyej roboty. S. Shneider, 1217 
Indepstadence BIvd- Rockwell 8366.

POTRZEBA dziew czyny. do ogólnej 
domołwej pracy, zapłata,' pokój i Wikt. 
Tel.^Suminyside 7726.

POTR2JEBA zarządcy do fabryki 
cżysw-zenią dam skich i m ęstetciłubrań. 
Musi być obeznany w tym fachu. Skła
dać o ferty  Mstowwie. pod literą  Y-2. 
do D ziennika Chicagoskiego, 1455 W. 
Dirisio-n ul.
ItlT R Z E B A  udolnej młodej dziewczy
ny do pomocy w  domowe j robocie. H. 
Sehiffm an. 1031 N. Hamłim are.
POTRZEBA balwierza na p iątek  i so
botę. 1106 N. Paulina ul.
POTRZEBA dziewczyny do domowej 
roboty. 1217 S. Oulifounia ave. Feld 
man.
POTRZEBA dziewczyny do ojtółtiej 
domowej pracy. — Teitelbauiin, 3451 \ 
E rerg reen  iave.
POTRZEBA dziewczyny do ogólnei 
domowej roboty i pomocy z dzieł
kiem, (rozo-tać na noc, $8.00. Telefon 
Fairfaw  5154.

K UPNO  I SPRZEDAŻ

I N T E R E S A
3 KRZESŁOW A balwiei-nia na sprze
daż, białe urządzenie. 2209 Fullerten 
ave. 7
ZAM IENIĘ za dom dobrą gTO-semię 
z bucaermią. 2232 IV. 19ta ni.

SKŁAD cukierków  robiący Obecnie 
dobry inbeetes, oitok dużej sa li i  dzien
nika. tan i ren t z mieszkaniem, wez
mę automobil- Tel. Humboldt 9312.

SPRZEDAM grosennię, tanio , jeżeli 
zaraz. 1727 N. W ashtenaw  ave.

SPRZEDAM nowoczesne urządzenie 
do b a lw ie m i: w ielki bargaiu. 2350 
B^tomac ave.

PANOW IE szew cy! Tu macie w bar
dzo dobrem miejiscw elektryczny za 
k ład  reperacji obuw ia do kupien ia .- 
3501 CoTtlan-d ul.

R A D  J O
RAD.TO 1933 Model, w ślicznym ka 
binecie, oddam  tanio. P ierw szo pię
tro , 857 N. O akley Blvd.

RZECZY DOMOWE
SPRZEDAM meble domowe, gram o
fon, k raw iecką szafę, “show cases" 
rozm aite. 1051 N. Mnrahfip-ld are .

ZIELONY rnohair daven-port z  dwie 
ma poduszkami, $7; czdrwonó OóKweil 
krzesło, O ttom an. $8. .1111 N. Iloyu 
ave.

LOTY I FARM Y
DUŻA lota w pięknej okolicy, bez 
długu, zam ienię za m ały dom, in te 
res lub t. p. 5307 Cornelia Avc. S

FARMA. Zam ienię 80 akróW1, inwen 
tarz , masz,ynerjn, dobre budynki. Mor 
gecz $1,000. F an n erk a , 863 M ozart ul.. 
3-cie piętro, z  tyłu.

EKSTRA-
F arm a 65 aki-ów dobrej ziemi, pięk
ne zabudow ania, naprzeciw  katoli
ckiego kościoła, ta  farm a kosztowała 
$4,000, te raz  sprzedam  za $1,300 je 
żeli kupicie zaraz. Adam Slamkow- 
ski. Scottvlllo, Michigan. 4-7.

DOM Y I ZAM IANA
ZAM IENIĘ za farm ę dobry dom, m 
ły momgecz. 1550 Tell Place. .

DWA M ieszkania, 1—5, l-w-6 w do
brej okolicy, blisko tran spo rtae ji, je 
den morgeez. zam ienię za farm ę, łka
ły dom, lub starszy. 5307 Cornelia 
Ave; ' 8

W szystkim  krew nym  i zmaijo- 
my-ni doraositmy tę  sm utną Wia
domość. iż  najukochafiazy mąż 
mój i ojciee nasz

§. P.
KLEMENS ZALEWSKI

czSomek Tow. św. Ja n a  Cthrzci- 
cfela, nr. 294 Zjednoczeinia, po 
d ługiej chorobie, ,pożegnał się 
z  tym- św iatem , otpaitraony św. 
Sakram entam i, dn ia  6-go m arca, 
1933 roku, o  godzinie 3 :30 ra 
no, przeżyw szy l‘a t  48-

Pogrzeb odbędzie się  w eSwtar- 
tek, d n ia  9-go m arca, o  godzi
nie 8 :30 ramo, z dom,u żałoby 
pn,r. 2961 N. RidgCway Ave., do 
kościoła Sw. Jacka, a  s tam tąd  
na  cm entarz św. W ojciecha.

N,a te n  sm utny obrządek  za
praszam y w szystkich krew nych 
i etaaijomyeh, w ciężkim  żalu 
pogrążeni:

Zofja, żona ; Edwin, Stani
sław’, Józef i Alojzy, sytaowie; 
M arjanna, synow a: Alojzy, 
brait; Grzegorz, b ra t (w  Pol
sce), W;raz z ca łą  rodziną.

Pogrzebowy O. Luka, Spanl- 
ditag 6880- 8

Wsssystlcim k rew n jm  i znajo
mym donosimy tę  sm utną w ia
domość, iż  najukochańsza córe
czka i s io stra  nasza

S. P.
DOLORES ŁUKAWSKA

nagle pożegnała się z tym 
św iatem , dn ia  6-go m arca, 1933 
roku, o godzinie 4-tej rano, prze 
żywszy 1 rok.

Pogrzeb odbędzie się wi śro 
dę, dnia. 8-go m arca, o  godzinie 
9-tej rano, z domu żałoby pnr. 
2852 N. Troy ni., do kościoła 
Sw. Trójcy, a s tam tąd  na cmcu- 
ia rz  ś"w- Wojctachia.

Na ten  sm utny obrządek za- 
praszaiińy w’®z.ystkieh krew nych 
i zukijiomych- w ciężkim żalu 
pogrążen i:

Józef, o jc ie c : S tan isław a (z 
domu Piotrowska), m atk a : 
Marcella., siotątira, wiraż z  całą 
rodziną.

Pogrzebem za jm uje-się J. Ma- 
ka-rsiki i  Syta, 1123 Noble ul. — 
Tel. A rm itage 1921.

D robne O głoszen ia  
”  LECZNICE.
K Ą PIE L E  lecznicze Sosr.łowm i Eiek 
tro-Maisaże, systemu Pukantego, po
m agają zawsze. Godziny 9-8. Telefon 
Humboldt 9015. K ąpiele Sosnozon. [ 
1500 N. D am en ave., Chicago. 7,11

NA SPRZEDAŻ 5 pokojowy dom z 
kąpieinią n a  ToWm of Lakę. —- Ćęua 
$1,950. Zgłośić się : 2459 S. CMfton 
P a rk  ave.

T O D A Y ’S  C R O S S  W O R D  P U Z Z L E
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ACROSS
1—Smali valley
5—Turkiah offleer
8—Abject 12—Bema

13— W orthless leaving
14— Poker stake
15— G reatest in degree
16— Make of automobile
17— Erect
18— Spanish dollar
19— Tenants collectively 
21—Orb
23—Russian stoekade 
26—Not a  liabllity
31— Most uncommon
32— Die 33—W ants
35— County in central Michigan
36— Cause to be loved
39—Continues in progress 
43—Instigate 
47—An opera 
4 8—Encounte red
49— A pigeon
50— Employer
51— Before (poet.)
52— The eighth day after the 

nones
53— For fear that
54— A dolt
55— P a rt of a  dollar

DOWN
1— Somewhat wet
2— Drug-yielding plant
3— Fewer
4— Preventcd (law)
5— The great artery
6— A proper name
7— Propitiate
8— Stabie for horses, cattle. etc.
9— The herb diii

10— Celestial body
11— Welrd
20—Irregularity  in the functlons 

of the bodily organs
22— A tenant holding under lease
23— Eagle
24— One (Scot.)
25— A land measuro
27— Occurring a t  irregular inter- 

vałs
28— E rr
29— Silkworm
30— A beve ragę
34—A milk bag (pi.)
37— City łn whleh Hercules siew 

a  iion (<3r. My tli.)
38— P ark  in Colorado
39— An apostle
46-Clim b
41—Poems 42—Vehicle
4i—Augur 45—Fiat
46—Criterion

Answer to preeioui puszlo
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DZIENNIK CHTCAGOSKI. WTOREK. DNIA 7-GO MARCA. 1933.STRONA ÓSMA

ZE ST A NISŁAW O W A
Dzisiaj wieczorem, w sali 

zwykłej, odbędzie się miesięcz
ne posiedzenie Klubu Pań Kró
lowej Dąbrówki, na którem o- 
mawiane będą ważne sprawy 
wymagające obecności wszyst
kich, członkiń.

*
Członkowie należący do Tow. 

Imienia Jezus przyjdą do spo
wiedzi wielkanocnej w sobotę 
nadchodzącą o godz. 3:30 po 
południu. Do Komunji św. przy 
-stąpią w niedzielę, dnia 12go 
marca, na Mszy św. o godzinie 
9ej rano.

*
Dzisiaj o godz. lOej rano, T  

kościoła św. Stanisława Kostki 
odbył się pogrzeb ś. p. Franci
szki Beger. Ceremonje litur
giczne odprawił ks. Edward 
Golnik, C. R. Zwłoki złożono na 
wieczny spoczynek na cmenta 
rzu św. Wojciecha.

*
Tow. Polek św. Apolonji, gr. 

482 Z. P. R. K. odbędzie miesię
czne posiedzenie jutro, w środę, 
dnia 8go marca, w sali zwyk
łej, o godz. 8ej wieczorem. Pa
ni K. Czekała zaprasza wszyst
kie członkinie o przybydie. Se 
kretarką jest pani Marta Ciem 
niecka.

Pod egidą Tow. Małego Kwfa 
teczka, odbędzie się zabawa 
kostkowa i karciana „bunco & 
card party” w piątek, dnia 17go 
marca, w sali Kościuszki, po na
bożeństwie Drogi Krzyżowej. 
Będzie dużo premji do dyspo
zycji dla wszystkich uczestni
ków i uczestniczek. Kapelanem 
towarzystwa jest ks. Jan Ra
tajczak, C. R., a prezeską pani 
Franciszka Bieschke.

*
Oddział św. Józefa, nr. 49 

Macierzy Polskiej, odbędzie po
siedzenie jutro, dnia 8go mar
ca, w sali zwykłej, o godz. 8ej 
wieczorem. Prezesem jest K. 
Adamski a sekretarzem Broni
sław Perkowski.

*
Do Komunji św. Wielkanoc• 

nej w przyszłą niedzielę przy
stąpią na Mszy św. o godz. 7 :30 
rano następujące towarzystwa: 
Tow. św. Walentego, gr. 847 Z. 
P. R. K., Tow. Serca Jezus, gr. 
24 S. P., Tow. św. Wincentego 
a Paulo, gr. 221 Z. P. R. K. i 
Dwór im. Fryderyka Chopiria, 
nr. 1399 Z. K. L. Do spowiedzi 
przyjdą w sobotę po południu i 
wieczorem.

*
Kwartalne posiedzenie Tow. 

św. Wincentego a Paulo, gr. 221 
Z. P. R. K. odbędzie się w 
czwartek, dnia 9go marca, w sa 
1' nr. Iszy, o godz. 8ej wieczo
rem. Obecność członków jest 
wymagana. Prezesem "jest Fry 
deryk Kirstein a sekretarzem 
Mateusz Bykowski.

Od tej niedzieli za tydzień 
Bractwo Młodzieńców św. Jó
zefa obchodzić będźie złoty ju
bileusz swego założenia. Uro
czystość odbędzie się nadzwy
czaj okazale. Bankiet w audi- 
torjum stanisławowskim będzie
punktem kulminacyjnym.

*
Kręgielnia stanisławowska w 

pełnym biegu dla miłośników 
tego sportu w wolnych chwi
lach. Rojno tam i gwarno każ
dego dnia.

*
Członkowie Tow. Dobroczyn 

rości p. o. św. Wincentego a 
Paulo, niestrudzenie pracują, 
niosąc pomoc biednym i potrze
bującym.

Z CHWILI.

Rzeki filozof do ucznia: — Obierz 
prostą drogę,

A wstydzić się w swem życiu nie 
będziesz przed nikiem.

Na to uczeń: — J a  tego uczynić nie 
mogę,

Bo wszak wiesz, że zamierzam zo
stać politykiem.

T a Spoczną Z w łok i B urm istrza. tki do spowiedzi wielkanocnej 
spełnią swoją powinność.

W przyszły piątek, dnia 10 
marca, rozpocznie się dziewię
ciodniowa nowenna do św. Jó 
zefa, Obi. Najśw. M. P., patro
na robotników. Módlmy .się do 
św. Józefa podczas tej nowen
ny o łaski nam potrzebne.♦

Pierwsze Drzewo Niewiast 
Różańcowych przystąpi do Ko
munji św. wielkanocnej w so
botę, dnia llgp  marca, na 
Mszy św., o godz. 8aj rano na 
ich intencję odprawioną. Do
spowiedzi przyjdą w piątek.

*
Posiedzenia towarzystw w 

tym tygodniu: wtorek, Dwór 
św. Genowefy, Tow. Krakusów, 
Klub Ochotniczy i Tow. św. An
ny ; w środę, Tow. św. Wacła
wa, Tow. św. Agnieszki i Dwór 
św. Jana Ewangelisty; w 
czwartek, Oddział Królowej 
Korony Polskiej, Dwór Mikoła
ja Kopernika; w piątek, Tow. 
Gwiazda Polski, Oddział św. Fi
lomeny, Dwór Augusta Kor
deckiego i Bractwo Młodzień
ców Różańca św.

*
W przyszłą niedzielę, dnia 12 

marca, do Komunji św. Wiel
kanocnej przystąpią na Mszy 
św. o godz. 6ej rano następu- 
ące towarzystwa: Tow. Imie

nia Jezus, Dziewice Różańcowe 
(oba oddziały), Tow. Dzwon 
Wolności, Tow. Polek św. Jad
wigi, Tow. Imienia Marji, Tow. 
św. Klary, Dwór Błog. Kune- 
rundy, Tow. św. Genowefy, 
Tow. św. Jana Ewangelisty i 
Tow. św. Scholastyki. Do spo
wiedzi przyjdą w piątek i sobo
tę.

>5?
Obecnie czynione są przygo

towania dzieci szkolnych do 
pierwszej uroczystej Kolmunji 
św.

P rzesz ła  O perację. Z T ow . D en tystów  
P olsk ich .

W N ow em  Biurze. Zawiadomienie.
Tow. Jedność, gr. 820 Z. N. 

P. odbędzie posiedzenie we wto 
rek, dnia 7-go marca, o godz 
7 :30 wieczorem. — L. Osiadacz.
prezes: B. Mianowski, wicepr.

*
Ważne dla Okręgu Illinois 

nr. 1-szy Z. Ś. P.
Posiedzenie Okręgu Illinois 

nr. 1-szy Z. Ś. I’. w Am. odbę
dzie się w przyszły piątek, dnia 
lOgo marca, o godzinie 8ej wie* 
czorem w biurze Dra. J. P. Ko
brzyńskiego, pnr. 1213 Milwau
kee ave., 2gie piętro. Obecność 
wszystkich delegatów, delega
tek i opiekunów Chórów dzie
cięcych jest pożądana, gdyż 
ważne sprawy są do załatwie
nia. — Górą Pieśń! — J. K. 
Wieczorek, prez., Henryka Mu- 
lewska, sekr.

*
Z Wojciechowa.

Kółko Lit. Dram. “Dzwon 
Wolności,” nr. 18 Z. P. K. L. I), 
w Am., odbędzie posiedzenie 
we wtorek, dnia 7-go marca, w 
sali Pułaskiego ,pnr. 1715 So. 
Ashland ave., sala nr. 5-ty, o 
godzinie 7 :30 wieczorem. — 
Mania Łabno, kor.

Klub Kołaczyce odbędzie swe 
posiedzenie jutro, w środę, w 
sali ob. K. Lacha, 1125 Noble 
ul., o godzinie 8ej wieczorem. 
Członkowie proszeni o przyby
cie. Prezesem jest W. Jaworśki, 
a sekretarzem F. Mułiński.

wa, przeszła szczęśliwie poważną ope
racje w Hollywood.

Rycina wyżej podana przedstawia mauzoleum rodziny Cermaka, na 
Narodowym Czeskim Cmentarzu, gdzie w piątek złożona będzie trum na ze 
zwłokami Antoniego J . Cennaka, zamoirdowanego burmistrza, m iasta Chi
cago.

Nie wolno obecnie wyrzucać 
nikogo z mieszkań.

Naczelny sędzia municypal
ny Jan J- Sonsteby i naczelny 
woźny tegoż sądu, Albert J. 
Horan, oznajmiają, że na czas 
trwania święta bankowego nie 
wolno nikomu i nigdzie wyrzu 
cać z rńieszkań lokatorów, któ
rzy nie płacą komornego. Czyn
ność ta  urzędowa zostaje w 
zawieszeniu aż do czasu, kiedy 
moratorium baukowe zostanie 
zniesione.

&  #
Pięciu bandytów w restauracji 

na stacji kolei górnej.
Pięciu bandytów', uzbrojo

nych w rewolwery wczoraj na- 
padło na 30 osób znajdujących 
się w restauracji “Terminal 
Cafe”, na stacji górnej, pnr. 
2529 North Kedzie ave. Uciek- 
li zabierając z sobą $350, ja 
kie ich ofiary zmuszone były 
do wydania.

Courtney dalej szuka maszynki 
“niklowe”.

Policja pod rozkazem proku
ratora powiatowego Courtneya 
w dalszym ciągu urządza na
jazdy i konfiskuje maszynki 
“niklowe”. Wczoraj skonfisko
wano 26 takich maszynek. Do 
tej pory zabrali oni 250 maszy
nek w najazdach i oddali pro
kuratorowi.

=!> 3? 3?
Posterunek policji śle sympatje 

rodzinie Cermaka.
Rezolucję wyrażającą sym- 

patję członkom rodziny bur
mistrza Cermaka wczoraj wie
czorem przyjęli i uchwalili w 
kopji przesłać członkowie Po
sterunku Policji Chicagoskiej z 
Amerykańskiego Legjonu. Po
dano, że w ciągu swego życia 
zamordowany burmistrz żywo 
zajmował się sprawą wetera
nów z wojen amerykańskich, a 
specjalnie członkami posterun
ku wyżej wspomnianego.

Ważne dla Mazurzystów.
Bardzo ważne posiedzenie 

Mazurzystów przy Związku 
Polskich Kółek odbędzie się 
dzisiaj, ,7go marca, po lekcji.
Wszyscy mający zamiar bra
nia udziału w tańcach na wy
stawie światowej powinni być 
na tern posiedzeniu. Lekcje 
Mazurzystów odbywają się w 
każdy wtorek, o godzinie 8ej 
wieczorem, w sali p. J. Stefa
nika, pnr. 1401 W. Superior u- 
lica. Wszelkich informacyj
kandydatom na członków u-'przy zgłaszaniu się po kar

W ub. piątek Tow. Denty
stów odbyło swe miesięczne po
siedzenie w sali klubu Ad A- 
stra, które istotnie należało do 
wyjątkowo ożywionych, tak 
pod względem liczby obecnych, 
jak i omawianych problemów. 
Z satysfakcją można było 
skonstatować objaw niezwyk
łego zainteresowania się nietyl- 
ko sprawami bezpośrednio do- 
tyczącemi tej zawodowej pla
cówki, lecz tak samo i w stosun- 

Anita Stewart, eks-gwiazda filmo-1 ku do innych zagadnień spo-

•1 dzieli chętnie panna Wera M. 
Felińska, przewodnicząca szko
ły tańców.

* # #
106 osób aresztowano w dwóch 

najazdach policji.
Kapitan George O’Connor 

przy pomocy dwóch policjan
tów ze stacji centralnej doko
nał wczoraj dwa najazdy na 
składy, gdzie zbierali się spor
towcy w celu składania zakła
dów pieniężnych na koniki. W 
składzie pnr. 1148 South Wa- 
bash ave., który znany jest 
także p. n. “The Roost” aręsz- 
towaii aż 98 mężczyzn. Dalej, 
pnr. 543 South Wabash ave. a- 
resztowano siedem mężczyzn i 
jedną kobietę. 106 więźniów 
zatrzymano pod kluczem na 
stacji policyjnej do dnia roz
prawy sądowej. Czy właścicie
li lub kierowników tych nor 
szulerskich także aresztowano 
raport nie podaje.

s'J:
Banki chicagoskie mogą być 

otwarte-
Sekretarz Skarbu, Woodin 

wczoraj powiadomił zarządy 
banków chicagoskich, że ban
ki ich mogą być otwarte każ 
dego dnia, ale tylko w celu wy
dawania drobnej monety w za
mian za pieniądze W większej 
kwocie. Nie wolno jednak wy
dawać złota ani złotych certy
fikatów.

O statnie D w a Dni 
W ystaw y.

Kto nie zwiedził jeszcze do
rocznej wystawy obrazów i 
rzeźb urządzonej przez Polski 
Klub Artystyczny może to u- 
czynić w ciągu dnia dzisiejsze
go lub też jut.ro, we środę do 
chwili zamknięcia, co nastąpi 
około godz. 9ej- Podobno jesz
cze żadna wystawa artystów- 
malarza i rzeźbiarzy polskiego 
pochodzenia w naszem mieście 1 
nie miała takiego powodzenia, 
ja:k tegoroczny salon sztuki u- 
rządzony w składzie pnr. 1176 
Milwauke ave., tuż koło apte
ki p. W. Wieczorka, staraniem 
Polskiego Klubu Artystyczne
go, a pod auspicjami sekcji 
plastycznej. Wystawa rzeczy
wiście przedstawia się bardzo 
interesująco pod każdym 
względem i w zupełności zasłu
guje na zwiedzenie jak i zapo
znanie się z naszym dorobkiem 
na niwie artystycznej. Wejście 
bezpłatne. Wystawa potrwa 
tylko jeszcze dziś i jutro do 
wieczora.

Z JADW IG O W A.
Niewiasty Różańcowe z oby- 

iwóch Drzew, przyjdą do koś
cioła na ważną konferencję w 
•rzyszły piątek, dnia lOgo mar
ca, o godz. lej po południu.

*
Przypominamy, że Kółko Dra 

matyczne wystawi w niedzielę, 
dnia 2go kwietnia, wspaniały 
dramat treści religijnej, p. t 
Cud we Wilnie”, pióra ks. S. 

Swierczka, C. R., kapelana kół
ka. Próby są w toku pod reży- 
erją p. J. Kamedulskiego. Bi
oty rozpowszechniają członko
wie i członkinie kółka.

Jutro rano z kościoła św 
Jadwigi, odbędzie się pogrzeb 
ś. p. Stanisława Zmuda. Po od
prawionych ceremonjach litur
gicznych, zwłoki złożone zosta
ną na cmentarzu św. Wojcie
cha.

i *
Wskutek nieszczęsnej depre

sji, ofiary paraf jan znacznie 
się zmniejszyły, kolekta roczna 
była nadzwyczaj słaba. Wielu 
jadwigowian nie złożyło swej 
daniny do jakiej są w sumieniu 
zooowiązani złożyć. Nie Pręga 
najmniejszej wątpliwości, iż

NOTATKI OSOBISTE
U państwa Leona i Marji Ja- 

roch, zam. pnr. 4150 So. Marsh- 
field ave., odbyła się niespo
dzianka dla Marji Jaroch z o- 
kazji jej rocznicy urodzin. U- 
rządzeniem tej niespodzianki za 
jęły się panie Krajewska i Zo- 
’ja  Olszewska. Obsypano sole- 
nizantkę życzeniami i obdarzo
no upominkami. Obecni byli: 
p. W. Krajewska z synami i cór 
ką, pp. Olszewscy, p. Zofja Ja- 
•och, pp. J. A. Jaroch z synami, 
). S. Gradowski, pp. C. Schna- 
bel z synem, pp. Penczonek, pp. 
L. Sutor z córkami, pp. F. Su
tor z córką, pp. K. Kendzierscy 
z synkiem, pp. J. A. Rożalc, p. 
I. Junczyk, p. A. Stolińska z 
2Órką, pp. F. Stolińscy, pp. Ry
mkiewicz z synkiem, pp. Du- 
•achta. p. F. Kociołek, p. K. 
Szczęśniak, p. A. Lambert z sy
nami, pp. Barańscy z synem i 
:órką, pp. Maciej, p. P. Nowak 
z córką, pp. Waller, pp. Kubiń- 
scy, p. A. Górecka, p. Ragan, 
pp. E. Lees, p. S. Kowalski, p. 
S. Charnecki, p. E. Reese, p. 
Kogut, p. E. Rączka i p. F. Ni- 
les. P. Jan Jaroch wygłosił in
teresujące przemówienie.

krewnionych z tą organizacją: 
omawiano więc kwestje we
wnętrzne, jak i całego stowa
rzyszenia, wydawnictwa itd,

A co najważniejsza, — ’ to 
było przyjęcie w poczet człon
ków 6ciu młodych dentystów 
polskich w osobach doktorów: 
Kochańskiego, Stysaka, Sty- 
pińskiego, Skwiota, Nowaka i 
Zielińskiego. Na posiedzeniu, 
oprócz wyżej wymienionych o- 
becni byli: C. Ross, Jan Ko
brzyński, Jadwiga Kobrzyńska, 
Cecewicz, Wcisło, Olechowski, 
Biedka, Sherry, Kanser, Gą
sior, Górny, Hodur, Ulis, Mio
duszewski, Siedliński, Frankie
wicz, Śmiałek, Lasota, Gobczyń- 
ski i F- Larkowska.

Zebraniu przewodniczył pre
zes T-wa dr. C. Ross, sekreta
rzował dr. Gecewicz. Zebranie 
zakończono wspólną przekąską 
i pogawędką już po północy.

STUDENCI POŻEGNAJĄ 
P. WICEKON. RATHAUS’A.

W środę wieczorem w sali 
“Silver Club”, Hotelu Knicker- 
bocker odbędzie się posiedze
nie pożegnalne dla pana wice- 
konsula Rudolfa Rathaus’a, do
brze znanego przyjaciela stu- 
denterji polsko - amerykań
skiej.

Stacje Drogi Krzyżowej
u ło ż o n e  p rz e ż

BŁOG. LEONARDA DA PORTO MAURIZIO

PRZEŁOŻONE Z WŁOSKIEGO NA JĘZYK POLSKI.
F o r m a t  k s i ą ż k i  5>4x4%  c a l a ,  R4 s t r o n i c  d r u k u ,  w łą c z a j ą c :  S ta c je ,  
G o r z k ie  ż a l e ,  L i t a n i a  o M ęc e  J e z u s o w e j ,  P i e ś n i  o M ęc e  P a ń s k i e j  i 

M o d l i tw y  o M ęce  P a ń s k i e j .

DETALICZNIE PO „  , , . . ,
Na hurtownych zamówieniach 

dajemy
stosowny rabat 

Z a m a w i a j c i e  T e r a z !

Spółka Nakładowa Wydawnictwa Polskiego
1457 WEST DIYISION ULICA. CHIC AGO, ILL.

Jedzie  
N a P ogrzeb  C erm aka.

Pułkownik C. B. Hodges jedzie na 
prgrzeb burmistrza Cerniaka jako 
przedstawiciel Prezydenta Kootwel- 
ta

K ącik  L egjonu Pań.
Zabawa Zarządu Centralnego 

Legjonu Pań.
Zarząd Cen. Legjonu Pań u- 

rządza zabawę kostkowo-karcia 
na, dnia 12go marca, w sali 
Avenue Cafeteria, pnr. 1250 
Milwaukee ave. Zarząd Ceń. 
Legjonu Pań zaprasza na tę 
zabawę wszystkie koleżanki, ko 
lęgów weteranów, i wszystkie 
sympatyczki Legjonu Pań, a 
każdy będzie się mógł ubawić
w doborowym gronie.

*
Oddział Nr. 7-my urządza za 

Jawę kostkowo-karcianą, dnia 
6go kwietnia, w sali parafial
nej św. Stanisława B. M., Lo- 
rel i Belden ave., początek o 
godz. 7 :30 wieczorem. Panie te
go oddziału zapraszają wszyst
kich na tę zabawę.

*
Oddział nr. 1-szy urządza za

bawę kostkowo-karcianą, dnia 
ligo marca, w sali Avenue Ca
feteria, pnr. 1250 Milwaukee 
ave., początek o godz. 6tej wie
czorem. Panie oddziału 1-go za 
praszają wszystkich na tę zaba
wę.

*
Zarząd Centralny zawiada

mia wszystkie oddziały Legjo
nu Pań, iż plenarne posiedzenie 
odbędzie się dnia 30go marca, 
w sali Sokołów', pnr. 1062 N. 
Ashland ave., początek o 7ej 
punktualnie. Wszystkie oddzia
ły są proszone o wysłanie peł
nej liczby delegatek na to po
siedzenie, gdyż będą omawiane 
bardzo ważne sprawy.

Proszeni na posiedzenie są 
wszyscy studenci i studentki 
uniwersytetów chicagoskich 
jako też członkowie poszczegól
nych klubów należących do 
Centrali 'Chicagoskiej, Stowa
rzyszenia Akademików Pol
skich w Ameryce.

Posiedzenie rozpocznie się 
podaniem przekąsek o godzinie 
ke, prezes Centrali Chicago- 
8ej wieczorem. — Jan A- Troi- 
skiej.

Wyszukał sobie zajęcie
Żebrak puka do drzwi, 

twiera mu gospodyni.
— Łaskawa pani. . .  trzy dni 

nic nie jadłem, jestem głodny, 
pracy nie mogę znaleźć. . .

'— A co wy umiecie robić?
— Bo ja wiem. . . Jakby mi 

paniusia dała butelczynę wód
ki, kiełbasę, miękki, fotel i cie
płe pantofle, tobym se usiadł w 
kącie, przy kominku i dopilno
wał, żeby ogień nie wygasł. .. 

Wolność a żeniaczka.

O-

Wszyscy mężczyźni rodzą 
Gę wolni i równi. Małżeństwo 
przychodzi dopiero później ?

ZEBRANIA I POSIEDZENIA 
Z HANSON PARK.

Stów, “American Homestead 
Protect.ive Ass’n.” odbędzie po
siedzenie jutro, dnia 8go mar
ca, o godzinie 7 :.3O wieczorem, 
w sali św. Jakóba, przy Fuller- 
ton i Mango ave. Sprawy waż
ne właścicieli domów będą o- 
mawiane.

Na jarmarku.
— Ileście też, kumie, dali za 

tę kobyłę?
— Ano, dwadzieścia złotych.
— Ho, ho! Za taki pieniądz 

to we Warszawie samochód 
bezmała kupi.

— Może kupi, ale zawżdy we 
dla nawozu, to koń lepszy.

- K U P O N - ,
DZIENNIKA CHICAGOSKIEGO 

7-go MARCA, 1933

Za oznaczoną liczbę tych 
kuponów można otrzymać 
darmo książkę podaną w 
naszych ogłoszeniach.

G O L G O T A - 1
Wielkości 14x28

Jedyny obraz istniejący w Ameryce, kolorowa reprodukcja słynnego obra
zu pędzla Jana Styki.
Każda familja katolicka powinna mieć powyższy obraz w domu.

Dr. Jadwiga Kobrzyńska.
Znana w szerokich kołach 

tutejszej Polonji dentystka dr. 
Jadwiga Kobrzyńsika-Hintzke 
przeniosła swój ofis z pnr. 2952 
Milwaukee ave. do domu pnr. 
1213 Milwaukee ave.

Dr- Jadwiga Kobrzyńska u- 
kończyła kurs dentystyki na 
uniwersytecie North-Western 
ze stopniem D.D.S. w r. 1922, 
a więc już od lat lOciu prakty
kuje w swym zawodzie. Dr. J. 
Kobrzyńska jest żoną adwoka
ta Stanisława Hintzke, a sio
strą dra Jana Kobrzyńskiego.

ZEBRAN IA

PO SIED ZENIA |
' »i< ♦  >i. ł ł  •?■*:•

MACIERZ POLSKA.
Oddział 3, św. Franciszka, ma 

posiedzenie dziś wieczorem, o 
godzinie 8-ej, w sali Macierzy 
Polskiej, 1643 Milwaukee ave., 
3-cie piętro. Obecność każdego 
wymagana. — S. C. Mazankow- 
ski, prez.; Fr. Schlott, sek.

*
Klub Ziemi Lubelskiej odbę

dzie swoje regularne posiedze
nie dnia 8-go marca, w sali pnr. 
2110 N. Damen ave., o godzinie 
7:30 wieczorem. — Ci A. Kuja
wa, kor.

sk
Tow. Rozwój, grupa 2677 Z. 

N. P., odbędzie regularne po
siedzenie, dnia 9-go marca, w 
sali pnr. 2110 N. Damen ave., o 
godz. 7:30 wieczorem. — Cl A. 
Kujawa, kor.

*
Posiedzenie Kółka im. Kazi

mierza Pułaskiego, No. 29 przy 
Z. P. K. L./D. w Am., odbędzie 
się w czwartek, dnia 9go marca, 
w sali ob. Jana Oleszka, pnr. 
1446 W. Huron ul., o godz. 7 :30 
wieczorem. — Albert Opięła, 
sekr. prot.

C o  S ły c h a ć  
N a  P o io n j i

Dzisiaj przypada św. Toma
sza z Akwinu: Imieniny dziś 
obchodzą: X. prałat Tomasz 
Bona, X. Tomasz Sampoliński 
i wielu innych. Wszystkim So
lenizantom zarówno duchow
nym jak i świeckim z powinszo
waniem imienin.

*
Studenci szkoły wieczornej 

Z. N. P. urządzają wieczorek 
rozmaitości, w niedzielę, dnia 
19-go marca, w sali Synów Wol 
ności, 1042 N. Damen ave. Po
czątek o godzinie 7:30 wieczo
rem. Na program złożą się śpie
wy, deklamacje i obrazki sce
niczne. Dochód na biednych stu 
dentów.

*
Jutro wieczorem po nabożeń

stwie, w sali parafjalnej na Jac 
kowie, odbędzie się zabawa ko
stkowa “bunco” Niewiast Ró
żańcowych, na korzyść parafji. 
Zabawa jutrzejsza zapowiada 
się pod każdym względem. v

Z Klubu Polskich Muzyków.
Klub Polskich Muzyków, na

leżących do Chicago Federation 
od Musicians, Lokal No. 10, od
będzie posiedzenie dnia 10 mar 
ca, w klubie Nowrego Życia, 
1182 Milwaukee ave., 3cie pię
tro. Wszelkie korespondencje 
należy nadsyłać na ręce sekr. 
prot. Br. Wrocławski, 5211 
Montrose ave.

E S S A N K S S
C R O W N  T H E A T R E

I ł I V I S I O . \  I  A S H Ł A N lł 
T l  "P B  Y E L K Z , L E K  T K A C Y .

“ HALF NAKED T R U T H ”
d o  0 :3 0  —  W ie c z o re m  25e.

T E Ij E E O A” *
BRUNSWICK 2 4 8 6 - 2 4 8 7

Dr. E .H . WARSZEWSKI
Chirurg, Lekarz i Akuszer 

Od 2 do 3 |M> p o t; od fi do 8 wiecz. 
Ofis i Rezyd. 1238 NOBLE UL

C E N A  T Y L K O 136©
Piszcie zaraz, nim zapas będzie sprzedany. — Zamawiajcie dzisiaj. 
Zróbcie to zaraz. Pocztą 18 centów.

DZIENNIK CHICAGOSKI
1 4 5 5 - 5 7  W . D iv is io n  St.

C h ic a g o ,  I l l i n o i s


